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O s t a t n i o  z o s t a ł  r e k t o r e m  P W S T  w  K r a k o w i e .

Bogdan Kuncewicz: Jean Paul Sartre 
powiedział: „Człowiek gra po to, aby 
kłamaę/./aby być tym, czym nie można 
być, gdyż ma się dosyć bycia tym, czym 
się jest...”

Jerzy Stuhr: Nie zgadzam się z tym 
stwierdzeniem. Robię wszystko by nie 
udawać. Dla mnie największą wartoś­
cią w tym zawodzie jest pokazanie 
publiczności swojej prawdy - siebie sa­
mego. Chcę dać ludziom tyle prawdy, 
ile tylko mam w sobie. Największe 
sukcesy osiągałem będąc maksymalnie 
szczerym. Tych wartości wymagam też 
od swoich studentów.

B. K.: Na jakie predyspozycje - jako 
pedagog - zwraca Pan szczególnią uwa­
gę?

J.S.: Jeżeli młody człowiek pokona w 
sobie pewną barierę, którą stanowi 
trema, lęk przed ludźmi, to ma szansę 
być aktorem - spełnia podstawowe wa­
runki. Podczas egzaminów zwracam 
szczególną uwagę na te elementy -

bardziej niż na tekst, czy predyspozycje 
dobrej wymowy.

B.K.: Co Pan sądzi o swoich studen­
tach?

J.S.: Młodzież niewiele zmieniła się 
jeżeli chodzi o tok myślenia, 0 mental­
ność. Zasadniczym ̂ czynnikiem, który 
odróżnia moje pokolenie od dzisiejsze­
go ‘i w znacznym stopniu decyduje o 
sprawności zawodowej, jest brak przy­
zwyczajenia do pracy. Młodzież dużo 
szybciej dzisiaj się męczy.

B.K. Jako wykładowca przez lata był 
Pan związany ze szkołą aktorską w 
Bolonii. Jak we Włoszech młodzież pod­
chodzi do tego zawodu?

J.S.: Zupełnie inaczej pracuje mło­
dzież, która płaci za naukę, od lej za 
którą płaci się i jeszcze daje stypendium 
za średnią ocen 3,8...W Polsce często 
nie mogę dokończyć zajęć, gdyż stu­
denci są zmęczeni i właściwie już nie 
reagują. We Włoszech sytuacja bywa 
odwrotna - ja jestem zmęczony, a oni 
mnie proszą, żebym kontynuował zaję­
cia. Natura śródziemnomorska jest ba-
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rdziej otwarta - bardziej ekstrawertycz- 
na. co w pierwszym etapie nauki jest 
bardzo pomocne. Słowiańskiej mental­
ności trudniej osiągnąć pewien stopień 
szczerości, otwarcia. Wstydzimy się i 
jesteśmy bardziej skryci.

B.K.: Ale aktorzy polscy mają na 
Zachodzie bardzo wysokie noty i ucho­
dzą za bezpośrednich i witalnych...

J.S.: Wstydliwość o której mówię, to 
jest cecha społeczna - skafander, który 
nosimy. Gdy się go zrzuci,- idzie się do 
przodu dużymi krokami.

B.K.: Lina Wertmuller zauważyła: 
„Jeżeli chce się być kimś w tym zawo­
dzie, to trzeba mieć żądzę sukcesu, ma­
nię wielkości i być niezwykle próż­
nym”...

J.S.r Pani Lina Wertmuller żyje w 
kręgu kultury śródziemnomorskiej, 
która różni się zasadniczo od naszej. 
Jest również pod wpływem „amerykań­
skich wartości", które funkcjonują tak­
że w Europie. Każdy człowiek ma pew­
ną dozę próżnośęi. Alć trzeba się kont­

rolować, żeby nie stracić osobowości.
B.K.: Wydaje mi się, że jeżeli już 

ukształtowało się swoją osobowość, to 
nic można jej stracić - można ją zdefor­
mować, ale nic stracić. Co to jest osobo­
wość?

J.S.: Jest to zespół cech, które wyróż­
niają nas od innych ludzi. Ponadto, 
należy posiadać poczucie własnej in­
dywidualności i umiejętność zrozumie­
nia innych ludzi.

B.K.: Trudno chyba zrozumieć innych 
ludzi, gdy się jest egocentrykiem?

J.S.: Każdy dobry aktor musi zro­
zumieć drugiego człowieka, gdy chce go 
kopiować. Rzeczywiście, każdy aktor 
jest egocentrykiem. Wynika to z kon­
centracji na sobie, na tym. co się nosi w 
sobie, co się czuje. Ale trzeba umieć 
uwalniać się od tego zawodu. To jest 
bardzo trudne zadanie, gdyż pracuje się 
przeważnie w każdej chwili w tym za­
wodzie. Nawet w lej chwili, podczas 
wywiadu, który bardzo mnie wzboga­
ca, gdyż jest rodzajem pracy, która każe 
mi na głos formułować swoje myśli i 
wziąć za nie odpowiedzialność. Ale 
trzeba umieć myśleć o czymś innym i 
potrafić stanąć np. w kolejce za mię­
sem. W innym przypadku zacznę się od 
ludzi oddalać, nic będę mógł ich re­
prezentować, ukazywać, wyrażać. Sta­
nę się akademickim, wyobcowanym 
człowiekiem

B.K.: Chyba musi Pan myśleć, ż.e jest 
„kimś”, że jest Pan hyc może lepszy od 
tego drugiego człowieka, gdyż aktorstwo 
zmusza, ażeby wejść na scenę i panować 
nad widzem, nie bać się go i nie mieć 
kompleksów. Bez poczucia wielkości, 
trudno chyba jest uprawiać ten zawód 
płynnie i z sukcesem?

J.Ś.: Nie mogę myśleć, że jestem 
lepszy od innych ludzi, mogę myśleć, że 
bardziej ich rozumiem. Nie mogę przy­

jąć takich kategorii, gdyż przestaję wte­
dy drugiego człowieka szanować. W 
szkole teatralnej uczono mnie, ze aktor­
stwo jest służbą dla drugiego człowieka. 
Nie mogę z tej etyki zrezygnować. W 
rolach, które gram obnażam słabość 
ludzką z miłością bliźniego.

B.K.: Powiedział Pan kiedyś, że nad­

rzędnym celem jest dla Pana ukazywać 
się wciąż w innym wymiarze psycho­
logicznym. Czy ten zamiar się powiódł?

J.S.: Chciałbym w każdej roli być 
inny. Na zachodzie, gdy aktor odniesie 
sukces, to publiczność żąda, żeby byl 
taki sam. Innego nie akceptuje. W 
Polsce ria szczęście jest inaczej. Publicz­
ność jest wymagająca i nie toleruje 
długo aktora, który powtarza się. Ak­
tor musi zaskakiwać. Staram się ukazy­
wać ciągle inny wymiar psychologiczny 
i trzymać widza w niepewności.

B.K.: A jednak w każdej Pana roli 
można znaleźć cechy Danielaka - boha­
tera filmu Feliksa Falka „Wodzirej”...

J.S.: To jest po prostu szczerość... 
Podczas pracy nad rolą posuwam się za 
tokiem myślenia aktora, żeby na tyle 
użyć swojej osobowości na ile ona służy 
postaci, którą mam zagrać. Tak się 
złożyło, że temperament, cechy moto- 
ryczne osobowości Danielaka z „Wo­
dzireja" prawic całkowicie pokryły się z 
moimi.

B.K.: Zatem Danielak z „Wodzireja” 
jest najbliższy Pana osobowości?

J.S.: Z temperamentu i pewnej kine- 
tyczności tej postaci - tak. Ale niezcech  
psychicznych tego bohatera - szui, spry-

■ tnego,przebiegłego, „małego człowie­
czka”. Życie akurat nie zmuszało mnie, 
żebym w ten sposób robił karierę.

B.K.: W „Bohaterowie roku” - wyre­
żyserowanym także przez F.Falka wy­
stępuje również Danielak. Ale Danielak 
jakby się zmienił...

J.S.: Staliśmy się przecież o 10 lat 
starsi, zmieniło się nasze spojrzenie na 
świat, czasy - i stąd bardziej poważny 
charakter (limu.

B.K.: Jaki naprawdę jest Jerzy Stuhr?
J.S.: Jako ekstrawertyk jestem nie­

skomplikowanym człowiekiem. Nie 
mam specjalnie kompleksów - a jeżeli je 
mam, to staram się o nich głośno nie 
mówić w rolach, którę gram. Jestem 
człowiekiem bardzo rodzinnym. Nie­
stety, z rodziną przebywam bardzo ma­
ło. Wychowany jestem w kulturze mie­
szczańskiej i staram się kontynuować 
tradycje starego dobrego mieszczańst­
wa, którego jest coraz mniej: Nie znoszę

chamstwa. Wydawałoby się, że przy 
■mojej przebojowej naturze to nieistot­
ne, lecz niestety, chamstwo mnie bloku­
je. Nie potrafię zareagować i cofam się. 
Tolerancję cenię w człowieku najbardziej.

B.K.: Czy czuje się Pan szczęśliwy?
J.S.: Usatysfakcjonowany... A szczę­

śliwy. to chyba dlatego, żc mam dwoje 
dzieci. Marzę o tym, żeby moje dzieci 
zrealizowały się w swoich zawodach, 
tak jak ja się zrealizowałem.

B.K.: Czy ma Pan wady?
J.S.: Każdy człowiek ma wady i 

zalety... Mam bardzo rozlatany. mobil­
ny system nerwowy, gdyż zawód wy­
maga tego. aby cały czas tymi nerwami 
operować - i niestety, jestem często 
człowiekiem nerwowym, wybuchowym
- zupełnie niepotrzebnie. O zaletach 
trudno mówić... Życie mnie nauczyło 
słuchać ludzi, co jest nietypowe w dzi­
siejszych czasach, gdyż przeważnie każ­
dy chce powiedzieć to. co ma do powie­
dzenia i na tym koniec. Mnie bardziej 
interesuje to, co ktoś ma do powiedze­
nia od tego, co ja chciałbym powie­
dzieć.

B.K.: Znany jest Pan r. tego, że często 
staje się współautorem dialogów w fil­
mach, w których gra. Niektórzy Pańscy 
koledzy z podziwem mówią o Panu: 
„polonista” - uczeń Kazimierza Wy­
ki”...

J.S.: Właściwie jestem bardziej u- 
czniem Marii Dłuskiej, która była spec­
jalistką od języka - słowa mówionego.

. Generalnie jestem wierny zasadzie in­
dywidualizacji. Często ta zasada w fil­
mach zanika, wszyscy mówią jednako­
wo. A przecież jeden jest robotnikiem, a 
drugi inżynierem. Bardzo dużo słu­
cham ludzi - i stwierdzam, że każdy 
mówi inaczej, każde środowisko mówi 
swoim slangiem. Na szczęście umiem tę 
formę zaproponować reżyserowi. Za­
wsze stwarzam sobie typ bohatera, w 
którym osiertidziesiąt proct*it jest spo­
sobem indywidualnej wypowiedzi na 
temat ludzi i otaczającej ich rzeczywis­
tości. Pposiadam pewną umiejętność 
słuchową i umiejętność zróżnicowania, 
potrafię Wymyśleć dialog dla postaci, 
której psychikę znam.

Rozmawiał: Bogdan Kuncewicz.
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D l a  d o b r a  d z i e c k a ?
-  P o c z ą t k o w o  d y r e k t o r  s u g e r o w a ł ,  ż e  c z e s n e  j e s t  d l a  m n i e  z a  w y s o k i e ,  

p o t e m  s z c z e g ó ł o w o  w y p y t y w a ł  o  ś l u b  k o ś c i e l n y ,  b y  i  t a k  w y r z u c i ć  

d z i e c k o  z e  s z k o ł y ,  n i e  d a j ą c  s z a n s  a n i  j e m u ,  a n i  n a m  -  r o d z i c o m  -  

w y j a ś n i a  o j c i e c  M i c h a ł a ,  u c z n i a  p i e r w s z e j  k l a s y  s z k o ł y  p o d s t a w o w e j  

S p o ł e c z n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  K a t o l i c k i e j  S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  w  G o r z o w i e .

K atolicka szkoła podstaw ow a - 
jak pow szechnie się ją  nazyw a - 
pow stała w e w rześniu  tego roku. W 
ogrom nym  pośpiechu. D o klas od 
„zerów ki” do trzeciej przyjęto 64 
uczniów . Przy przyjm owaniu nie 
staw iano żadnych w stępnych  w a­
runków.
M iesięczne czesne w ynosi 300 ty s ię ­
cy. P ołow ę kosztów  utrzym ania  
dziecka ponosi kuratorium . R ów ­
nież niektórzy z w ychow aw ców  
podpisyw ali um ow y o pracę na o- 
statni m om ent; w ielu  dośw iadczo­
nych nauczycieli po w stępnej zgo­
dzie - odm ów iło podjęcia pracy.

B yć m oże dlatego, że jest to pier­
w sza szkoła społeczna w  regionie. 
B yć m oże dlatego też, po półtora  
m iesięcznej nauce, kilkoro dzieci 
m usiało odejść.

D laczego?
To najtrudniejsze z pytań.
W trzeciej k lasie są w olne 3 m iejs­

ca. W spominają o tym  tylko rodzi­
ce. D yrektor szkoły  A ntoni Monach
o odejściach uczniów  z dziennika­
rzem  nie chce rozm awiać. T w ier­
dzi, że to przez w zgląd na dobro 
dzieci. A le krążące pogłoski - prze­
czą tem u.

W pierw szej k lasie jest też 1 w ol­
ne m iejsce. To po M ichale.
- Twierdzą, że dziecko ma zaburze­
nia erotyczne i dlatego nie m oże  
przebyw ać z rów ieśnikam i - w yjaś­
nia ojciec chłopca. - Spytałem  się, 
Jakie? P onow iłem  to pytanie także 
na w alnym  zebraniu rodziców. P y­
tałem , kto stw ierdził te rachow a­
nia. Poniew aż dziecko przez 3 lata 
przebyw ało w  przedszkolu i pro­
b lem ów  z M ichałem  nikt mi nie 
sygnalizow ał, a jest on poddaw any  
ciągłym  badaniom , bo m iał m óz­
gowe porażenie dziecięce. Ale proszę...

„C hłopiec jest dzieckiem  specjal­

nej troski. N auczanie w ym aga p ew ­
nej indyw idualizacji / . /  Stw ierdza  
się w yższe niż przeciętna poziom  
rozwoju sfery słownej inteligencji i 
przeciętny poziom  sfery w ykon aw ­
c z e j / . /  P ism o Rejonowej Poradni 
W ychow awczo-Zaw odowej w  G o­
rzow ie podpisała psycholog E. S ta ­
chowiak.

A j e d n a k / . /z  dniem  23 paździer­
nika 1990 roku został skreślony z 
listy  uczniów  / . /  Uzasadnienie: u- 
czeń M ich a ł/./u n iem o ż liw ia  nau­
czycielom  realizację programu  
nauczania w  klasie pierw szej oraz 
zagraża postaw om  w ychow aw ­
czym  pozostałych dzieci szkoły. D e­
cyzja została podjęta po w nikliw ej 
obserwacji dziecka przez w szyst­
k ich nauczycieli oraz w yczerpaniu  
m ożliw ych form oddziaływania, 
przez szk o łę”

- To n ie jest, prawda - m ów i jedna  
z .matek, której dziecko jest u- 
czniem  szkoły katolickiej. - Zrobio­
no w okół chłopca niezdrow ą atm o­
sferę. Gdy ojciec próbow ał na w al­
nym  zebraniu dow iedzieć sję szcze­
gółów  - dyrektor nie chciał do spra­
w y w racać, zaś w yw ołana do od­
pow iedzi nauczycielka przy pyta­
niu:, ja k ie  form y oddziaływania za­
w iod ły” - nie um iała rzeczow o w ąt­
pliw ości rozwiać. W tej sytuacji i na 
m nie padł strach. Bo przy okaąji 
w yszło , że jakoby dzieci trzeciej 
klasy odeszły na w yrost. Ponoć o- 
późniałyby program i m ogły pow ta­
rzać klasę, a szkoła takich dzieci nie 
chce...

Gdy po m iesiącu pracy w  szkole  
rozm aw iałam  z dyrektorem  pow ie­
dział, iż: „staram y się tak praco­
w ać, by w ydobyć z dziecka w szyst­
ko co w  nim  najlepsze”.

Czy dlatego dzieci m uszą zabie­
rać sw oje dokum enty?

Warunki w szkole katolickiej 
przy ul. Reja w  G orzow ie są kom ­
fortowe. Lekcja odbywają się tylko  
na jednej zm ianie, a klasy są p ięt­
nastoosobow e. Atrak­
cją jest tu nauka języ­
ka angielskiego, sza­
chy i nauka jazdy na 
koniach. N auczyciele  
także nie mogą narze­
kać. Otrzymu,ją m ie­
sięczn ie kilkaset tysię­
cy złotych w ięcej, niż 
w innych podstaw ów - .
kach.

- Zrobili błąd na sa- • 
m ym  w stęp ie - w yja­
w ia jeden  z ojców. - 
Teraz tw ierdzą, że na 
m iejsce tego chłopca  
przyjm ą tylko zdolną 
dziew czynkę, bo b ę­
dzie mniej kłopotów ...

W okół w ydaleń  
dzieci ze szkoły katoli­
ckiej narosło już tyle  
plotek i n iedom ów ień, 
że trudno ustalić pra­
w dę. Na pew no szkoła' 
nie zwracała się po ra­
dę do poradni w ycho­
w awczej - choć pow in­
na.

-Widzi pani, że my 
rodzice nie w iem y co 
się dzieje i w szystko  
zaczynam y traktować 
bardzo pow ażnie - m ó­
w i jedna z mam. - Gdy 
ktoś pow iedział mi, że 
będą w yrzucać dzieci, 
bo są im potrzebne 
m iejsca dla znajo­
m ych - niem al u w ie­
rzyłam . D oszły też do 
m nie słuchy, że stara

się szkoła o obiekt przedszkola sp e­
cjalnego. Wydaje mi się, że nie ma to 
w iele z katolicką etyką...

Poradnia w ychow aw czo-zaw o-

Fot. M arek W oźniak

dow a w konflikcie pom iędzy rodzi­
cam i dzieci w yrzuconych, a nau­
czycielam i - stara się zachow ać  
neutralność.- Do tej pory nie w iem y  
tia jakiej zasadzie szkoła d z ia ła '- 
informuje kierow niczka poradni 
Dorota D ołganow . - Z nam i nie 
naw iązała kontaktu, choć byłoby to 
z korzyścią dla niej. D ia m nie w  
każdym  razie norm alne byłoby na­
w et zatrudnienie w  tej placów ce  
psychologa. My zaś jesteśm y goto-' 
wi w  każdej chw ili pom óc, bo takie 
jest nasze zadanie.

W kurii biskupiej ksiądz kanclerz 
odpowiada, że szkoła przy ulicy  
Reja nie jest szkołą katolicką.

-O w szem , ksiądz biskup przy­
chylnie odniósł się  do propozycji 
pow ołania takiej szkoły, ale m y jej 
nie patronujem y - wyjaśnia ks. kan­
clerz. - Poparliśm y w niosek  do m i­
n isterstw a edukacji, lecz szkoła ka­
tolicką nie jest, bo biskup ani nie  
w skazyw ał nauczycieli, ani ich też  
nie m ianował.

R odzice są pew ni, .że pośpiech  
przy tw orzeniu placóvvki - jak już 
w idać - źle odbił się na kondycji 
szkoły. N ajlepszy dow ód - strach  
tych sam ych rodziców, którzy je sz ­
cze w  sierpniu na w łasnych  plecach  
w nosili stoliczki, prali firanki i pra­
sow ali.

* Gdy dyrektor zw rócił m i uw agę, 
że moje dziecko m iesiąc tem u ude­
rzyło kolegę, to w pierw  pom yśla­
łam , że chcą się dzieciaka pozbyć - 
w yjaw ia jedna z m atek.

Tadusz W alkowski, dyrektor w y ­
działu kształcenia i opieki w  gorzo­
w skim  kuratorium , a jednocześn ie  
w izytator szkoły katolickiej ma co  
najm niej m ieszane odczucia. B ył w  
szkole dw ukrotnie.

-Szkoła działa dwa m iesiące.i w y ­
daw anie opinii, czy pracuje praw id­
łow o jes t przedw czesne - m ówi.

- Szkoły  oceniać n ie m ożna, ale  
dzieci dyskw alifikow ać można? - 
pytam .

-Nie, nie m ożna - odpowiada. B yć  
m oże popełniono błędy przy k w ali­
fikacji. A le za te błędy m uszą od­
pow iadać dorośli, a odbijają się one 
niestety , na dzieciach.

R odzice są ostrożni w  w ydaw a­
niu opinii. Mają też różne zdanie. 
Zależnie od tego, jakim  uczniem  
jest ich dziecko. O piekunow ie u- 
czniów  zdolnych niem al jedn ogłoś­

nie twierdzą: pozbyć Się z klasy  
tych  którzy opóźniają nauczanie. 
R odzice dzieci przeciętnie zdol­
nych, a m oże len iw ych , wskazują  
na taki „drobiazg” jak m ożliw ość 
indyw idualizacji nauczania na lek ­
cji, o czym  w- szkołach  państw o­
w ych  m ożna tylko m arzyć. R odzice 
dzieci odrzuconych pytają: jakim  
prawem?

-Kurator gorzow skiej ośw iaty  
K azim ierz M arcinkiewicz jest - pó­
ki co - w  trudnej sytuacji. D o niego  
rów nież dotarły pogłoski, plotki i ... 
rodzice. A le kuratorium  do końca  
października nie otrzym ało ze 
szkoły statutu, ani zm ian które do 
niego w prow adziło w alne zebranie. 
N ie w iadom o w ięc w  oparciu o co 
dyrektor M onach podejm uje decy­
zję- ,

■: O dważę się pow iedzieć jednak, 
że to szkoła bardzo dobra, bow iem  
stwarza dzieciom  dogodne warunki 
do kształcenia - m ówi. - Już m ożna  
zauw ażyć u dzieci zanikanie stra­
chu przed szkoła i w iększą sw obodę  
w  stosunkach z w ychow aw cam i. 
A le jednocześn ie zaniepokoiły  
m nie inform acje dotyczące - jak ie­
go tu słow a użyć? - nam awiania  
rodziców do zabierania dzieci ze 
szkoły z różnych pow odów .

• K uratorium  zapew nia, że pó o- 
trzym aniu statutu  każdy przypa­
dek dziecka, które odeszło - zosta­
nie gruntow nie przeanalizowany.

K atolicka szkoła podstaw ow a w  
G orzow ie jest p ierw szą tego typu w  
regionie. Obok niej istnieje tylko  
społeczne liceum  w  D ębnie. To po­
czątek pow staw ania szkół społecz­
nych  i pryw atnych. Każda z nich  
będzie miała prawo przyjm ować i 
elim inow ać uczniów  z różnych po­
w odów . N aw et tak absurdalnych  
jak kolor w łosów . Pod w arunkiem , 
iż informacja o tym  będzie podana 
rodzicom i dzieciom  przed zapisa­
niem  ucznia do takiej szkoły.

W szkole katolickiej w  Gorzow ie, - 
w ykorzystując dobre „w iatry” dla 
pow staw ania szkół społecznych  za­
pom niano o dzieciach.

G rażyna C udak
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N A Ł Ó G
G r a ż y n a  W a l k o w i a k

T e  n o t a t k i  t r a f i ł y  d o  

m n i e  p r z y p a d k i e m .  I c h  a u ­

t o r k ą  j e s t  t r z y d z i e s t o l e t n i a  

a b s o l w e n t k a  f i l o l o g i i  p o l s ­

k i e j  z i e l o n o g ó r s k i e j  W S P .  

P i ć  z a c z ę ł a  n a  t r z e c i m  r o ­

k u  s t u d i ó w .  P o t e m  j u ż  b y ł a  

n i e u s t a n n a  p o t r z e b a  s i ę g a ­

n ia  p o  k i e l i s z e k  i s p a d a n i a  

n a  d n o .  P r ó b o w a ł a  s i ę  o d  

n i e g o  o d b i ć  t r z y k r o t n i e .  

B e z s k u t e c z n i e .  Z o s t a w i ł  j ą  

m ą ż ,  o d w r ó c i ł a  s i ę  r o d z i n a .  

M i e s z k a ł a  g d z i e  p o p a d ł o .  

N a  m e l i n a c h  i p o d  g o ł y m  

n i e b e m .  T a r g n ę ł a  s i ę  n a  

s w o j e  ż y c i e .  U r a t o w a l i .  

C h c i a ł a  z a p i ć  s i ę  n a  

ś m i e r ć .  C i ą g l e  ż y ł a ,  u z n a ­

j ą c  t o  z a  „ p a l e c  b o ż y ” . 

D w a  l a t a  t e m u  p o d j ę ł a ,  j a k  

p i s z e ,  o s t a t n i ą  p r ó b ę .  Z e  

s t r a c h u  i n i e n a w i ś c i  d o  s i e ­

b i e  i d o  t y c h ,  c o  p r z e s t a l i  w  

n ią  w i e r z y ć .  U d a ł o  s i ę .  O d  

t r z e c h  m i e s i ę c y  w r a z  z  n o ­

w y m  m ę ż e m  m i e s z k a  w  

K a n a d z i e .  W  c z e r w c u  u r o ­

d z i  d z i e c k o .

Z 60-kartkowego zeszytu wybrałam 
kilka zapisków obrazujących szarpanie 
się ze sobą, walkę z nałogiem. Degradację. 
1983 marzec 

Obrona pracy magisterskiej Ewy.

rię, iż zwykła małpa traci wrażliwość i 
szare komórki po alkoholu. Oji to wie. 
Ha, musi wiedzieć. Jest biologiem. Mój 
mąż abstynent. Nawet w łóżku nic 
przestaje być intelektualistą. A ja piję 
nadal. La, la, tylko wóda, wóda, wóda...
1984 styczeń 

Alkohol dodaje mi 'odwagi. Jest mo­
im natchnieniem. Piszę wiersze po fran­
cusku. Zacieram, drobiazgi i skrupuły 
nie są ważne. Bywam energiczna,jak się 
ociupinkę napiję. Tryskam humorem. 
Działa na mnie świetnie. Oczywiście, 
kiedy piję z umiarem. Tylko, żć naj­
trudniej zachować umiar. Ostatnio upi­
jam się do utraty świadomości. Nigdy 
nie mani dosyć. To jest moja OBSE­
SJA. Boję się nałogu. Boję się rodziców. 
Oni chyba już wiedzą. Istnieje jakaś 
zmowa milczenia. Z Markiem nic chcę 
żadnych rozmów na ten temat. Niczego 
już z nim nie chcę. On twierdzi, że go 
ośmieszam.
1985 czerwiec 

Śnię. Rzeczywistość jest już nie do
wytrzymania. Nieczuć. Nie myśleć. Nic 
dotykać; Gdzie jest ten znak z napisem 
„stop”?. Aha. Wczoraj wyrzuciłam go 
przez balkon. Obudziłam się o 12 w 
południe. Wyraz „stop" wypisałam so­
bie flamastrem na czole. Kiedy!? N i­
gdzie nic czuję się bezpiecznie. Nic 
ufam nikomu. Boję się.
1985 październik 

Rozstałam się z mężem. Zrobiłam
„skrobankę". Nie mogłam urodzić. Co 
może dać dziecku ciągle pijana matka. 
NIE MAM WYRZUTÓW SUMIE­
NIA. Wszędzie czai się zło. Diabeł 
śmieje się do mnie. On jest w środku 
stojącej obok butelki. Piję... Nic zauwa­
żyłam nawet, że skończyło się lato. 
Ktoś dzwoni. Nie otworzę. Piję... Gdzie 
ja schowałam drugą butelkę!
1986 czerwiec 

Chciałam umrzeć. Na jakimś strychu
popiłam tabletki wódką. Potem była 
ciemność i biel fartuchów. Żyję. Chcę ze 
sobą powalczyć. Kroplówki mnie 
wzmocniły. Jestem sama, samotna, o- 
samotniona. samiutka. MAREK!!! Po­
mógłby mi alkohol, ale nie mam pienię­
dzy. Co mam? Sny mam piękne. To są 
moje najpiękniejsze sny. Więc ciągle 
śpię., Siostra rozumie i daje tabletki. 
Głaszcze po czole. Czy rozumie?
19X6 - nic wiem jaki miesiąc i jaka pora 
dnia.

Zupełnie sobie nie radzę. Zdycham. 
Jestem padliną. Cuchnącą padliną. 
Wokół pustynia. Nic ma ludzi. Mamo! 
Ratuj! Ginę! Nieszczęście.. Ah, mam to 
gdzieś. „Babcia" daje na kredyt. Kto to 
jest ta obca stara baba, u której miesz­
kam? Bez domu, bez pomocy, bez pie­
niędzy. BEZ SIEBIE. Gdzie ja jestem?
1987 maj

Jeżdżę na anticol do poradni od­
wykowej. Źle na mnie wpływa. Sztyw­
nieją mi barki. W nocy -bud^g się z 
krzykiem. Śnią mi się bestie i ciągle 
umieram w bólu. Jestem głodna. Nic 
jem od trzech dni. Piję tylko mleko. 
1987 listopad

■

Morze wódki. Dwa wiadra przy wejś­
ciu. Zaproszeni, przyszli pijani, wlewali 
do jednego wódkę, do drugiego wino. 
Wypiłam dwie szklanki wódki i trochę 
wina. Budzę się piętro niżej, w męskiej 
ubikacji. Bez butów i majtek. Paraliżuje 
mnie strach i straszne poczucie wstydu. 
Jutro z tym skończę. Przysięgam.
1983 październik 

Od ślubu minęły trzy micsięce. Piję 
po kryjomu. Marek przedstawił mi leo-

Fot. M arek W oźniak

Piję od tygodnia. Śpię na schodach u 
..babci". Wpuszcza mnie, gdy miesz­
kanie się opróżnia. W ciągu dnia myślę, 
cały czas myślę. Robię bilans ostatnich 
lat. Fatalny... Patrzę w lustRp. Dręt­
wieję. Czy to ja? To już koniec. Brak sił. 
Czy nie ma nikogo, kto by mi pomógł? 
1988 styczeń

Jeżeli to przetrzymam uwierzę w prze­
znaczenie. Czy musiałam zcmdlećakurat 
pod oknem przychodni odwykowej.

Daj mi siły Boże!

W ięz ien n e  dzieje  majora S k a lsk iego  (3 )

O r z e ł  w  k l a t c e
Przeglądamy formularze wypeł­

nione przez funkcjonariuszy służby 
więziennej i Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego, a także..: 
repliki podpisane: Stanisław Skal­
ski. „Kiblowy" proces — zakończo­
ny karą śmierci oraz „pozbawie­
niem praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na za­
wsze” sprawił, że nie pisał przed 
nazwiskiem słowa: ma j o r .  Także 
dlatego, aby go nie szargać w wa­
runkach przepastnie odległych od 
wszystkiego, co kojarzy się z ... 
rycerskością i honorem oficerskim. 
Wtedy przecież byle sierżant — re­
ferent Działu Specjalnego — pisy­
wał do naczelnika więzienia moko­
towskiego np. wnioski „o ukaranie 
więźnia Skalskiego Stanisława z 
celi nr 16 za to, że podał pod celę nr 
34 papierosy". A on przyznaje: — 
Rzeczywiście podałem. Przykleiłem 
paczkę pod dnem wiadra na śmieci, 
które w porze sprzątania krążyło z 
celi do celi. Sam akurat miałem, a 
dobrze wiedziałem jak doskwiera 
głód nikotynowy. Dostałem za to 
karę: siedem samotnych dni w cias­
nych czterech ścianach.

Nie minął jednak miesiąc i ... 
znów siedział w pojedynce. Kolejny 
funkcjonariusz pisał zaś do naczel­
nika, iż ,,ów karany za szpiegostwo 
oficer wojskowy oświadczył po raz 
drugi, że nie weźmie obiadu dopóki 
nie będzie na ogólnej celi lub nie 
dostanie się do Obywatela Naczel­
nika zaraz". A że ani na ogólną celę, 
ani do naczelnika nie trafił, więc 

oświadczył, że jest podenerwo­
wany, na co — pisał strażnik — 
zaprowadziłem go do celi uspoka­
jającej, gdyż groził wywołaniem 
prowokacji na innych więźniach”.

Na czym miała polegać ta prowo­
kacja, strażnik nie wyłuszczył. Na­
tomiast Stanisław Skalski sam mó­
wi, że niekiedy ... bil współwięź­
niów po twarzy. Jednak — nie z 
upodobania do prowokacji, lecz 
przeciwnie. — Wielu nie potrafiło 
dostosować się do więziennych 
warunków, a alternatywę .stano­
wił... obłęd. Widziałem tak załama­
nych, że nie można było nawiązać z 
nimi kontaktu. I właśnie wtedy 
„budziłem" ich uderzeniem w poli­
czek, a potem prosiłem: weź się w 
garść, musisz przetrwać, niedługo 
wyjdziesz...

Z osadzonymi w innych celach 
porozumiewali się stukając w rury 
alfabetem Morse’a. Z jezuitą, który 
siedział piętro wyżej i nie znał tego 
alfabetu, utrzymywali kontakt przy 
pomocy... sedesu. — Wybieraliśmy 
wodę i rozmawialiśmy przez rurę — 
mówi po latach Generał, który ro­
zumie, że to może wydać się nie­
prawdopodobne, ale... sam do­

świadczył mobilizacji rodzącej się 
w człowieku, kiedy stawką jest go­
dne. życie.

Godne, bo o tym, że już go nie 
rozstrzelają, lecz — skazany na do­
żywocie — doczeka za kratami o- 
statnich swych dni, dowiedział się 
w 1951 r. Wtedy też postanowiono, 
że wielkie czekanie na ostateczny 
finał rozpocznie się w Rawiczu, 
dokąd odtransportowano go wa­
gonem - więźniarką w towarzyst­
wie Władysława Siła - Nowickiego. 
Wtedy również skazanego, potem 
wziętego adwokata, a u progu te­
gorocznej kampanii wyborczej — 
jednego z kandydatów do godno-

stety, odpowiedziano, że „nie za­
chodzi konieczność przesłania w4/v 
rzeczy", ponieważ „więzień korzy­
sta z rzeczy skarbowych". Pani 
Skalska, interweniując ^  warszaw­
skiej prokuraturze zapewniła więc, 
że owe bambosze, skarpety i sweter 
sama chętnie zawiezie do Rawicza, 
lecz „z powodu podniesionych cen 
na bilety kolejowe odwiedzać wię­
źnia co miesiąc nie jest w stanie". 
Starania rozpoczęte przez matkę w 
listopadzie zakończyły się w lutym 
kategorycznym stwierdzeniem 
władz więziennych, iż „nie zacho­
dzi konieczność dostarczenia więź­
niowi Skalskiemu Stanisławowi

U

nie przyznaje się, wyrok uważa za 
niesłuszny i wypowiada się, że żad­
nego szpiegostwa nie uprawiał". 
Jednak zauważono również, iż 
„jest to osobnik na wysokim pozio­
mie intelektualnym, który stara się 
uśpić czujność władz więzien­
nych". One zaś rewanżowały się... 
pobudką, która w wykonaniu jed­
nego ze strażników brzmiała: — 
Inteligencja pier... ona, wstawać!

Strażnika, który tak krzyczałrSta- 
nisław Skalski wspomina jednak 
bez szczególnej goryczy. Mówi, że 
w gruncie rzeczy był dość porząd­
nym człowiekiem, ale... w końcu 
nadszedł dzień, w którym nie wszy-

O
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...fo rm u larze  w ype łn ion e  p rze z  fu n k c jo n a riu szy  s łu żb y  w ięzien n ej i M in isterstw a  B ezp ieczeń stw a  P publicznego,
a  także  ... rep lik i podp isan e: S ta n is ła w  Skalski...

ści Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Zaprzyjaźnili się, co  dla kraju okaza­
ło się istotne w 1980...

Kiedy ma się 36 lat i 48 kilo­
gramów wagi, ważniejsza jest jed­
nak najbliższa przyszłość. — Wtedy 
wcale nie miałem łydek, a za to ... 
kurzą ślepotę — wspomina General 
i ciepło mówi o doktorze Sikorskim, 
który podczas wojny był żołnierzem 
batalionu AK „Zośka”, a wtedy: też 
siedział i, jako lekarz więzienny, 
pomógł mu odbudować ciało.

Chronić je starała się również 
matka, mieszkająca wtedy w Kwi­
dzynie. To ona w listopadzie napi­
sała do naczelnika więzienia prośbę 
„o łaskawe zezwolenie na podanie 
paczki" zawierającej sweter, bam­
bosze i dwie pary skarpet. Nie-

swetra, bamboszy i skarpet". Ale 
nie były to jedyne starania o u- 
czynienie więziennego życia znoś­
niejszym. Matka i przyjaciel lekarz 
troszczyli się o jego ciało, on sam 
zaś zajął się przede wszystkim o- 
chroną swej dyspozycji intelektual­
nej. Nie chciał ani zubożeć ducho­
wo, ani przeżyć więzienne lata bez 
śladu, który miałby znaczenie — dla 
niego, a może również dla innych. 
Dlatego postanowił pisać. Ale w 
więzieniu nie wystarczy chcieć. 
Trzeba jeszcze móc, a o tym decy­
dowali inni.

Nie lubili go, chociaż... doceniali. 
W okresowej ocenie, wystawionej 
w Rawiczu, napisano więc, że wię­
zień Skalski „zachowuje się nagan­
nie, do popełnionego przestępstwa

R eprodu kcja  K . L igocki

scy mundurowi widzieli w nim je­
dynie złoczyńcę — imperialistycz­
nego szpiega.

Stało się to niespodziewanie, w 
niedzielę wieczorem. Strażnik ot­
worzy! drzwi celi i krzyknął: — Skal­
ski, wychodzić! Nie spodziewał się 
niczego dobrego. Trafi! do salki na 
piętrze, w której siedziała grupka 
funkcjonariuszy i pomyślał: będą 
bić? Ale chcieli tylko, aby opowie­
dział im jak... była na wojnie. A 
kiedy zrobił to, patrzyli na niego z 
podziwem. W następną niedzielę 
seans' powtórzono, a Stanisław 
Skalski twardo postanowił, że nie 
wystarczy tylko mówi. Trzeba pi­
sać. I zaczął od ... prośby o formalną 
zgodę.

J a n u s z  A m p u ła  
B o g d a n  P a d u ch

W  a k to r k a c h  m o ż n a  s ię  
p o d k o ę h iw a ć .  N ie  m a  co  w ie ­
r z y ć  ic h  p o l i t y c z n y m  p r o g n o ­
z o m . C h o c ia ż  s y m p a t y c z n a  
J o a n n a  S z c z e p k o w s k a  p o ż e g ­
n a ł a  s ię  z  k o m u n i z m e m  k i l ­
k a n a ś c i e  m ie s ię c y  te m u , b r o n i  
s ię  o n  d o  d z i s ia j  i  to  c a łk ie m  
s k u te c z n ie .

L e ż y  p r z e d e  m n ą  
ś c i e n n y  k a l e n d a r z  
p o w s z e c h n y  n a  1991 
r o k , d z i e łk o  R S W  
„ P r a s a  - K s i ą ż k a  - 
R u c h ”.

J e g o  a u t o r z y  n ie  
ż a ł o w a l i  m ie js c a  n a  h a s ła :  
P P R  („ g d y  s i ł y  p r a w i c y  p o d ­
j ę ł y  p r ó b ę  r o z p ę ta n ia  w o jn y  
d o m o w e j ,  p r z y w ó d c y  p a r t i i  o- 
p r a c o w a l i  p r o g r a m  d o k o n a ­
n i a  s p o łe c z n y c h  p r z e m i a n ”), 
K R N , M a n i fe s t  L ip c o w y ,  I  
M i ę d z y n a r o d ó w k a ,  b i tw a  
p o d  L e n in o .  P r ó ż n o  j e d n a k  
s z u k a ć  in f o r m a c j i  o  L e g io ­
n a c h , c u d z ie  n a d  W is łą ,  A r ­
m i i  K r a jo w e j ,  M o n te  C a s s in o ,  
K a t y n i u ,  b r a tn ie j  in t e r w e n c j i  
n a  W ę g r z e c h  i w  C z e c h o s ło w a ­
c ji, P a ź d z i e r n i k u  56, M a r c u  
68, G r u d n iu  70, S i e r p n iu  80, 
„ S o l id a r n o ś c i”.

Z  w y d a r z e ń  m i ę d z y n a r o ­

d o w y c h  z a  g o d n e  u w a g i  u -  
z n a n o :  K o m u n ę  P a r y s k ą ,  R e ­
w o lu c ję  P a ź d z i e r n i k o w ą ,  lą ­
d o w a n ie  n a  K s i ę ż y c u  i M a r s ie  
r a d z ie c k ic h  s ta c j i  a u t o m a t y ­
c z n y c h ,  w y s t r z e le n i e  W o s to -  
ka -1  z  G a g a r in e m  i W o s to k a -2  
z  T i to w e m , o g ło s z e n ie  p l a n u

D o c z e k a l i  s ię  k r ó t k ie j  n o tk i  
S k o w r o ń s k i  (d z i a ł a c z  K P P ,  
P P R  i G L ), G r a m s c i  —  w s p ó ł ­
z a ł o ż y c ie l  W ło s k ie j  P a r t i i  K o ­
m u n i s t y c z n e .  Z a  p e r s o n ę  n o n  
g r a t a  u z n a n o :  P i ł s u d s k ie g o ,  
D m o w s k ie g o ,  W ito s a , N a r u t o ­
w ic z a ,  M o ś c ic k ie g o , R y d z a

P r a w ą  m a rs z

N i e z w y c i ę ż e n i
G o r b a c z o w a .  Z le k c e w a ż o n o  
n a to m ia s t  c a łk o w ic ie  N e i l a A -  
r m s t r o n g a  i „ m a ły  k r o k  c z ło ­
w ie k a ,  le c z  w ie l k i  lu d z k o ś c i”. 
D o b r z e  ta k ,  A m e r y k a ń c o w i ,  
t r z e b a  b y ło  u r o d z i ć  s ię  n a d  
W o łg ą .

N a  s z c z e g ó ło w y  b io g r a m  
(n a jc z ę ś c ie j  d w u - ,  a  n a w e t  
t r z y k a r t k o w y )  z a s łu ż y l i :  L e ­
n in ,  M a r k s ,  E n g e ls , M a r c h le ­
w s k i ,  K o n ,  C z e r w ie ń s k i  (tw ó r ­
c a  „ C z e r w o n e g o  S z t a n d a r u ”), 
W ó jc ik  (S D K P iL  i K P P ) ,  W o j­
n a r o w s k a  (I  P r o le t a r i a t  i 
S D K P iL ) ,  N ie c k o  ( p r z y w ó d c a  
a n ty m ik o ł a j c z y k o w s k ie j  f r a ­
k c j i  P S L , p i e r w s z y  p r e z e s  S L ) .

Ś m ig łe g o , G r o ta -R o w e c k ie g o ,  
A n d e r s a ,  M ik o ła j c z y k a ,  k a r ­
d y n a ł a  W y s z y ń s k ie g o ,  J a n a  
P a w ł a  II.

P o d  d a t ą  15 s i e r p n ia  c z y t a ­
m y  o t k a n i n a c h  w e  w n ę t r z u .  
31 s i e r p n ia  — o n a j w i ę k s z y m  
te le s k o p ie  ś w ia t a .  K a r t k a  z  4 
c z e r w c a  in fo r m u je ,  j a k  u s u ­
n ą ć  k a m ie ń  z  a lu m in io w e g o  
c z a j n i k a  i j a k  h a r t o w a ć  p a te l ­
n ię , a b y  s ię  n ie  p r z y p a l a ł a .  
C z y  m a  to  o z n a c z a ć :  „ S z c z e p ­
k o w s k a  —  d o  g a r ó w ? ”

Ó w  p r o p a g a n d o w y  b z d e t  u -  
k a z a ł  s ię  w  n a k ł a d z i e  m i l i o n a  
e g z e m p la r z y .  W  p o d o b n y c h  
n a k ł a d a c h  w y d a w a n o  k ie d y ś

b io g r a f ię  S t a l i n a  o r a z  „ K r ó ­
tk i  K u r s  W K P  ( b ) ”. W a r to  w  
t y m  m ie js c u  p r z y t o c z y ć  z a ­
m y k a j ą c y  o w ą  d r u g ą  p o z y c ję  
c y t a t  z  J ó z e f a  W is s a r io n o w i-  
c z a :  „B o ls z e w ic y  p r z y p o m i ­
n a j ą  n a m  b o h a te r a  m i to lo g i i  
g re c k ie j , A n t e u s z a .  T a k  s a m o

j a k  A n t e u s z  s ą  o n i  
s i l n i  t y m ,  ż e  u t r z y ­
m u j ą  łą c z n o ś ć  z  
m a s a m i .  I  d o p ó k i  u -  
t r z y m u j ą  łą c z n o ś ć ,  
m a j ą  w s z e l k ie  s z a n ­
se  k u  te m u , a b y  p o ­
z o s ta ć  n ie z w y c i ę ż o ­
n y m i ”.

M i l io n  e g z e m p la r z y  k a le n ­
d a r z a  p o w s z e c h n e g o  n a  1991 
r o k  s t w a r z a  ta k i e  s z a n s e .  J e ­
ś l i  z a ś  K o m i s ja  L i k w i d a c y j n a  
d z i a ł a ć  b ę d z ie  n a d a l  w  ś l im a ­
c z y m  te m p ie ,  R S W  u s z c z ę ś l iw i  
n a s  j e s z c z e  w ie lo m a  p o d o b n y ­
m i  p o z y c j a m i .

K o ń c z c ie  w a s z m o ś c io w ie ,  
w s t y d u  o s z c z ę d ź c ie .

Edward J. Mincer
PS Autorem sporej części 

słusznych haseł kalendarza 
jest Andrzej Notkowski. Czy 
ma on coś wspólnego z And­
rzejem Notkowskim, rzeczni­
kiem prasowym Komisji Lik­
widacyjnej RSW?

a
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. b l i ż e j .
?s ł o w a f
Czasem, gdy chcemy zaznaczyć, iż 

polszczyzna jest językiem żywym, ję­
zykiem, w którym można znaleźć ro­
dzime określenia - lepsze niż okreś­
lenia obce, powołujemy się na słowa 
Mikołaja Reja, który napisał: „iż Pola­
cy nie gęsi, iż swój język mają". Nie­
stety, bardzo często słyszę ten cytat 
przeinaczony, a co gorsza - przeina­
czony przez dzisiejszych Polaków w 
taki sposób, że biedny Rej pewnie w

0 wypaczaniu słów Reja
grobie si^ przewraca. Oto bowiem 
skracamy często wspomniane słowa 
poety, mówiąc: „Polacy nie gęsi...”.

Gdyby Rej chciał porównać Pola­
ków do gęsi, nie byłoby w naszym 
skrócie nic złego. Jednak on wcale 
tego nie chciał, wcale tego nie napi­
sał! Dzisiejszy skrót cytatu zupełnie 
zniekształca rzeczywiste myśli autora. 
Pisząc: ,,iż Polacy nie gęsi, iż swój 
język mają" Rejowi chodziło o to, że

Polacy posługują się językiem nie gę­
sim, tylko swoim. „Gęsi" jest u niego 
przymiotnikiem i temu właśnie przy­
miotnikowi przeciwstawia zaimek 
„swój". My z przymiotnika zrobiliśmy 
rzeczownik i wpieramy sobie nawza­
jem, że „to właśnie chciał poeta po­
wiedzieć". Oj, źle się dzieje, gdy już 
Polak Polaka zrozumieć nie potrafi...

/  s a d /

P r z e z  d z i u r k ę  o d  k l u c z a

P o l s k a  d w o r c o w a
K upuję bilet do najbliższej stacji. 

Jakiej? - B ez znaczenia, byle  tylko  
bilet był jak najtańszy. Mały kar­
tonik Staje się przepustką, dzięki 
której m ożna zrealizow ać sw oje za­
miary. B ilet jest w ażny trzy dni, 
w ięc dla jednego będą to dni i noce 
czujnej, w ytężonej obserwacji au­
tentycznych  podróżnych, dla dru­
giego - sw oista karta w stępu , po­
zwalająca traktować dw orzec jak

do poczekalni. M oże znajdą jakieś  
rzecz, zgubioną przez spieszących  
się pasażerów; będzie to zdobycz, 
która raczej nie trafi do biura rze­
czy znalezionych.

Jeśli nie stać ich na „przepustkę  
dw orcow ą” - ów najtańszy bilet, też  
będą tu przychodzić. Gdy każe im  
się opuścić poczekalnię, w y jd ą ... do 
poczekaln i dworca PKS. Potem  
wrócą. Gdy ukarze się ich man-

rolę przytulisk dla bezdom nych - 
dopóty n iezw ykle trudno będzie  
w yłon ić z gąszczu poczekalnianego  
w ytraw nego złodzieja.

D w orzec jest obiektem  otw ar­
tym , każdem u tu w olno wejść.

Ps. W poprzednim  odcinku  
„Przez dziurkę od k lucza”, pisząc o 
włam aniach, przytoczyłem  m.in. o- 
pinię, że, w  Zielonej Górze podob­
no...n ie ma fachow ców  od w łam ań

P o lska  d w o rco w a

hotel: jest gdzie spać, a przy odrobi­
nie szczęścia - będzie i co zjeść.

D w orce, szczególn ie kolejow e, w  
okresie jesienno-zim ow ym  zam ie­
niają się w  przytułki, przystanie dla 
bezdom nych, bezradnych, sam o­
tnych. Jeśli stać ich na w spom niany  
najtańszy bilet - mogą bez w ięk ­
szych nerw ów  spać w  poczekalni 
dw orcowej, w ygrzać się w  cieple. 
Nad ranem  czy, późnym  w ieczorem  
zajrzą do „W arsu”, zgarną resztki 
jedzenia z talerzy pozostaw ionych  
przez podróżnych. W ciągu dnia 
w yjdą „na m iasto” rozprostować 
kości, wieczorerti powrócą

datem  - i tak nie zapłacą, bo nie 
mają z czego. Ot, Polska dworcowa.

A le w  grupie kupujących najtań­
sze b ilety  do m iejscow ości „Jakiej­
ko lw iek ” są i tacy, dla których czas 
w  poczekalni jest okresem  wyjąt- 
kowaj czujności. Uchodzą za zw yk ­
łych, zm ęczonych podróżnych, a 
spod przym kniętych  pow iek obser­
wują: „Oho, ten  chyba jedzie z dale­
ka, torby podróżne napęczniałe, bo­
gaty. Zasypia? D obrze. Ten drugi, 
obok też już śp i” . Teraz trzeba spo­
kojnie przejść koło uśpionych, sięg ­
nąć po ich bagaż i ... zniknąć.

Dopóki dworce będą spełn iały

Fot. CAF - J a n u s z  M a zu r

„na p asów kę””. Sens zdania był dla 
m nie jasny, tak sam o jak np. sens 
określenia: „fachow cy od m onto­
w ania rur”. „Fachow iec od m on­
tow ania rur” to ktoś fachow o m on­
tujący rury, „fachow iec od włam ań  
na pasów k ę” - to ktoś fachow o w ła ­
m ujący się „na pasów k ę”. N ie przy­
szło mi do głow y, że w spom niane  
zdanie m ożna zrozum ieć jako  
„brak fachow o w yszkolonych  poli­
cjantów, zajm ujących się poszuki­
w aniem  w łam yw aczy”, a n iestety- 
tak w łaśnie zrozum iał to zdanie 
jeden  z C zytelników . M yślę, że dzi­
siejszym  w yjaśnieniem  rozw iałem  
w ątpliw ości.

Mg
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K l i n  i  k o s m i c z n y  p y ł
M i r o s ł a w  K u l e b a

J a k  w ia d o m o  z  rep o r ta ży  M ala- 
partego, w  określonej porze  doby  
p rzy c h o d z i g o d z in a  w in  b u rgundz-  
kich. O czyw iśc ie  w  tej części św ia ta  
gdzie  p ija  się b u rg u n d zk ie  w in a . A  
jes t to dosyć  da leko  n a  zachód  od  
m iejsca, w  k tó ry m  to ry  kolejow e  
sta ją  się na g le  szersze  - ja k  głosi 
ro sy jska  h is to r io g ra fia  - o d ługość  
tej części c ia ła  ca ra  P io tra  W iel­
kiego, k tó rą  z  rac ji ko le jow ych  re ­
m in iscen c ji p o ró w n a łb ym , p o w ie ­
d zm y , do  sem a fo ra . N a to m ia st 
dość da leko  n a  w schód  od owego ' 
m iejsca, o p o ra n k u  p rzych o d z i  
n ie u n ik n io n a  ja k  N em ezis  g o d zin a  
w zm ocn ionego  p o rtw e in u , k u p o ­
w anego  n a  m etach  po czerw ieńcu  
bu telka .

G o d z in a  w zm ocn ionego  portw ei- 
.nu, po d o b n ie  ja k  p ó źn ie jsza  - czy  
m oże raczej b a rd zo  w czesn a  - 
w ściekłego m leka , m a  sw oje okreś- 
lene po łożen ie  w  s k o m p lik o w a n y m  
ro zk ła d z ie  d n ia  m ie szka ń có w  Im ­
p eriu m . Jej nadejśc ie  p o p rze d za  
g o rą czko w a  d zia ła ln o ść  całej a r ­
m ii lu d z i w p rzęg n ię tych  w  skom - 
p lik o w a n y  m ech a n izm  w szechro-  
sy jsk iego  chronom etru .

Ż y w e  części ow ego m e c h a n izm u  
d zie lą  się n a  k ilk a  ka tegorii. N a j­
m n ie jsze  tr y b ik i to ska c o w a n i o b y ­
w atele, k tó r zy  po w c zo ra jszy m  p i­
ja ń s tw ie  m a ją  ty lko  jed n o  n ieu tu lo ­
ne  i skrom ne, a le  za  to kosm iczne  
ro z m ia ry  o siąga jące  m arzen ie:  
w y p ić  k lin a .

In n e  tryb ik i, k tóre  w  p rzec iw ień s­
tw ie  do  p ie rw szych  o b raca ją  się 
żw a w ie j i w  w y ra źn ie  okreś lo n ym  
k ie r u n k u  - to ci, k tó r zy  od r a n a  
p o czu li ja s n ą  n ic z y m  d y re k ty w a  
Ilic za  chęć za la n ia  ro baka , z  ro z ­
m a ity c h  p rz y c zy n , ja k ic h  b y t ro sy j­
sk i d o s ta rc za  k a żd e m u  obyw a te lo ­
w i w  ka żd e j chw ili. M oże d la tego, że 
żo n a  z d r a d z iła  z  są s ia d em  z góry, 
w y ją tk o w y m  b y d la k ie m  i do  tego 
p a r ty jn y m . M óże u k r a d li  zab łoco­
ne . gum ow ce zo s ta w io n e  p rze d  
d r z w ia m i m ie szk a n ia , je szcze  ca ł­
k iem  now e, p rh w ie  bez d z iu r . M oże 
z  p o w o d u  w szechrosy jsk ie j k lęsk i 
u ro d za ju  w  ko łchozow ych  polach, 
n a  k tó rych  z  b r a k u  b en zyn y , części 
za m ie n n y c h  do kom ba jnów , tra n s­
portu , m ie jsca  w  e lew atorach-i rą k  
do p ra c y  p r z y p a d ła  po ło w a  tego co 
się ta k  n ie  w  porę urodziło . A lbo  
m oże z pow o d u  zn a c zn ie  częstszego  
w szechrosyjsk iego  b ra ku  u ro d za ju , 
spow odow anego  b ra k iem  b en zyn y , 
n a w o zó w , techniki, tra n sp o rtu , 
m iejsca  w  elew a torach  i lu d z i do  
p ra cy . s

W chodzą  do tej ka teg o r ii ta k że  ci, 
k tó r zy  s z u k a ją  od r a n a  o ka z ji d la  
u ko jen ia  sw ojej udręczone j ro sy js­
kiej d u szy . S k ą d in ą d  w iadom o , że  
ro sy jska  d u s z a  w  p rzec iw ień stw ie  
do ogólnie p rzy ję te j n o rm y , do - 
p o w ie d z ia łb y m  - pow szechnego  eu ­
ropejskiego  s ta n d a r tu , zn a jd u je  się. 
w  sta n ie  p e rm a n en tn eg o  b a la n so ­
w a n ia  n a  w ą sk ie j k ra w ę d z i, po

które j sza lo n ą  tro jką  p ęd zi w  n i­
cość, ch y lą c  się to w  p rzep a ść  n ie u ­
tu lonego sm utku^ bezdennej g o ry ­
czy  i c ie rp ien ia  z a  lu d zko ść  w  w y ­
m ia ra ch  co n a jm n ie j rep u b lika ń -  
sich z  je d n e j s tro n y , to w  o tch łań  
beztroskiej radości, u lo tnego  szczę­
ścia  i ła tw e j m iłośc i z  d rug ie j.

'„Lecę, lecę s tr za łą  zło tą , a  d o ką d  
- n ie  z n a ju ” - w o ła  po d ch m ie lo n y  
A leksie j Tołstoj, ten  s ta rszy . „W ol­
niej, w olniej, m oje ko n ie ” "- p o ­
w s tr zy m u je  sw ój z ło w ie szc zy  z a ­
p rzęg  W ysocki, ale i ta k  n ie  z d ą ż y  
d o śp iew a ć  osta tn ie j p ieśn i, z a n im  
zw a lą  się ra zem  w  p rzepaść .

Ten  c iąg ły  bieg w  n iezn a n e , ta  
w ę d ró w k a  od ro zp a c zy  do e k s ta zy  
ta k  n is zc zą  n erw y , że  około osiem ­
nastego  ro ku  sw ojej obecności n a  
z ie m sk im  pado le , szczególn ie  w  w a ­
ru n ka ch  rea lnego  soc ja lizm u , ro ­
sy jsk a  d u s z a  za c z y n a  chorow ać i 
w y m a g a  sta łego leczenia , do czego  
n a jb a rd z ie j n a d a je  się p o r tw e in  i 
p sze n ic zn a  ja .  S tą d  też b ierze się 
n ie z lic zo n y  legion tryb ikó w , k tóre  
ka żdego  ra n k a  z a c z y n a ją  kręcić  
się w  ja sn o  o kreś lo n ym  celu - sk rę ­
cić f la s zk ę .
Trzeci elem ent w ielkiego  chronom e­
tru , n ieu ch ro n n ie  p rzyb liża ją ceg o  
g odzinę  krieplonego, osiem nasto- 
konnego  p o r tw e in u  to ci w szyscy , 
d z ię k i k tó ry m  d w a  p ie rw sze  ro d z a ­
je  tr y b ik ó w  w  ogóle m ogą  się k rę c ić : . 
ba b k i h a n d lu ją ce  g p rza łką , d z ia d ­
kow ie  p ęd zą cy  b im ber, C yg a n ie  u  
k tó rych  za w sze  jest, ta k só w k a rze  u  
k tó rych  je s t n a  ogół, m e lin ia rze  w  
ro b o tn iczych  hotelach i in te rn a ­
tach.

Jest zro zu m ia łe , że w sp ó ln e  w y s i­
łk i i sko n cen tro w a n a  n a  je d n y m  
celu d z ia ła ln o ść  m u s i p ręd ze j czy  
p ó źn ie j p rzy n ie ść  p o żą d a n e  re zu l­
ta ty . G d yb y  b ra c ia  R osjan ie  w zię li 
się w  ta k  ro zp a c z liw y  sposób do  
b u d o w y  ko m u n izm u , ju ż  d a w n o  
p o m n ik i L e n in a  s ta ły b y  w e w s z y s t­
kich  m ia s ta ch  św ia ta , n ie  w y łą c z a ­
ją c  N . Jo rku , Joha n n esb u rg a , a  n a ­
w et - o zgrozo  - G d a ń ska .

W  ty m  p r z y p a d k u  p o ż ą d a n y  re­
zu l ta t p o ja w ia  się z  reg u ły  około  
g o d z in y  czternaste j, k ied y  p ra g n ie ­
n ie  p ie rw sze j ka teg o rii tr y b ik ó w  
sta je  się ju ż  zu p e łn ie  n ie  do  zn ie s ie ­
n ia  i g rozi n a ty c h m ia s to w ą  śm ie r­
cią  p a r u  d z ie s ią tk ó w  m ilio n ó w  o- 
b yw a te li Im p er iu m . D uchow e cier­
p ie n ia  d rug ich  try b ik ó w  n a b ie ra ją  
m is ty c zn e j głębi, a  tr zec ia  ka tego­
r ia  tr y b ik ó w  w reszc ie  za o p a tr zy  
się  w a lkoho l n a  za p lecza ch  sk lep i­
kó w  i re s ta u ra c ji.

N a d ch o d zi w ięc ow a g o dzina . 
Jest p o zb a w io n a  p u rp u ro w eg o  ko ­
lo ry tu  m a la p a rto w sk ieg o  b u rg u n ­
da , n a  z ło tych  b lachach  cerk iew ­
n ych  ko p u ł b ra ku je  k rw a w y c h  b ły ­
skó w  zachodzącego  słońca, n ie  m a  
w  n ie j ta jem n icy  zb liża ją ce j się w a ­
lk i św ia tła  z  m ro k iem  i śm ierc ią . 
M oskiew ska  g o d zin a  p o r tw e in u  
p rzy c h o d z i w  p e łn y m  b la sku  d n ia ,

je j m u z y k a  to s zu m  lu d n e j u licy , 
z g r zy t  to ka rek  i c ięża rów ek. Celeb­
ru je  się ją  w  p a k a m e ra c h  n a  budo­
w ie  i z a k a m a rk a c h  fa b r y k ,  w kap- 
ciorze b ry g a d z is ty  i w  ką c ie  g a ra ­
żu . P e łn a  je s t że la znego  p y łu  f a b ­
ry c zn y c h  hal, s tęch lizn y  b iu row ych  
arch iw ów , u licznego  sm ogu  i in ­
n ych  in d u s tr ia ln y c h  ingred iencji, 
spośród  k tó rych  są c zy  się s łodki 
za p a ch  m a ssa n d ry jsk ie j m a d ery , 
a sz ta ra ksk ieg o  cheresu, tu rkm eń s-  
kiej m a rsa li, c zy  choćby osta tecz­
nie, w  dobie  gorbaczow ow skie j pie- 
restro jk i, u zbeckiego  U zbek is tanu  
po  3 rub le  80 kop ie jek  - z a g r y z a ­
n ych  m a ło so ln ym i ogórcam i, z ie lo ­
n y m  szc zyp io rem  i c za r n y m  Chle­
bem  o rłow sk im .

To g o d z in a  p ierw szego , cichego, 
niem ow lęcego sp o ko ju  i d z iew ic ze ­
go szczęśc ia . S m a k u je  się ją  z  p o w a ­
gą  i za d u m ą , a b y  u ło w ić  je j u lo tn y  
urok. T rw a  bow iem  kró tko , n iep o ­
strzeżen ie  p rzechodząc~ w  godzinę  
białego k ry s z ta łu , c zy s tą  ja k  łza , 
p rze źro c zy s tą  ja k  p o w ie trze  s ty c z ­
n iow ego  J a ku cka , w eso łą  n ic z y m  
tan iec  za ko ch a n e j ko m so m o łk i i 
śp iew  zw yc ięsk ich  ko za kó w .

To p o ra  s k r zy p ią c y c h  łóżek, bi­
cia  s z k ła  i b icia  w  m ordę, b icia  w  
d zw o n y  i b icia  G erm ańca . O tej 
porze  R o sja n ie  tra c ą  d u żo  k rw i, a  
cza sem  życie . O tej p o rze  k rw a w ią  i 
ro n ią  p ie rw sze  kobiece łz y  R o sja n ­
ki. G o dzina , k ied y  R o s ja n in  z w y ­
cięża  złego w ęża  G o ryn ycza , g rze ­
bie n a  w iek i G orie w  głęb iach  okija- 
nu , w iru je  w  p rze s tw o rza ch  n i­
c zy m  G a g a r in  w  o s ta tn im  ko rko ­
ciągu, a  jego  m y ś li  - kon ie  sza lo n e  - 
p ło n ą  ja k  fa je rw e rk i n a d  K rem lem  
w  roczn icę p a źd z ie rn ik o w e j k o n tr ­
rew olucji.

O w ą w ie lką , n a jlep szą  w  życ iu  
m ieszka ń có w  Im p e r iu m  godzinę  
zm ie n ia  ko le jna  - ta  zn o w u  śc iszo­
n a  i p o ko rn a , g o rzka  i n ie ła tw a . 
K ry sz ta ło w a  treść p o p rzed n ie j w y ­
p e łn ia  się bu lgo tem  m ętnego za c ie ­
ru , w yn iesio n eg o  z  n a jc iem n ie jsze ­
go k ą ta  p iw n ic y . O tej p o rze  m ózg i 
R o sja n  o p la ta  p a jęc zyn a , p a ją k i  
w yp e łza ją c e  z w ilg o tn ych  p o d z iem i 
sn u ją  sw ą  p sych o d e lic zn ą  przędzę . 
W  b ia ły m  kokon ie  w ię zn ą  m y ś li i 
uczuc ia , p rze s ta ją  p rze zeń  p rren i-  
ka ć  stou>a i o b ra zy . O tej porze  
m o rd u je  się d la  p ie n ię d zy  i d la  
pa p iero sa . P lu je  się i r z y g a  n a  ten  
p o d ły  św ia t. P lu g a w i Boga, m a tkę  i 
o jczyznę . W szys tk ie  tru d n e  sło w a  
za s tęp u je  k ilk a  ła tw ych . W szystk ie  
tru d n e  u c zu c ia  za s tęp u je  p u s tk a . W  
tej p ustce  n ie  m a  g o dzin . Jest pole, 
n a  k tó ry m  w y ją  w ilk i.

A  p ó źn ie j p r zy c h o d z i ra n ek . T r y ­
b ik i z a c z y n a ją  sw ój tan iec, dance  
m a ca b re  a ’la  R ousse. O p o rn y  m e­
ch a n izm  r u s za  ze  zg rzy tem , chci­
w ie  p o ch ła n ia  to, d z ię k i c zem u  czer­
p ie  sw ą  energ ię  - m ilio n y  lu d zk ich  
is tn ień , k tóre  k ru s zy  i m ie le  na  
o kru ch y  seku n d , n a  ko sm ic zn y  p y ł.

{ K ^ i T c Z A R N E

S k r z y p c a m i  p o  u s z a c h

Bronisław Słomka

Cicho sza, zaraz pow iem , dlacze­
go n ie kandyduję.

N iestety , na każdym  kroku czło­
w iek  m oże się czym ś rozczarować. 

. W detalicznym  handlu gazetam i u- 
kazał się dla przykładu trzeci nu­
m er „SE X i” za osiem  tysięcy. Tyle 
forsy a żadnych rewelacji. Jedna  
gorzow ska redaktorka pow iedziała  
w prost i bez ogródek, że proporcje 
są zachw iane, bo pism o pokazuje 
sam e kobiety i tylko jednego nagie­
go człow ieka. To dyskrym inacja

kobiet, którym  też coś od życia się 
należy. Co mają oglądać? Pism a nie 
ratuje naw et artykuł pod tytu łem  
„Dem okracja a sek s”. Na to się nikt 
nie da nabrać. D em okracji z tym  
lepiej nie m ieszać. W dziale listów  
czytelniczka z Gorzowa stw ierdza z 
żalem , że ,,SE X i” nie prowadzi żad­
nego poradnictwa seksualnego. 
Chodzi o to, że szary obyw atel, 
który żyje od p ierw szego do p ierw ­
szego za te grube pieniądze ch cia ł­
by sobie w  w eekend , k ie­

dy nic nie ma do roboty, bo ogródki 
działkow e na razie zam arły, poczy­
tać coś pow ażniejszego. T ym cza­
sem , k iedy go na grube książki nie 
stać, naw et w  ,,S E X i” nie ma o 
czym  czytać, tak że pozostaje mu 
w ieczorem  dłubanie na drutach. 
Jak długo m ożna robić ciągle ten  
sam  sw eter? Raz m ożna spruć i 
zrobić od nowa. Drugi raz można 
spruć, znów  zacząć od nowa. Za 
piątym  razem człow iek  ma dość 
w szelkiej dzianiny oraz sw etrów , 
nie m ów iąc o drutach.

D użo teraz pism  niezależnych i 
w ybór atrakcyjny. Parę dni tem u  
redaktor naczelny „Codziennej Ga­
zety  P olsk iej” , pism a PSL, zapo­
w iedział w  radiu hit najbliższej 
przyszłości: w ydrukuje nazw iska  
w szystk ich  „uczniów  L enina” w  
P olsce, czyli listę  odznaczonych or­
derem  B udow niczego Polski Ludo­
wej. W dalszej kolejności pójdą od­
znaczeni Krzyżem  K aw alerskim  O- 
rderu Odrodzenia Polski. Będzie  
zabawa. N udę długich polskich  
w ieczorów  rozw eseli przyjem na za­
bawa. B ędzie m ożna, zam iast na 
drutach, podłubać w nazw iskach. I 
to jakich, daj Boże zdrowie. To 
będzie pełna lista nazw isk. W ten  
sposób ,,SE X i” zostanie dobite, bo 
tym  się n ikt nie będzie ząjm ował z

pow odu braku czasu, a m oże i ocho­
ty. I św ietn ie. D ość m am y rozwiąz.- 
łości.

Dlaczego- nie startuję w  w ybo­
rach ną prezydenta? To pytanie  
zadaje mi w ielu  m oich przyjaciół i 
w szystk ie  moje przyjaciółki. A to 
mi daje do m yślenia. U tw ierdza  
m nie w przekonaniu, że w ładza jest  
w zasięgu ręki. Żeby rano dojechać 
do B elw ederu, w ieczorem  w ystar­
czy w skoczyć do pociągu. A le po co 
mi to? Po co mi taki kłopot? Żeby mi 
na plakatach rysow ali, pisali, żeby  
się nade mną znęcali? Żeby m nie 
naddzierali? N aw et całkow icie n ie ­
w inny człow iek, który chciałby u 
nas zostać prezydentem , w zbudzi 
w tow arzystw ie ty le zazdrości, ty le  
em ocji podejrzanych, protestów  i 
odezw , z których nie w szystk ie  są 
popierające, że już od tego m oże mu  
się odechcieć. N ie będę startował, 
niech m nie Pan B óg broni. Mimo, 
że jak w ynika z deklaracji m oich  
przyjaciół oraz przyjaciółek, m ogli­
by oni b ezin teresow nie zdjąć za 
m nie to ciężkie brzem ię usilnej pra­
cy um ysłow ej związanej z kom ple­
tow aniem  list kandydatów  na n o­
w ych  m inistrów , podsekretarzy  
stanu, m inistrów  bez teki, a naw et 
portierów  w  m inisterstw ach.

Wolę być hejnalistą. N ie w iem  
jak kto, ale ja  osobiście, jak m nie  
napiadnie, w ziąłbym  do ręki pierw ­
szą lepszą trąbkę. M ogłyby być  
skrzypce. Taki natłok m elodii mam  
w  w yobraźni. Takie szaleństw o  
koncertow e rozpiera m nie od w e ­
wnątrz. Ja się n ie  chw alę, ja po 
prostu mam talent.

N iestety , po ostatnim  eksp ery­
m encie na skrzypcach, kiedy z po­
trzeby ducha, z natchnienia n ieo ­
k iełznanego zagrałem  koncert Vi- 
valdiego, sonatę uwznioślającą, a 
potem  w ielk ie  artystyczne łkanie, 
concerti grossi, czy coś w  tym  ro­
dzaju, źle się to dla m nie skończyło. 
Czy u nas było kiedy zrozum ienie  
dla artystów? N iestety, sąsiedzi me  
drzwi nadw erężyli, futrynę sfaty­
gow ali, a do tego do sądu m nie  
jeszcze podali. Za co? Za co? - pytam  
się, jak każdy artysta dotknięty do 
żyw ego. Z pow odu, że im  jakoby  
uszy  trw ale zepsułem . Ja? Uszy? 
N aw et najbardziej , wzruszająca  
m uzyka m oże się u nas stać p ow o­
dem  do zaw istnych pom ów ień i o- 
skarżeń. D o m ało przychylnych  
plotek w gorzow skim  K lubie Myśli 
Twórczej „L am us”. W „em piku”. 
Na H aw elańskiej i na traw niku, 
który - m im o że nie. m ożna deptać, 
używ a się do w yprow adzania psów ,

żeby tam  robiły kupy. N ie uszano­
w ałoby się ani cym balisty Jankiela, 
ani Skrzypka na dachu. Ani P ierw ­
szego Skrzypka, ani ostatniego hej­
nalisty. N ie ma u nas św iętości. N ie 
ma św iętych  u nas. K ażdem u się  
w ytknie, że tę nutę zagrał nie tak, 
jak  trzeba, że tam tą kom uś się uszy  
spiłow ało, choć się ty lko podpiło- 
w ało bardzo n ieznacznie, albo się w  
ogóle nic nie zrobiło szkodliw ego.

N asz św iat stał się nadm iernie  
w ym agający. N aw et jak jest coś 
dobrze, to koniecznie trzeba zna­
leźć dziurę w  całym , żeby udow od­
nić, że nie jest dobrze, a w ręcz  
przeciw nie, albo i odw rotnie. N a­
w et jak by człow iek  grał jak się  
należy, poniekąd z talentem , nie 
m ów iąc o natchnieniu, aby nie szu ­
kać przykładów  dalekich, zaw sze w  
tej Filharm onii ktoś musi zacząć 
gw izdać. N ie będę prezydentem . 
Wolę być hejnalistą. A le i hejnalistą  
nie zostanę. Jak podała ostatnio  
krakow ska „Gazeta T ow arzyska” 
hejnalistom  z W ieży Mariackiej pła­
ci się jeszcze w ed łu g  staw ek  sprzed  
stanu w ojennego: dwa tysiące m i­
nus podatek. N ikt nie dba o hej­
nalistów . Może się zdarzyć, że k tó­
regoś dnia w  południe usłyszym y  
ty lko  pip-pip z obserw atorium , a 
hejnału już w  radiu nie będzie. Czy 

. to dobrze będzie?
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R E P O R T A
Już w  antycznej przeszłości w ie ­

dziano, że Elbrus jest najw yższym  
szczytem  Kaukazu. Starożytny  
Strobyles zdecydow anie górow ał 
nad postrzępioną kaukaską granią, 
nie trzeba było pom iarów aby u- 
znać, że góra ta nie ma sobie równej 
w całym  ów cześn ie znanym  św ie- 
cie.

M imo że Elbrus w znosi się co 
najmniej pół kilom etra ponad naj­
w yższe szczyty głów nego grzbietu  
K aukazu, to w cale nie wyróżnia się 
śm iałością formy. Jego bliźniacze 
w ierzchołki są łagodne a stoki n ie­
zbyt strom e. W ydawać by się m og­
ło, że w ejście na szczyt nie stanowi 
w iększej trudności. W rażenie te 
jest jednak złudne, dostępu do w ie­
rzchołków  bronią śnieg, mróz, na­
jeżony zdradzieckim i szczelinam i 
lodow iec oraz ... rozrzedzone po­
w ietrze.

Chcąc przeżyć kolejną górską  
przygodę i zm ierzyć się z „K aukas­
kim  K olosem ” członkow ie zielono­
górskiego klubu „Trawers” zorga­
nizow ali latem  bieżącego roku przy 
w spółpracy z klubem  turystycz­
nym  z D niepropietrow ska w ypra­
w ę w rejon m asyw u Elbrusa. Cce- 
lem  działalności czternastoosobo­
wej ekspedycji (8 P olaków  i 6 R os­
jan) było w ejście na szczyt drogą 
pierw szego zdobyw cy Killara Cha- 
szirowa, który w  1829 roku w spiął 
się na w schodni w ierzchołek  od 
strony doliny rzeki Małki.

Po raz pierw szy ujrzeliśm y E lb­
rus będąc oddaleni od niego o k il­
kanaście kilom etrów , w znosił sw e  
łagodne śnieżne w ierzchołki w yso­
ko ponad w ien iec okalających go 
„m arnych” trzytysięczników . Isk­
rzący się w  pełnym  słońcu lodow iec  
w ydaw ał się być bardzo blisko, m i­
nęło jednak kilka dni zanim  roz­
biliśm y nam ioty na w iecznym  śn ie­
gu. B yły  to dni spędzone na m ozol­
nym  zdobyw aniu w ysokości. 
Transportując sprzęt i żyw ność n ie­
rzadko pokonyw aliśm y ten sam od­
cinek drogi kilka razy. D opiero po 
założeniu trzech obozów  dotarliś-

T o m a s z  N i e w i e d z i a ł

m y do skraju lodow ca. Stąd, z bazy 
położonej na w ysokości ok. 3800 
m etrów  n.p.m . m ieliśm y rozpocząć 
atak szczytow y. Prognozy pogody  
przekazyw ane nam  drogą radiową 
nie były pom yślne, za dwa, trzy dni 
nadejść miał huragan. Kierownik  
w ypraw y W alery Ljaszczenko za­
decydow ał, że w yruszam y naza­
jutrz.

Godzina trzecia w  nocy ... gdzieś 
spoza nam iotu dochodził głos W ale­
rego naw ołujący do w staw ania. Z 
trudem  odganiając resztki snu w y­
gram oliłem  się z ciep łego śpiwora. 
Zakładając zlodow aciałe buty nie 
m ogłem  się nadziw ić, że w łaśnie  
m am y środek lata. Na zew nątrz 
było jasnp jak w dzień, nasze obozo­
w isko ośw ietlone blaskiem  księży­
ca w yglądało n iesam ow icie. U rze­
czony tym  obrazem  dopiero po 
chw ili zauw ażyłem  jak bardzo jest 
zimno, śn ieg skrzypiał pod nogami, 
na tw a r z /-czułem  ostre igiełki m ro­
zu, zacząłem  się trząść.

Przy „kuchni” krzątali się dyżu­
rni, w zdrygnąłem  się na sam ą m yśl, 
że m usieli oni w stać godzinę w cześ­
niej, aby przygotow ać posiłek. Mi­
mo że nie czułem  głodu zm usiłem  
się do przełknięcia kilku łyżek  ryżu  
z „nieśm iertelną” tuszonką, w yxy- 
piłem  kubek herbaty jak zw ykle  
mocnej, cierpkiej i obrzydliwej.

W pośpiechu zaczęliśm y szyk o­
w ać się do wyjścia. Przez dłuższą 
chw ilę zgrabiałe ręce nie pozw alały  
mi zaw iązać „ósem ki” na pętli od 
czekana. Zm ęczony w alką z oporną 
liną, patrzyłem  na kolegów  m ocu­
jących się z uprzężam i asekuracyj­
nym i i b łogosław iłem  w m yśli decy­
zję o niezdejm ow aniu m im o n iew y­
gody swojej uprzęży na noc.

W alery zirytow any faktem , że nie 
w szyscy są jeszcze gotow i n ie cze: 
kając na „m aruderów ” ruszył k ie­
rując się w  stronę plam y w ulkani­
cznych skał. O św ietlony blaskiem  
księżyca stok w znosił się począt­
kow o łagodnie, m ogliśm y w ięc  
w spinać się dosyć szybko. Raki i 
czekany w bijane w  zlodow aciały  
śn ieg  w ydaw ały rytm iczne skrzy­
py. K iedy w eszliśm y w  teren nieco  
trudniejszy, W alery zaczął k luczyć  
starając się omijać lodow e szczeli­
ny. Poniew aż chcąc zyskać na cza­
sie zrezygnow aliśm y z asekuracji

liną, m usieliśm y trasę.wybierać do­
kładnie i rozważnie. G łów nym  
gw arantem  naszego bezp ieczeńst­
wa była natychm iastow a pom oc 
śm igłow ca zaw iadam ianego drogą 
radiową w razie potrzeby. Walery 
zw ykł później żartować, że m ieliś­
my asekurację typu , j a  ciebie w i­
d zę”.

Wschód słońca zastał nas w ysoko  
ponad obozem . Z podziwerr. pat­
rzyłem  na m orze kaukaskich szczy­
tów, z niepokojem  natom iast obser­
w ow ałem  kłębiące się pod nami 
chmury.

W alery był już zm ęczony ciągłym  
torow aniem  drogi, kolejno w ięc To­
m e k , P aw eł i ja zastępow aliśm y go  
na prowadzeniu. M iejscami śn ieg  
był bardzo zlodow aciały, m usieliś-. 
m y ostrożnie staw iać nogi i uw aż­
n ie  asekurow ać się C zek an em .

W reszcie, po czterech godzinach  
m ęczącego marszu dotarliśm y do 
otoczonych lodow ą „szklanką” 
skałek. P ostanow iliśm y tam odpo­
cząć i poczekać na resztę kolegów . 
W alery był w yraźnie zaniepokojo­
ny słabym  tem pem  w spinaczki, ja 
natom iast m artw iłem  się stanem  
technicznym  m oich raków, które 
obluzow yw ały się co jakiś czas 
sprawiając w iele  kłopotów.

M inęła godzina od naszego przy­
jścia, k iedy do skałek  dotarł ostatni 
z uczestn ików  w ypraw y. S łońce  
było już w ysoko nad horyzontem , 
kiedy ruszyliśm y w  dalszą drogę. 
Szliśm y strom ym  lodow ym  polem  
w zdłuż skalnej grzędy w  stronę w i­
docznego już jak na dłoni w ierz­
chołka. N aszym  now ym  tow arzy­
szem  był w iatr sm agający nas*fir- 
nem  po twarzy. Szliśm y coraz w ol­
niej, n ikt już nie podziw iał w ido­
ków, m ozolnie pięliśm y się w  górę 
uw ażnie stawiając nogi. Widząc o- 
znaki w yczerpania u niektórych z 
nas, W alery podjął decyzję: Jura, 
W alentyn i R ysiek m uszą wracać. 
Nna strom ym  stoku i przy silnym  
w ietrze dokonaliśm y skom pliko­
wanej operapji przepakow ania p le­
caków, zabraliśm y od kolegów  pry- 
m usy, liny, śruby lodow e oraz inny  
sprzęt. Trójka „pechow ców ” w to ­
w arzystw ie naszego instruktora a l­
pinizm u Saszy zaczęła schodzić do 
bazy. My natom iast, po krótkim  
odpoczynku w spinaliśm y si£ dalej

w  stronę tak bliskiego w ydaw ać by 
się m ogło w ierzchołka. Pow oli za­
częliśm y odczuw ać skutki rozrze­
dzonego powietrza, każdy krok o- 
kupiony był dużym  w ysiłk iem  a 
serce łom otało w  szalonym  tem pie. 
Po każdych dziesięciu  krokach był 
odpoczynek, aby dać w ytchnienie  
zadyszanym  płucom .

Na szczycie skalnej grzędy zde­
cydow aliśm y się biw akow ać. Nie 
w szyscy  m ieli siły, aby Czekanami 
oczyszczać platform ę pod namiot. 
Po długich zm aganiach z w iatrem  i 
w łasnym  osłabieniem  udało się po­
staw ić nasz przypom inający nieco  
jurtę nam iot szturm ow y. Z m iejsca

zimno. To, że nie szczękałem  zęba­
mi zaw dzięczałem  kurtce pucho­
wej, którą przezornie zabrałem  do 
śpiwora.

K iedy na dw ie godziny przed św i­
tem  W alery zarządził pobudkę n ie­
w ielu  z nas m iało ochotę na opusz­
czen ie ciep łych  legow isk . Po w y­
jściu  z nam iotu uderzenie w iatru  
om al nie zw aliło m nie z nóg. Na 
zew nątrz Jurek z Saszą od półgo­
dziny usiłow ali rozpalić prym usy i 
przygotow ać coś do picia, podzi­
w iałem  ich w ytrzym ałość na mróz i 
cierpliw ość. W pew nym  m om encie  
ze zgrozą zdałem  sobie spraw ę, że 
m am  kłopoty z utrzym aniem  rów-

W schodni w ierzch ołek  E lbrusa

naszego biw aku roztaczał się w spa­
niały w idok g łów nego grzbietu  
Kaukazu.

Nad nam i w znosił się  lodow y  
skłon w schodniego w ierzchołka, na 
prawo od niego natom iast bieliła się  
pokryta plam am i potrzaskanych  
skał piramida zachodniego szczytu. 
B yliśm y na w ysokości ok. 5000 m et­
rów, wyżej niż Mont B lanc i 600 
m etrów  poniżej w ierzchołków  Elb­
rusa.

Noc nie należała do spokojnych, 
ból głow y i ciągle łopocząca płachta  
nam iotu nie pozw alały zasnąć d łu­
żej niż na chw ilę. B yło przeraźliw ie
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now agi, co je s t jednym  z objawów  
niedotlenienia organizm u. N ie zdą­
żyłem  jednak się zastanow ić co z 
tym  „fantem ” zrobić, W alery uznał 
bow iem , że w iatr jest zbyt silny i 
czekam y do św itu . N ie pozostało  
w ięc nic innego jak w rócić do na­
miotu.

Rankiem  spotkało nas w ielk ie  
rozczarow anie. N ie dosyć, że w i­
cher nie zelżał, to jeszcze  się nasilił. 
W alery nie zastanaw iał się zbyt d łu ­
go, oznajm ił autorytatyw nie - 
„w racam y”. D ecyzję przyjąłem  z 
żalem , tym  bardziej, że m inęły już  
kłopoty z rów nowagą. Mój żal prze­

rodził się praw ie w  rozpacz kiedy  
odkryłem , że moje buty, które zo­
staw iłem  zbyt blisko rękaw a w y­
jściow ego  nam iotu są pełne śniegu.

Wiatr był rzeczyw iście bardzo sil­
ny, tum any śn ieżnego pyłu prze­
m ieszczały się w  zastraszającym  te ­
m pie przy w tórze przeraźliw ych  
św istów . Sm utno spojrzałem  w  
stronę w ierzchołków  nad którym i 
zaczęły kłębić się chm ury i ruszy­
łem  w dół. Lodow iec w w ietrze  
przedstaw iał fascynujący widok, 
lecz n ie dane mi było podziwiać 
krajobrazów, już po kilkunastu m i­
nutach zejścia zdałem  sobie spra­
w ę, że n ie będzie to łatw y i przyjem ­
n y  spacerek. Przekonało m nie o 
tym  zachow anie pasków  od m oich  
raków, które z zadziwającą regula­
rnością rozluźniały się beztrosko  
narażając m nie na kilkukilom etro­
w y zjazd po lodow cu.
Efekt złośliw ości rzeczy m artwych  
był taki, że co kilkanaście m inut 
m usiałem  siadać na lodzie i od no­
w a naciągać paski. Te „zabaw y” 
przypłaciłem  lekkim  odm rożeniem  
palców, ale m ogło się skończyć je ­
szcze gorzej, poniew aż podczas jed ­
nego z tych przym usow ych posto­
jów  upuściłem  rękaw icę i tylko  
szczęściu  i refleksow i Jurka za­
w dzięczam  jej odzyskanie. K ole­
gów  zaczęła pow oli irytować ciągła 
konieczność czekania na m nie. Ja 
natom iast zdając sobie spraw ę, że 
cierpliw ość jest moją jedyną bronią 
starałem  się znosić „w ybryki” 
sprzętu ze stoickim  spokojem . K ie­
dy jednak teren zrobił się łatw iejszy
- nie w ytrzym ałem , zdjąłem złoś­
liw e raki i popędziłem  w dół. W 
bazie pow itano nas herbatą i mimo 
że była dwa razy m ocniejsza niż 
norm alnie, piłem  chciw ie kubek za 
kubkiem .

Pogoda psuła się w szybkim  tem ­
pie. W ierzchołki Elbrusa skryły się  
w chm urach natom iast pod nami 
sza la ła ... burza. Mimo że zdaw ałem  
sobie spraw ę, że szaleństw em  było­
by być w tedy na górze odczuw ałem  
irracjonalny żal. W zmógł się on n ie­
w spółm iernie następnego dnia k ie ­
dy ruszyliśm y po lodow cu w  stronę 
doliny B aksan rezygnując z kolej­
nego ataku szczytow ego. Mam jed ­
nak nadzieję, że jeszcze kiedyś 
zm ierzym y się z „Górą z Tysiąca  
Gór” jak  kabardińscy pasterze na­
zyw ają Elbrus.

W w ypraw ie ze strony polskiej 
brali udział:
Andrzej Głód, K rzysztof Witrylak, 
Józef Ł ęczycki, Tom asz Grześko, 
Ryszard K uczer, Jerzy Barć, P aw eł 
M acherski oraz niżej podpisany

T om asz N iew ied zia ł
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Z u p e ł n i e  n o r m a l n i ,  

t y l k o  ż ę  c h o r z y

R o z m o w a  z  l e k a r z e m  p s y c h i a t r ą  S t e f a n e m  K r z y m i ń s k i m ,  

y y  Y  y y  |  Ą  p  y  d y r e k t o r e m  S z p i t a l a  d l a  N e r w o  i  P s y c h i c z n i e  C h o r y c h  w  C i b o r z u .

- Jak ie sam opoczucie ma dziś le ­
karz,^‘który przed dw udziestu  la ty  
zaszył się „w  le s ie ” z ludźm i chory­
m i psych iczn ie z dala od środow is­
ka akadem ickiego, z którego w y­
rósł?

- Cibórz rzeczywiście - ani w ieś ani 
miasto - jak ktoś kiedyś ładnie napi­
sał. Ale od czasu, kiedy oddano do 
użytku nowy odcinek drogi, do Zie­
lonej Góry jedzie się stąd z pół godzi­
ny. A za to jak tu jeSt pięknie - 
przyroda, las, spokój. Absolutnie nie 
czuję się w jakiejkolw iek izolacji od 
świata. Nikt mnie tu siłą nie trzyma, 
ruszam stąd w świat, kiedy zechcę.

- Na przykład  dokąd?
- Choćby do kina. Kino moim zda­

niem  to najlepsza rozrywka jaką do 
tej pory wynaleziono. Oglądałem o- 
statnio „Dziewięć i pół tygodnia” i 
„Stowarzyszenie umarłych poetów ”
- naprawdę św ietny film. Kupuję 
książki, odwiedzam biblioteki i przy­
jaciół. Ja w ogóle nigdy się nie nudzę. 
I nie będę sobie wmawiał, że w  
czymś tam odstaję, bo to nieprawda.

- I n ie chce pan uciekać z Cibo- 
rza?

- Po co i dokąd? Przecież w szystko
i zależy nie od miejsca, w którym się

znajduję, ale ode mnie samego. K le­
pałem przedtem w życiu biedę mało 
wyobrażalną. Mieszkałem albo w  
baraku, albo na poddaszu. Do Cibo- 
rza przyjechałem jako stypendysta  
Wydziału Zdrowia w Zielonej Górze. 
Było lato, las pachniał ... Dano mi 
samodzielne m ieszkanie i od pory 
cała reszta była w moich rękach. 
Nigdy nie było mi tu źle. Mam dziś 
jakieś osiągnięcia zawodowe i nikt 
mi nie przeszkadza w zdobywaniu 
nowych. Może to zabrzmi banalnie, 
aleja  znalazłem tu swoje miejsce i to 
na czym mi w życiu zależała.

- A jak  czuje się  pan jak o  lekarz?  
P sychiatra? .

- To jest trochę bardziej skom pli­
kowane, bo widziałem w już życiu  
różne rzeczy i przeżyłem  czasy, w 
których tworzono taką atmosferę, że 
wstyd było przyznać się, że jestem  
psychiatrą.

- A dziś? %
- Nie wstydzę się hiczego. Wycho­

dzę z założenia, że psychiatria, to po 
prostu nie działalność szamana czy 
czarownika, ale po prostu dziedzina

medycyny. Mam dyplom Akademii 
Medycznej, a w ięc jestem  lekarzem, 
to wszystko.

- Czasem m ów i się  jed n ak  o p ew ­
nej izolacji psych iatrów  od lekarzy  
innych specjalności?

- Zastanawiałem się jakie to może 
mieć uzasadnienie. Szpitale psychia­
tryczne, w eźm y Dziekankę, Obrzy- 
ce, budowane były z dala od miast, 
otaczano je murami izolując społe­
czeństwo od „sił nieczystych”. A 
przecie^ psychiatria tylko tym różni 
się od innych dziedzin medycyny, że 
zajmuje się swoim i przew lekle cho­
rymi do końca. Jeśli pacjent ma 
przewlekłą chorobę dróg oddecho­
wych na przykład, to nie trzyma się 
go w szpitalu, tak jak chorego psy­
chicznie, u którego jest zagrożenie, 
że mu się pogorszy.

- P sych iatria  zajm uje się  jed nak

praszam  za określen ie - n ie ca ł­
k iem  zdrow y na um yśle.

- Psychiatrów nie jest w  Polsce 
wielu. Znam ich w w iększości i mogę 
stwierdzić, że są to ludzie najdokład­
niej mówiąc zdrowi. Spotkałem  się 
jednak z tym, o czym pani m ówi i 
dochodzę do wniosku, że może się to 
brać z ... dużej tolerancji, która ce­
chuje psychiatrów. Na przykład ktoś 
z rodziny albo znajomy m ówi mi: 
„mam takiego a takiego kolegę w 
pracy, on zachowuje się tak, a tak. 
Nie uważasz, że jest chory psychicz­
nie? A ja na to odpowiadam najczęś­
ciej, że takie zachowanie, to zupełna 
norma. Mówi się, że jeśli psychiatrzy  
uważają większość ludzi za normal­
nych, to siłą rzeczy sami muszą być 
nienormalni. A my po prostu jesteś­
my tylko bardziej tolerancyjni.

- No dobrze. Pow iedzm y, że ktoś 
zdem olow ał biuro. w vk rzvk iw al

d r  S tefan  K rzym iń sk i.
czym ś, czego każdy bardzo się boi?

- R zeczywiście w ielu ludzi w olało­
by m ieć naw et jakąś poważną choro­
bę som atyczną, niż coś do czynienia  
z chorobą psychiczną. Te ludzkie 
lęki i obawy przenosi się czasem  na 
osobę psychiatry ...

- ... i m ów i się, że psychiatra , 
skoro ma sta ły  kontakt z „takim i 
ludźm i”, sam  też je s t  p ew n ie - prze­
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głupoty, rzucał się  na w spółpraco­
w ników . P rzyw ieziono go do psy­
ch iatry , a on odsyła go do dom u, bo 
je s t  zdrow y.

• D laczego zaraz ma być chory?! 
Może był tylko silnie zdenerwowany
i puściły mu hamulce? Może miał 
przez dłuższy czas problem y w  do- - 
mu? Może potrzebuje tylko trochę 
spokoju, odreagowania stresu, a 
wcale nie wymaga -leczenia? Czło­

wieka trzeba najpierw bardzo do­
kładnie zbadać, a potem dopiero w y­
rokować, czy jest zdrowy, czy chory.

Kto leczy się w  Ciborzu?
- Pacjenci ze wszystkim i praktycz­

nie schorzeniami jeśli idzie o psy­
chiatrię. Z depresją, schizofrenią, za­
burzeniami osobowości, psychozami 
na podłożu . som atycznym . Prowa­
dzimy tu też odtruwanie alkoholi­
ków i detoksykację narkomanów. 
Od stanu wojennego nie mamy tylko 
oddziału nerwic.

- W obiegow ych op in iach  choro­
by, o których pan w spom niał są  
nieu leczalne. Chory psychicznie  
dostaje ła tk ę  na całe życie.

- A le to nieprawda. Siedem dzie­
siąt parę procent przypadków w 
podstawowych chorobach psychicz­
nych leczy się dobrze. Tylko dwa­
dzieścia parę procent to przypadki 
oporne na leczenie. Zresztą bardzo 
w iele zależy też od leczenia podtrzy­
mującego w domu chorego, na które 
już nie mam y wpływu.

- Tych chorób n ie  leczy się  raz na 
zaw sze. W ystępują naw roty.

- W przypadkach schizofrenii, ma­
nii, depresji w  trzydziestu procen­
tach przypadków nawrotów nie ma. 
Spotykam  czasem kobiety, które ileś 
lat temu leczyłem  - pchają wózek, 
mają dziecko, założyły rodzinę i nor­
malnie funkcjonują. W czterdziestu  
pięciu procentach są co prawda na­
wroty, ale jak już wspom niałem , ry­
zyko ich występow ania znacznie 
zmniejsza leczenie podtrzymujące.

- M ówi pan: „ leczen ie” i rozu­
m iem , że ma pan na m yśli „che­
m ię”. W okół sposobów  i m etod le ­
czenia chorych psych iczn ie naros­
ło w ie le  kontrow ersji.

- Cała medycyna opiera się na 
chemii, również cała nowoczesna  
psychiatria w sensie skutecznego le ­
czenia, a nie „opieki”. Bo w iem y nie 
od dziś, że nie można urojeń, halucy­
nacji leczyć perswazją, tłum acze­
niem, a niektóre leki, leczą w ięk­
szość tych zaburzeń. Na przykład 
depresja. Kiedy nie było leków prze- 
ciwdepresyjnych, pierwsza faza de­
presji trwała średnio 9 m iesięcy. Te­
raz, kiedy podajemy leki przeciw- 
depresyjne, objawy ustępują już po 4
- 8 tygodniach.

- A le n iektórzy ludzie m ają jed ­
nak w ątp liw ości - ja k  m ożna m eto­

dam i b iologicznym i działać na coś 
tak  delikatnego  ja k  rozu m ... Szcze­
góln ie  kontrow ersje  budzi stoso­
w an ie elektrow strząsów .

- Tak. Oglądałem i „Lot nad kuku­
łczym  gniazdem ” i „Szpital przem ie­
nienia”. Pam iętam  jak sw ego czasu  
„pluto” na psychiatrów, nazywano 
ich barbarzyńcami, bo stosują tę 
„cham ską” metodę. Mogę tylko po­
wiedzieć, że niestety jak dotychczas 
jest to najlepsza metoda leczenia  
depresji. Ten, kto nigdy nie miał do 
czynienia z chorym depresyjnie, nie 
zdaje sobie sprawy jak bardzo ten  
chory cierpi. Wszystko widzi czarno
- przeszłość, teraźniejszość, przy­
szłość. Mówi: „nic dobrego mnie nie 
czeka, chcę um rzeć”. Nie może spać, 
nie może jeść. Nie może się niczym  
zająć. I co? Mam tem u zbolałemu  
człow iekow i tłumaczyć, że świat jest 
ładny? Puszczać komedie na video? 
To naprawdę nie pomaga! A ja mam  
pod ręką metodę, którą mogę usunąć 
tę depresję, um ożliwić człow iekow i 
normalne funkcjonowanie.'

- A le był ju ż  tak i czas, k iedy  
m ów iło się: lek i psychotropow e do 
kosza i próbow ano leczyć psycho­
terapią.

- To było nieporozum ienie. Każda 
metoda, która pomoże choremu  
człow iekow i jest dobra. Tak jak ni­
komu nie przyszłoby do głow y le-

. czyć psychoterapią wyrostka roba­
czkowego, tak samo nie można tw ie­
rdzić, że psychoanaliza będzie dobra 
dla pacjenta z nerwicą histeryczną. 
Nie daje się tych sam ych leków pac­
jentowi z nerwicą, co pacjentowi z 
psychozą. Nie można twierdzić, że 
„to” jest na pewno dobre, a „tam to” 
złe. Metody psychoanalityczne są 
dobre i skuteczne, ale dla określonej 
grupy pacjentów.

- D la nerw icow ców ?
- Owszem. Ale już teraz autorytety  

w sprawach nerwic twierdzą, że za­
nim się w  przypadku nerw icy przy­
stąpi do psychoterapii, aby złagodzić 
lęk i niepokój w łaściw y tej chorobie, 
dobrze jest podawać małe dawki śro­
dków uspokajających.

- A w ięc „prochy” rzeczyw iście  
byw ają  skuteczne ...

- Podam pani taki przykład. Kiedy 
zacząłem pracę w Ciborzu przed 
dwudziestu laty, m ieliśm y tu około  
1500 pacjentów. Dziś m am y ich n ie­
spełna ośm iuset - w  tym coraz mniej 
chorych przew lekle, którym nie je s­
teśm y w  stanie pomóc. M ożliwości 
leczenia, które mamy dzisiaj spra­
wiają, że nowi „chronicy” nie mnożą 
się w takim tem pie, jak kiedyś, nie 
„produkujemy ich”. Gdybyśmy so­
bie nie radzili tymi metodami, jakie 
stosujemy, ci chorzy byliby przecież 
u nas.

- R ozm aw ia pan z pacjentam i?
- Oczywiście! Rozmawiać trzeba, 

co nie znaczy, że nale*ży dyskutować  
np. z urojeniami. Gdybym przy ca­
łym  szacunku dla moich chorych, 
zaczął się w  ich  w ypowiedziach do­

szukiwać objawienia, albo działania 
sił nieczystych, albo stwierdzał, że 
jest to coś tak niezw ykłego, iż „nie 
wypada” na to oddziaływać lekami, 
to nie byłbym w stanie leczyć. Trze­
ba dać się pacjentowi wygadać, po­
rozmawiać, ale forma nie może prze­
rastać treści.

- Z auw ażyłam , że pan traktuje  
sw oich  pacjentów  zupełn ie n atu ra­
ln ie i norm alnie.

- Bo to są normalni, tylko, że cho­
rzy ludzie. Nie wolno traktować cho­
rego psychicznie jak kogoś gorszego, 
kto nic nie rozumie. Gdyby lekarz 
traktował jak głupiego chorego na 
anginę, to pacjent by się obraził, albo 
podał lekarza do sądu. Jeśli byłbym  
internistą, to mówiłbym do pacjenta:
- pan ma zapalenie pluc. A le jestem  
psychiatrą, w ięc mówię: - pan jest 
chory, bo słyszy pan głosy, które 
nakazują panu robić to czy to, jest 
pan przekonany, że chcą pana zabić 
itp. Dam panu taki, a taki lek i to 
powinno pomóc.

- R ozm owa z pacjentem , to pole  
popisu d la psychologa. M ówi się, że 
psych iatrzy n ie  lubią psychologii.

-To zależy czego obie strony po 
sobie oczekują. Mnie, jako psychiat­
rze, bardzo dobrze współpracuje się 
z psychologami. Nasze stosunki na 
oddziale układają się dobrze. Ja u- 
ważam, że rola psychologa w szpita­
lu takim jak nasz jest ogromna.

- Na czym  ona polega?
- Otóż w każdej psychozie są tzw. 

kotwice rzeczywistości, czyli m ó­
wiąc inaczej - elem enty normalno­
ści, a w ięc rodzina, dom i praca. I to 
jest pole do popisu dla psychologa. 
Kiedy pacjent słyszy akurat „te gło­
sy” psycholog m oże przypomnieć 
mu, że wnuczek będzie miał w łaśnie 
5-te urodziny. Miałem szczęście, że 
psychologowie, z którym i pracowa­
łem  potrafili to robić.

- B y ły  zdaje się czasy, k iedy  u w a­
żano, że psycholog, w  tak im  szp ita­
lu jak  Cibórz, je s t  niepotrzebny?

-Rzeczywiście, kiedy zaczynałem  
tu pracę, m ieliśm y „półpsychologa”, 
czyli człow ieka na godzinach. Dzisiaj 
mamy w Ciborzu siedmiu psycho­
logów  i pracuje się nam razem bar­
dzo dobrze.

-Z auw ażyłam , że pan generaln ie  
nie narzeka na ludzi, z k tórym i 
pracuje. W yraźnie pan lubi ludzi.

- Tak się składa, że większość tych, 
z którymi pracowałem, m yśleli zdro­
wo, byli w porządku, um ieli dobrze 
robić to, co do nich należało. Ale 
„ludzie jak ludzie” - wielu, a wśród 
nich i ja - ma swoje przywary. Jedno 
jest pew ne i to jest moje fundam en­
talne doświadczenie życiowe: Lu- - 
dzie nie są głupi. Błąd robi ten, kto 
uważa, że jest mądrzejszy od innych. 
Z piedestału zbudowanego na tej 
zasadzie, można szybko spaść.

- D ziękuje bardzo za rozm owę.
Rozm awiała: 

A nna B ułat-R aczyńska
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W i l k i  s ą  w ś r ó d  n a s
Z e n o n  Ł u k a s z e w i c z

Marek N ow akow ski zdobył trw a­
łe m iejsce w  polskiej literaturze 
w spółczesnej, znajdując się dzisiaj, 
w  gronie najw ybitniejszych prozai­
ków  średniego pokolenia. Już w  
1958 roku, w ydając debiutancki 
zbiór opow iadań pt. „Ten stary z ło­
dziej”, zyskał w ysok ie uznanie czy­
teln ików  i krytyki literackiej. A 
stało się to przede w szystk im  dzięki 
autentyzm ow i i dojrzałości artys­
tycznej tej prozy oraz fascynującej 
pisarza tem atyce. Oto bow iem  po 
latach socrealizm u, po olśniew ają­
cym  debiucie Marka Hłaski, ujaw ­
nił się kolejny tw órca penetrujący  
dotąd przem ilczane rew iry naszej 
rzeczyw istości, a ściślej biorąc - 
w nik liw ie opisujący św iat tzw . m a­
rginesu społecznego, św iat lum pów  
i złodziei, rządzący się w łasnym i 
praw am i i stale pozostający w  k on ­
flikcie z praw em . Ten św iat jednak­
że potrafił rządzić się w łasnym  ko­
deksem  postępow ania, w  którym  
obok przem ocy obow iązyw ał ka­
non honoru i solidarności, w łasnej 
acz osobliw ej solidarności.

Po latach zakłam ania i lakiernic- 
tw a w  polskiej prozie , objawił się 
oto autor poszukujący praw dy i 
znajdujący w łaśn ie na m arginesach  
naszego życia postaw y godności, 
ludzkiej przyzw oitości. Kierując się 
im peratyw em  m oralnym , dzięki 
w rodzonym  um iejętnościom  spost­
rzegania dookolnego św iata i zdo­
byw ania dośw iadczeń w prost z au­
topsji, pisarz w  sposób n iezw yk le  
su gestyw n y opisyw ał te podm iejs­
k ie  środow iska, aby następnie po­
szerzyć krąg sw oich  zainteresow ań  
na m ieszkańców  w ielk ich  miast: 
cw aniaczków  i złodziei, paserów  i 
pijaczków, drobnych urzędników  i 
sklepikarzy, ludzi z pogranicza pra­
cy fizycznej i um ysłow ej, w yk o le­
jeńców  i stałych  byw alców  noc­
nych  knajp. I z takiego tw orzyw a  
poczęły pow staw ać następne pro­
zatorskie i n ow elistyczne książki 
N ow akow skiego.P ogłębia się zara­

zem  i uw rażliw ia postawa autora 
w obec w szystk iego, co wzbudza  
protest i-bunt, a w ięc jest zakłam a­
ne, obłudne i fałszyw e w  naszym  
życiu  społecznym , rządzonym  
przez prawa indoktrynacji socjalis­
tycznej, w yzw alających w  człow ie­
ku złe instynkty, próżniactwo, 
chciejstw o, ułatw iające skorum po­
w anie i grę pozorów.

Pisarz, pozostając w ierny w łas­
nym  obsesjom  i m oralnem u prawu, 
pozostaje nieustannie w  opozycji 
w obec kolejnych ekip rządzących  
Polską, stąd też dzisiaj doprawdy 
trudno zliczyć, jak w ielk i jest jego  
dorobek literacki, albow iem  w iele  
książek w ydał w oficynach zachod­
nich oraz w  ów czesnym  tzw. dru­
gim  obiegu. K ilka jego książek, p i­
sanych zw łaszcza w  okresie stanu  
w ojennego, zostało w pierw  opub­
likow anych w  paryskim  Instytucie  
Literackim  a dopiero niedaw no po­
jaw iły się one oficjalnie na rynku  
krajowym . Tak było np. z dwom a  
tom am i „Raportu o stanie w ojen­
nym ” - zbiorami pisanych na gorą­
co opow iadań o w ydarzeniach po 13 
grudnia 81. B yć m oże jednak fakt, iż 
były  to dość doraźne zapisy obra­
zów  społeczeństw a ujętego w  rygo­
ry przem ocy, spow odow ał iż w ar­
tość artystyczna tych  książek  oka­
zała się poniżej m ożliw ości dośw ia­
dczonego w szak pisarza.

A le oto św ieżo m ożem y nabyć 
now y zbiór krótkich now elistycz­
nych tekstów  Marka N ow akow s­
kiego, zatytu łow any m etaforycznie 
„Wilki podchodzą ze w szystk ich  
stron” , potw ierdzający w ysoką k la­
sę  pisarza. W w iększości te m iniatu­
ry prozatorskie pow stały w  latach  
1980-81 i część z nich autor opub­
likow ał w  1985 roku w  chicagow s­
kim  w ydaw nictw ie „P olonia” Bo- 
okstore and P ublishers Co. S tano­
w ią one kontynuację dotychczaso­
w ych . zainteresow ań N ow akow s­
kiego naszą codziennością, życiem  
banalnym  i pozbaw ionym  perspek­

tyw , żałosną egzystencją, m onoto­
nią i szarością życia, burzoną czasa­
mi gw ałtow nym i zm ianam i losu  
lub w ew nętrznym  buntem , jedno­
stki. W sum ie jednak dom inuje ten  
szary kolor beznadziei, poczucie  
pustki i zagrożenia, żyw iołow ości 
em ocjonalnej i biologicznej uczuć  
oraz osaczenia. Osaczenia przez ó- 
w czesny  system , środow isko, ludzi 
z najbliższego otoczenia. Z tych 27 
króciutkich tekstów , pisanych sty ­
lem  finezyjnym  i lakonicznym , w  
charakterystycznych dla autora ry­
tm ach zdań i składni, w yłania się 
barwna i sugestyw na, w iarygodna  
psychologicznie i artystycznie pa­
norama życia i losów  P olaków  z 
początku lat 80. W pozornie suchej, 
beznam iętnej narracji pulsuje jed ­
nak żyw iołow ość spięta rygoram i 
form alnym i, obnaża się „w ilcza” 
natura człow ieka , odsłaniają jego  
sk łonności do agresji, zniecierpli­
w ienia, buntu. Skłonności do d e­
strukcji, ale i gesty  potw ierdzające 
człow ieczeństw o. B urzenie starego  
ładu a wraz z nim  tradycyjnych  
w artości następuje poprzez degra­
dację człow ieka i jego otoczenia. 
Stąd owa szarość w szechobecna, 
ów  sm utek i przejm ująca nostalgia. 
N ijakość i obojętność. Ludzie „w y­
glądali jak porzucone łachy” , „tw a­
rze ludzkie były jak puste, zaśm ie­
cone p lace”, zachow anie ludzi jak  
„m ałpie igraszki” , „W szędzie w łazi 
nachalna ludzka łapa” , „Jeden za­
szedł go w ilczo od ty łu ” - oto n ie­
które w ybrane charakterystyczne 
opinie. S łow em  - człow iek człow ie­
kow i w ilkiem . D opiero w  końco­
w ych  opow iadaniach pojawiają się 
św iatła optym izm u: „W szyscy cze­
kam y ...” - na co? Ktoś inny z 
bohaterów  powiada: „W ymiatać 
śm ieci”, a inny dodaje : „Trzeba 
innych, czystych ludzi” . Pisarz nie 
udziela odpow iedzi, staw ia jedynie  
gorzkie pytania, konstatuje zło. 
Precyzyjnie i okrutnie obnaża jego  
naturę. Czasem w  sposób pow ażny, 
czasem  szyderczy, ale nigdy p atety­
czny. N aw et w ów czas, gdy satyry­
cznie opisuje w arszaw ski Biały  
D om  i jego partyjnych funkcjona­
riuszy. Tę całą m achinę urzędni- 
czo-partyjnej biurokracji, rządzą­
cej krajem. I deprawującej ludzkie 
charaktery.

W ierność szczegółow i i m aksy- 
m alistycznie określony zamiar 
„w ym ierzania spraw iedliw ości w i­
dzialnem u św iatu” powodują, iż p i­
sarstw o Marka N ow akow skiego  
zrodziło różne klasyfikacje. I tak  
np. Jerzy S tem pow ski zaliczył je  do 
nurtu naturalistycznego, ja upatru­
je  je  raczej w nurcie realistycznego  
w eryzm u. A le z pew nością ma rację 
H enryk B ereza, który napisał: „No­
w akow ski kształtuje po m istrzow s­
ku m ateriał z natury tandety, pry­
m ityw ny i św ieży  jak m oszcz.” No 
bO przecież n iestety  z takiej tkanki 
zbudow ane zostało po części nasze  
w spółczesne życie ...

P e r ł a  b e z  k o r o n y
A l i c j a  J ę d r z e j c z a k

Kiedy przechodzi się obok pałacu w 
Żaganiu słychać dochodzącą stamtąd 
wesołą miarową muzykę. Czyżby to 
znak swoistego protestu pracowników 
tej placówki przeciwko narzekaniu i u- 
eiążliwościom dnia codziennego? Brak 
pieniędzy stawia pod znakiem zapytania 
dalsze losy pałacu.

Historia tego obiektu jest przewrot­
na i intrygująca. Kolejne panowania 
Piastów, Habsburgów, Luksemburgów 
zaznaczyły swój wpływ na wyglądzie i 
kształcie żagańskiej rezydencji. W 1646 
roku Żagań stal się własnością magnata 
czeskiego Wacława Lobkowitza. Jego 
potomkowie sprzedali pałac Bironom z 
Kurlandii. Pod ich panowaniem prze­
żywał lata świetności. W galerii wisiały 
obrazy Rembrandta. Canaletta, van 
Dycka i Veronesa. W połowie dziewięt­
nastego wieku księstwo żagańskie prze­
szło na własność Doroty Talley- 
rand-Perigord. Jej przyjaźnie z wybit­
nymi postaciami ówczesnej Europy - 
(Delaeroix, Liszt, Dumas-ojciec, Verdi, 
Humboldt, Stendhal i Chopin) - doda­
wały dworowi splendoru.

Po śmierci Doroty w pałacu pozos­
taje pełnomocnik francuski. W 1937 
roku ostatni z Talleyrandów nu Żaga­
niu zostaje uznany za wroga 111 Rzeszy 
i pozbawiony praw do Żagania. Krąży 
wieść, że w tym sam roku Hitler na­
kazał włączyć księstwo żagańskie nie 
do Rzeszy Niemieckiej, ale ... pod ad­
ministrację samorządową Śląska. W 
konsekwencji na pałacu podczas wojny 
nie wisi flaga niemiecka, ale francuska. 
Na terenie będącym francuską enklawą 
Niemcy faszystowskie stawiają baraki 
dla jeńców francuskich. Fakt ten jest 
ewenementem niezrozumiałym rtawet 
dla historyków.

Nie wyjaśnione i bulwersujące sprawy 
tych ziem postanowili uporządkować na­
leżący do NSDAP mieszkańcy Wroc­
ławia. Wpadli na pomysł, aby księstwo 
żagańskie kupie Hitlerowi na urodziny i 
w ten sposób położyć kres wątpliwoś­
ciom, do kogo ono należy. Jednak kwota 
6 min marek niemieckich w zlocie prze­
rosła ich możliwości finansowe. Wysokie 
koszty zniechęciły też zainteresoanego 
tym obiektem Himmlera.

W latach 1936 - 45 w opustoszałych 
salach pałacu pojawiają się: lazaret, 
policja, magazyn sprzętu muzycznego. 
Obiekt ulega dewastacji.

W 1945 roku Żagań zostaje przeka­
zany prżeż wojska radzieckie Polakom. 
Na pałacu jednak wisi flaga francuska.

W 1948 roku dochodzi do absurdu.

Fronton P a ła cu  w  Ż agan iu .

Radni miasta zobowiązują burmistrza, 
by ten zwrócił się do „byłego obszarnika 
francuskiego Talleyranda” 7. propozycją 
zajęcia się swoją posiadłością. W tej 
samej uchwale nadają parkowi otaczają­
cemu pałac imię Feliksa Dzierżyńskiego!

Kwestia uregulowań formalno-pra­
wnych przeciąga się aż do wizyty Char­
les^! de Gaulle'a w Polsce. Dopiero 
wtedy następuje wstępne rozliczenie 
między francuskim a polskim rządem. 
Polska płaci Francji ...węglem. Niezna­
na jest dotąd dokładna suma jaką za­
płaciliśmy i pewnie długo jej nie po­
znamy. W zamian za to  rząd francuski 

. zobowiązał się dokonać rozliczeń z po­
tomkami żagańskiej rodziny Talley­
rand. W 1983 roku następuje całkowjte 
spłacenie pałacu i w tymże roku wywie­
szona jest flaga polska.

W planach oddanie pałacu było prze­
widziane na rok 1990, -a tymczasem 
obiekt ten służy miastu od siedmiu lat. 
Stało się lak dzięki zasłudze ludzi, któ­
rzy swój czas, energię, silę woli oddali 
tej sprawie. Pałac zawdzięcza swoją 
świetność między innymi takim ludzim 
jak : dr Marian Fajfer, Jan Tuczek, dr 
Stanisław Kowalski, dr Paweł Wiktor- 
ski, ksiądz dr Kapusta.

To czym wygrał ten pałac - to trady­
cja. Od Lobkowitzów po ostatniego 
potomka rodziny Talleyrand szanowa­
no to, co było już stworzone, jedynie 
modernizowano i wykorzystywano do 
nowych celów. Historia i współczes­
ność przenikają się służąc jedna drugiej. 
Np. co roku. 29 września będą or­
ganizowane jarmarki, które swoją tra­
dycją sięgają Żagania trzynastowiecz-

Fot. A . Ż yw oron ek

nego. Oczywiście musi to być impreza 
dochodowa, skończyły się czasy do­
kładania do imprez. W sierpniu br. 
otworzy! swoje podwoje salon Rimon- 
diniego, w którym sprzedawana jest 
plastyka autorska i profesjonalna. Za­
mierzają także pośredniczyć w transak­
cjach handlu meblami stylowymi.

Notarialne przejęćie wieży poewan- 
gelickiej w Żaganiu może powiększyć 
uszczuplony budżet placówki. Mieści 
się w niej mauzoleum Bironów - książąt 
żagańskich, a ponadto jest to punkt 
widokowy. Postanowiono wykorzystać 
ten obiekt do celów turystycznych.

Na realizację tych zamierzeń jak i 
innych potrzeba pieniędzy, których nie­
stety na koncie placówki nie ma zbyt 
wiele. Pieniądzy tych nie ma także 
Urząd Miasta, by móc dofinansować 
działalność pałacu.

..Następny rok będzie jeszcze cięższy 
finansowo'' - mówi przewodnicząca 
Rady Miejskiej Bogmiła Woźniak. Mia­
sto boryka się z wieloma problemami, 
choćby natury mieszkaniowej, na które 
pieniądze muszą się znaleźć w pierwszej 
kolejności. Kultura pozostaje na sza­
rym końcu. W tej sytuacji potrzebni są 
ludzie z inicjatywą i pieniędzmi, którzy 
dostrzegliby pałac w Żaganiu jako moż­
liwość zrobienia przez siebie dodatko­
wych pieniędzy, a jednocześnie nic za­
przepaściliby tego co zostało już zrobione.

Perła województwa zielonogórskie­
go - Żagański Pałac Kultury - przy 
budżecie miasta, województwa, kra(ju 
staje się ciężkim balastem. A przecież 
nie musi i nie powinno do tego dojść - 
zależy to tylko od nas.

Nie wypuszczać Rosjan z rąk
K r z y s z t o f  G r z e g r z ó ł k a

W e d ł u g  ź r ó d e ł  r z ą d o w y c h  p o l s k i  e k s p o r t  

c a ł y  c z a s  r o ś n i e  i m a m y  w y s o k i e  s a l d o  d o d a t ­

n i e  w  b i l a n s i e  h a n d l o w y m .  D z i ę k i  t e m u  n p .  

m o ż n a  b ę d z i e  w y k o r z y s t a ć  r e z e r w ę  d e w i z o ­

w ą  d o  z ł a g o d z e n i a  s z o k u  w y w o ł a n e g o  1 0 - 2 0  

d o l a r o w ą  p o d w y ż k ę  c e n  r o p y  n a  b a r y ł c e .

Ten naftowy szok zbiega się też 
nieszczęśliwie z nową sytuacją w  
handlu z ZSRR. Nasz wschodni są­
siad, o którym przez całe dziesięcio­
lecia nakazywano mówić, że obdaro­
wuje nas bezinteresowną „pomocą", 
nagle każe sobie płacić za każdą han­
dlową usługę w  najbardziej zniena­
widzonej przez sam ego siebie w alu­
cie, w dolarach.

Chcą Paljaki ropy, rudy, gazu i 
bawełny? Proszę bardzo, tyłko pod 
jednym warunkiem - za „twarde”. I 
gdyby nie było wspomnianej dew izo­
wej nadwyżki, pewnie sami musieli­
byśmy się sprzedać Sowietom, w d o ­
datku na zasadach bezwalutowych. 
Na szczeście mamy „zielone" i nie 
boimy się „ciosów  jakie spadają z 
zewnątrz na naszą gospodarkę." Tak 
przynajmniej mówi pan Marcin Św ię­
cicki, minister współpracy gospodar­
czej z zagranicą.

Rodzi się jednak pytanie. Czy musi­
my być jedynie tymi, którzy napełniają 
kasę Sow ietów  dobrym pieniądzem? 
Byliśmy przec-ieżjednym z głównych  
dostaw ców  maszyn i urządzeń dla 
ZSRR. Nie chodzi o rozpatrywanie, 
czy nam się to opłacało, czy nie ...

Nnajważniejszym jest dziś właśnie 
utrzymanie tego rynku. Przypomina­
jącego zresztą w pewnym sensie w o ­
rek bez dna. „W pewnym ", gdyż 
Rosjanie to mądry naród i tak jak 
potrafli szanować sw ojego rubla 
(patrz ich wynalazek z rublem trans­
ferowym RWPG, gdzie jeden dolar 
wynosił 53 kopiejki) potrafią też do­
cenić u siebie zw ycięstwo dolara nad 
rodzimą walutą. A skoro tak, na pew ­
no nie kupią od nas wszystkich d o ­
tychczasowych bubli.

Przez lata rubel eksportowy był dla 
polskich „towarzyszy", speców  od 
przemysłu czymś w  rodzaju nigdy nie 
mającej się wyczerpać butli mleka ze 
smoczkiem. A tymczasem owa mam- 
ka okazała się tylko kroplówką (ropa, 
ruda, gaz) do odłączenia natych­

miast, po stwierdzeniu, że z pacjenta 
nie będzie już żadnej korzyści. Dziś 
państwowy postpeerelowśki prze­
mysł musi zapłacić cenę naiwności 
(głupoty?) swych twórców.

Na pewno więc nie podbijemy ro­
syjskiego rynku elektroniką. Tańszy i z 
pewnością lepszy towar Rosjanie 
sprowadzą sobie chociażby z Singa­
puru, Tajwanu czy Korei Południo­
wej. Nie staniemy się konkurencyjni 
w dostawach maszyn w  stosunku do 
Niemców, Francuzów czy Ameryka­
nów. Dlatego tym bardziej, choć za­
brzmi to może paradoksalnie, nieroz­
sądne byłoby odwracanie się od s o ­
w ieckiego rynku raz na zawsze i rezy­
gnacja.

Procesy decentralizacyjne w tym 
kraju z pewnością odsłonią nieznane 
dotychczas możliwości handlowe. 
Pokaźnym źródłem dochodów  dla re­
jonów położonych tuż nad granicą 
może być np. handel przygraniczny.

Wśród przedstawicieli polskiego 
handlu zagranicznego panuje przeko­
nanie, że dobra znajomość rosyjskie­
go rynku oraz języka i mentalności 
naszych wschodnich sąsiadów po­
zwoli ńarrrodegrać rolę pośrednika w  
transakcjach Rosji z Zachodem. Po­
mysł z pewnością znakomity. Tylko 
na ile realny?

W każdym bądź razie, jeśli działać, 
to bez wahania.

Chociaż prawdą jest też, że dzisiaj 
rozmowy z Rosjanami na temat hand­
lu nie są wcale łatwe. Sarninie wiedzą 
np. ile będą w  stanie wydobyć surow­
ców , jak mają podpisywać kontrakty, 
nie potrafią przewidzieć rozwoju w y­
padków, w administrowanym przez 
siebie państwie. Republiki nie w ie­
dzą, na ile staną się samodzielne. 
Jednego tylko w ZSRR są pewni - 
chcą rynkowej gospodarki.

A nam Polakom powinno również 
na tym bardzo zależeć. Szanse zrobie­
nia dobrych interesów mamy nie 
mniejsze niż z pozostałymi sąsiadami.

RATUNEK W EKSPORCIE
WFM już w cześniej nawiązała  

kontakty z zagranicznym i kontra­
hentam i. D otyczyły  one jednak  
eksportu n iew ielk ich  ilości mebli, 
co stanow iło kilka procent produk­
cji. W maju br. fabryka poszła na 
tak zw aną całość. W szystkie sw e  
m oce produkcyjne przeznaczyła  
dla odbiorców w  D anii i ZSRR. Ci 
pierw si zam aw iali szafy oraz kor­
pusy m ebli kuchennych, zaś R os­
janie całe zestaw y kuchenne: Karo­
linę, Marię, Karola. Tak było przez 
3 m iesiące.

Podobne rozw iązanie zastosow a­
ło w ie le  fabryk m ebli w  P olsce. 
D latego ekspozycje w  sklepach  m e­
blow ych nie oszałam iały nas sw oi­
mi propozycjam i. One - delikatnie  
m ów iąc - były takie sobie. Zresztą, 
to nie była jedyna przyczyna tak ie­
go stanu rzeczy. Sk lepy  ( nie tylko  
te z artykułam i w yposażenia m iesz­
kań) zm ieniały w łaścicieli a oni do­
piero robili rozeznanie rynku. Co 
cieszy się pow odzeniem , o jakich  
producentów  ( bądź ich wyroby) 
pytają k lienci. W reszcie - co ich  
bardziej interesuje - m ożliw ość  
sw obodnego zestaw ienia kom ple­
tów  czy też gotow e zestaw y. Nowa  
generacja kupców , która obecnie  
(czytaj w  ostatnich kilku  m iesią­
cach) w kracza do salonów  sprzeda­
ży i m ałych sk lep ików  m usi pogo­
dzić interesy producentów  i nabyw ­
ców. Przy okazji zarobić, i to nieźle.

LUDZIE TO LUBIĄ,
LUDZIE TO KUPIĄ

Co roku, jesien ią, podczas kolej­
nych  Targów Krajowych, Fabryka  
M ebli w  W olsztynie, wraz z innym i 
przedsiębiorstw am i z branży, 
przedstawia sw oje propozycje na 
rok następny. Podczas czterech Ta­
rgow ych dni jest czas na rozm ow y z 
klientam i, zaw arcie kontraktów, 
przynajm niej w stępnych, na nastę­
pnych rok. W łaśnie z krajowym i 
odbiorcami. Tegoroczne pertrakta­
cje były szczególne. Zamiast - po­
w iedzm y - 40 przedstaw icieli 
WPHW i WZGS, przyjechało 500 
pryw atnych handlow ców . O czyw i­
ście n ie składali „szalonych” zam ó­
w ień  na k ilkaset zestaw ów  m ebli 
kuchennych. Pom im o to doskonale  
w iedzieli czego szukają ich k lienci i 
co m oże m ieć zbyt. Zresztą, praco­
w nicy WFM przygotow ali ich do 
tego w cześniej. W ysyłając katalogi 
obrazujące produkcję zakładu. P o­
nadto sam a ekspozycja zrobiła w ra­
żenie.

Ten doskonały reklam ow y  
chw yt przedsiębiorstw o pow tarza

Wyważanie proporcji
E w a  T w o r o w s k a  -  C h w a l i b ó g

P o c z ą t e k  t e g o  r o k u  b y ł  ł a s k a w y  d l a  n i e w i e l ­
k i e j  i l o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w .  S z o k  c e n o w y ,  z  j a ­
k i m  m i e l i ś m y  ( k l i e n c i )  d o  c z y n i e n i a  s p o w o d o ­
w a ł ,  ż e  z a k u p y  z a c z ę l i ś m y  o g r a n i c z a ć  d o  n i e ­
z b ę d n e g o  m i n i m u m .  D l a t e g o  s p o r o  z a k ł a d ó w  

p r o d u k u j ą c y c h  n a  r y n e k  z a c z ę ł o  o b a w i a ć  s i ę  o  

s w o j ą  p r z y s z ł o ś ć .  P o n i e w a ż  i c h  t o w a r y  n i e  

z n a j d o w a ł y  o d b i o r c ó w ,  a  m a g a z y n y  c o r a z  b a r ­
d z i e j  w y p e ł n i a ł y  s i ę  w y r o b a m i  g o t o w y m i ,  z a ­
c z ę t o  o g r a n i c z a ć  p r o d u k c j ę .  K o l e j n y m  k r o k i e m  
w i e l u  s z e f ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w  b y ł o  w y s y ł a n i e  

l u d z i  n a  b e z p ł a t n e  u r l o p y .  P o d o b n y  l o s  s p o t k a ł  
p r a c o w n i k ó w J W o l s z t y ń s k i e j  F a b r y k i  M e b l i .

K o n i e c z n y m  s t a ł o  s i ę  p o d j ę c i e  d z i a ł a ń ,  k t ó r e  

z m i e n i ł y b y  t ę  n i e k o r z y s t n ą *  s y t u a c j ę .
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F ronty „ P a tin y ” (tak  n a z y w a  się ten  ze s ta w  m ebli kuchennych) p o k ry te  są  
kron oszpan em . Fot. M arek W oźniak

od paru lat. Zawsze cieszący się  
dużym  uznaniem  zw iedzających. 
Z estaw y kuchenne, pokazyw ane  
przez fabrykę w  W olsztynie, są jak ­
by żyw cem  przeniesione z naszych  
M. To nie jest kom plet szafek, u- 
m ieszczonych jedna przy drugiej. 
O dpow iednie ozdobienie ich naczy­
niam i, a naw et św ieżym i w arzyw a­
m i i bukietem  kw iatów  sprawia  
w rażenie, że pani tej kuchni w yszła

z niej przed chw ilą i to tylko na 
m om ent.
N ie każdego producenta stać na tak  
efektow ne zaprezentow anie swej 
oferty i dlatego w arto ten  dosko­
nale zrealizow any pom ysł zauw a­
żyć i pochw alić.

KRONOSZPAN - HITEM  
PRZYSZŁEGO SEZONU?

P óki co w olsztyńska firma ma się

całkiem  dobrze. W ciągu 10 m iesię­
cy  tego roku sprzedała w yroby za 
71 mld zł. Jej szefow ie mają nad­
zieję, iż do końca roku w artość  
sprzedaży osiągnie 90 m ld zł. Zgo­
da, liczby w  1990 roku mogą być 
m ylące. Szczególnie te dotyczące  
w artości sprzedaży. P rzecież ceny  
w  br. w zrastały nie raz i nie dwa, 
w ięc jak je porów nyw ać choćby do 
tych  sprzed roku. D latego posłużę  
się dw om a innym i liczbam i. W cią­
gu 10 m iesięcy  ubr. w  tym' przed­
sięb iorstw ie w ykonano 480 tys. sza­
fek. W tym  sam ym  czasie br. zrobio­
no ich o 10 tysięcy  w ięcej. Szczęście  
WFM polega na tym , że nikt nie 
m oże pow iedzieć o panoszącej się  
recesji. N ie w  tej fabryce.

Jed n ak  tego typu śukcesy nie 
biorą się z sufitu. Żeby je  osiągnąć, 
trzeba nie tylko pracować, ale m ieć  
także rozeznanie rynku. D latego  
fabryka w ysłała  do pryw atnych od­
biorców ankietę, w  której m iędzy  
innym i są pytania dotyczące po­
szczególnych zestaw ów , ich k olo­
rystyki, co cieszyłoby się więkSżą 
popularnością u kupujących - kom ­
plety  czy pojedyńcze szafki, zesta­
w iane przez k lientów . To na rynku  
krajow ym . W olsztyn jednak nie za­
m ierza stracić zagranicznych kon­
trahentów , których zdobyw ał z n ie ­
m ałym  trudem .

W ostatniej dekadzie listopada  
odbędzie się w  M oskw ie m iędzy­
narodow a w ystaw a m ebli. Będzie  
w  niej uczestn iczył W olsztyn i za­
prezentuje sw oje m eble kuchenne. 
Fabryka nadal realizuje zam ów ie­
nia zachodnioniem ckiego odbiorcy. 
D zięk i tym  kontaktom , w  przy­
szłym  roku na polskim  rynku poja­
w ią się w’o lsztyńsk ie m eble, k tó­
rych fronty będą pokryte kronosz­
panem . Jest to rodzaj farby, per­
łow ej, dodatkow o sprawiającej 
w rażenie, jakby faktura nie była  
gładka, podczas gdy jest idealna.

*  *  *
Po fatalnym  I kw artale br. W olsz­

tyńska Fabryka M ebli złapała od­
dech (do k lientów ) i spokojnie  
zm ierza do brzegu z napisem  ko­
niec roku. Pracow nicy są n ieźle  
w ynagradzani, p łace w  tym  przed­
sięb iorstw ie są drugie co do w ie lk o­
ści w  branży. Warto jednak pow tó­
rzyć, że w ynika to ze żmudnej, 
codziennej pracy. A nalizy rynku i 
odpow iednich propozycji dla zagra­
nicznych kontrahentów . N iby nic 
w ielk iego  - w yw ażanie proporcji. A  
jednak to sztuka.
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Dolarowy przeciek, 
czyli hazard po polsku
K r z y s z t o f  G r z e g r z ó ł k a

T u  o b o w i ą z u j ą  s t r o j e  w i e c z o r o w e .  T o  z n a ­

c z y ,  ż e  m ę ż c z y z n a  m u s i  m i e ć  p r z y n a j m n i e j  

m a r y n a r k ę .  K r a w a t  j u ż  m n i e j  o b o w i ą z k o w o .  

J e ż e l i  n i e  m a  m a r y n a r k i  w y p o ż y c z y  j ą  n a  m i e j ­

s c u ,  z o s t a w i a j ą c  w  w y p o ż y c z a l n i  d w u d z i e s -  

t o d o l a r o w y  d e p o z y t .  T a k  p r z y n a j m n i e j  j e s t  w  

w a r s z a w s k i m  „ M a r r i o c i e " .

W „Forum" kasyno jest małe i ob­
skurne. Wewnątrz przeważnie męż­
czyźni, ubrani byle jak. W „Victorii" 
dyrekcja zastrzegła sobie prawo sele­
kcjonowania. Są więc zwykłe karty 
wstępu, karty .^stałego gościa" i VIP 
(very important person), które wyda­
je się nielicznym wybrańcom. „VIP" 
pozwala na korzystanie z darmowego 
barku. Najczęściej zachodzą tu tak­
sówkarze, handlarze i hotelowi goś­
cie.

Przy stolikach spory tłok. Plansza 
pokryta żetonami. Stawki wysokie. 
Nikt nie bawi się w obstawianie pól o 
najniższej wygranej, np. czerwone i 
czarne, parzyste i nieparzyste, czyli

wiając jeden numer we wszystkich 
kombinacjach można np. wygrać 9 
800 dolarów. Trzeba by jednak mieć 
niesłychane szczęście, gdyż jak dotąd 
wypłaty wahają się w granicach 
dwóch do sześciu tysięcy.

Za ojca ruletki uważa się francus­
kiego matematyka i filozofa zarazem 
Blaise Pascala, żyjącego w siedem­
nastym stuleciu. Zajmował się on ra­
chunkiem prawdopodobieństwa i 
skonstruował przyrząd z wirującym 
cylindrem oraz numerami. Pół wieku 
później jego „wynalazek" pojawił się 
w salonach gry jako ruletka. Gra po­
dobno sprawiedliwsza od wszelkich! 
innych zwłaszcza tzw. „strategicz-

1:1. Atmosfera lekko nonszalancka. 
Najlepiej przyjęta — tylko poza stałe­
go bywalca. Dla nowicjuszy i amato­
rów miejsca nie ma.

W„Marriocie” najwięcej Azjatów i 
Arabów. W ogóle gości z krajów, 
gdzie hazard jest zakazany. Siadają do 
gry zwykle na kilka godzin, więc trud­
no o wolny stolik. Przeważają miny 
pokorzystów. Hałaśliwi są tylko Ame­
rykanie, których zresztą bardzo zdu­
miewa cisza, panująca w polskich 
kasynach. Zamiast emocji rodem z 
Vegas towarzyszących każdej wygra­
nej lub przegranej, słychać jedynie 
komendy: „place your bets, please, no 
more bets..."

KtośŁ kto mniema, że usłyszy znane 
chociażby z filmu, czy literatury: „fai- 
tes vos jeux, rien ne va plus", roz­
czaruje się bardzo. Tu jest ruletka 
amerykańska i znacznie mniej elegan­
cki świat. i

Grę obserwują inspektorzy. Oni 
rozstrzygają wszelkie nieporozumie­
nia, które zresztą zdarzają się najczęś­
ciej tylko przy grze w karty. Pijani i 
przeszkadzający są natychmiast usu­
wani z kasyna.

Krupierzy mają zaszyte kieszenie, a 
pieniądze, które otrzymują za żetony, • 
wkładają do drop - boksu. Napiwek' 
też idzie do wspólnej kasy i po Skoń­
czonej grze pieniądze dzieli się po 
równo. Kieszenie zaszyte są głównie 
po to by nie prowokować gości. Nie 
może być zresztą żadnego porozu­
mienia gościa z krupierem. Jeżeli tyl­
ko do kasyna wejdzie jakiś znajomy, 
nawet gdyby to była bardzo słaba 
znajomość, wówczas krupier musi 
zgłosić ten fakt i wspomniany gość w 
żadnym wypadku nie będzie mógł 
usiąść przy stoliku, gdzie pracuje jego 
znajomy.

Krupier musi mieć podzielną uwa­
gę, gdyż grający próbuje często oszu­
kiwać. Podstawiają lub przesuwają 
żetony już po zatrzymaniu kulki. Poza 
tym krupierem może zostać tylko ktoś, 
kto posiada wyjątkowe zdolności ma­
nualne, potrafi szybko liczyć oraz jest 
opanowany. Płeć nie gra roli. Jedna z 
warszawskich krupierek nie wytrzy­
mała psychicznie, widząc jak ludzie 
bez opamiętania przegrywają potężne 
sumy i zrezygnowała z pracy, choć w 
tym zawodzie naprawdę dużo się za­
rabia.

Są gracze, którzy starają się „roz­
pracować" ruletkę i twierdzą, że dzię­
ki temu wygrywają. Podobno krupier 
też może przewidzieć trafnie np. w 
pewną część segmentu tarczy. Nie 
zdradza się jednak z tym i gdy ktoś z 
grających poprosi o wskazanie mu 
jakiegoś numeru, natychmiast usły­
szy: „to nie ja gramptoszę pana i to są 
pańskie pieniądze".

W stołecznych kasynach najniższa 
stawka przy grze w ruletkę wynosi 
dolara, najwyższa — 500 S. Obsta-

Fot. M arek W oźn iak

nych", jak szachy, czy karty. Dająca 
równe szanse wszystkim uczestnikom.

W PRL-u hazard był oficjalnie za- 
broniony. Co oczywiście nie znaczy, 
że nikt go nie uprawiał. W samej 
Warszawie zawsze działało kilka, a w 
lepszych okresach nawśt kilkanaście 
zakonspirowanych specjalnie do tego 
celu lokali. Obowiązywały umówione 
hasła, zasłony były szczelnie zasłonię­
te. Unosił się specyficzny dreszczyk 
emocji.

Ale od dwóch lat w Polsce prze­
stało to być tematem tabu. Nad pro­
pozycją umieszczenia w warszaws­
kim hotelu „Marriot" kasyna debato­
wał nawet ówczesny, komunistyczny 
rząd. W lipcu tego samego roku zaś 
wydano pierwszą koncesję i zawiąza­
ła się spółka.

Od tej pory działa kasyno w war­
szawskim hotelu „Victoria", spółka 
„Cherry" z udziałem zagranicznym 
utrzymuje kasyna w Krakowie i Sopo­
cie, „Ca?ino Poland" ma kasyna w 
Poznaniu, krakowskim hotelu „Pod 
Różą" i stołecznym „Marriocie". W 
kolejce po zezwolenia na tego typu 
działalność stają następni chętni. I 
wszystko byłoby dobrze, bo o zara­
bianie pieniędzy przecież chodzi, 
gdyby jednak nie pewien zasadniczy 
szczegół.

Dotyczchas działające w kraju ka­
syna są spółkami z udziałem kapitału 
'zagranicznego. Ci zachodni „inwes- ( 
torzy" kupują więc stoły, szkolą per­
sonel i to ich cały wkład. Szansa 
wygranej kasyna jest natomiast z góry 
obliczona i wynosi 1:1,8, co oznacza, 
że w ogólnym bilansie, z każdej sta­
wki kasyno zabiera 64,2 procent 
wkładu. W dodatku polskie prawo 
jednakowo traktuje właścicieli spółek 
zajmujących się grą hazardową, jak 
wszystkie inne spółki z udziałem kapi­
tału zagranicznego (w tym produk­
cyjne), wobec czego, są oni zwalniani 
na trzy lata z podatku dochodowego.

Wszędzie na świecie z kasyn ciągną 
zyski w pierwszym rzędzie poborcy' 
podatkowi, a później dopiero inni. 
Nawet do tego stopnia, że w danym 
kasynie przez całą noc siedzi przed­
stawiciel miejscowego magistratu, 
który zaraz po zamknięciu kasyna za­
biera należną dolę sięgającą nieraz 80 
procent całego zysku. U nas nadal 
nikt nie myśli jakoś o odrębnej „u- 
stawte o hazardzie", która zapobiega­
łaby odpływowi ogromnych pienię­
dzy z Polski. A że nie są to pieniądze 
obcokrajowców, świadczy pięćdzie­
sięcioprocentowa frekwencja na­
szych rodaków w królestwie wielkiej 
Mamony.

Konstatacja jest smutna. Polska je­
szcze długo może w tym stanie rzeczy 
pozostawać złotą żyłą twardej waluty 
dla zachodnich właścicieli kasyn, za 
którą nie muszą niczego w zamian 
dawać.

f ,  -

R edagują: A n d rzej B uck, K ry s ty n a  K u lb ic k a

L o s  n i e  o s z c z ę d z a  k s i ę ż n i c z e k
E w a  O l b r y c h

D latego w łaśnie dziadek obecne­
go w ładcy księcia Rainiera Ludwik  
II, oficjalnie bezdzietny, odszukał i 
uznał sw ą nieślubną córkę Charlot- 
tę, która objęła stery księstw a w  
1919 roku. Spełn iła  swój obow iązek  
w obec kraju wydając na św iat m ęs­
kiego potom ka i gdy tylko osiągnął 
oń w iek um ożliw iający przejęcie  
w ładzy, księżna pani rozwiodła się  
a następnie w yjechała do Paryża, 
gdzie zam ieszkała ze sw ym  szofe­
rem, który tym  sam ym  przejął in ­
ne, przyjem niejsze obow iązki przy 
Jej W ysokości.

Córka Charlotty a siostra księcia  
Rainiera odziedziczyła po m am usi 
skłonność do stawiania m iłości na 
pierw szym  planie i najpierw uro­
dziła sobie trójkę nieślubnych dzie­
ci, po czym  uznając, że ich tatuś 
jednak się sprawdził, zdecydow ała  
się go poślubić.

M ężczyzźni w tej rodzinie są zde­
cydow anie ostrożniejsi i bardziej 
konserw atyw ni i d latego zapew ne  
książę Rainier, gdy się w reszcie  
zdecydow ał zakochać, natychm iast 
odprawił regularne konkury i po­
ślubił bynajm niej nie księżniczkę, 
lecz prostą am erykańską m ilioner­
kę, nie tylko bez książęcego tytułu, 
ale w dodatku aktorkę. Na innych  
europejskich dworach taki m eza­
lians nie przeszedłby, ale po kilku  
latach panow ania księżnej Grace u 
boku niezm iennie zakochanego w  
niej m ałżonka w szystk ie  europejs­
k ie dwory uznały, że książna jest 
bardzo com m e il faut.

Od m om entu ślubu Rainiera i 
Grace przez długie lata zły los om i­
jał szczęśliw e księstew ko. Może 
dlatego, że jest takie m alutkie (zale­
dw ie 89 ha) i m ożna go nie zauw a­
żyć. Trójka zdrow ych i urodziwych  
dzieci Karolina, A lbert i Stefania  
rosła w  tym  sam ym  tem pie co 
w pływ y z kasyna, będącego pod­
staw ą dobrobytu książęcej rodziny  
i poddanych. Zanim się książna  
Grace obejrzała Karolina wyrosła  
na najpiękniejszą europejską księż­
niczkę i niejeden książę z radością 
poprow adziłby ją do ołtarza. N ie­
stety Krolina okazała się równie 
ładna jak uparta i sam owolna. Na 
w iecznie błękitnym  niebie nad pa­
łacem  pojaw iły się pierw sze chm u­
ry i p ierw sze siw e w łosy na skro­
niach księżnej. Mogąc wybierać 
wśród utytułow anych m łodych lu­
dzi, Karolina w ybrała sobie pod- 
tatusiałego playboya, dw ukrotnie 
od siebie starszego Philipa Junot i z 
w szelk im i szykanam i w zięła z nim  
ślub, n iestety  rów n ież .k oście ln y . 
M ałżeństw o, zgodnie z przew idy­
w aniam i rodziców, okazało się kró­
tkotrwałe, natom iast fatalne skutki 
owej pom yłki uczuciow ej ciągną się 
za Karoliną do dziś. Rozwód jak  
w iadom o niczego nie rozwiązuje 
w oczach Kościoła i dlatego dzieci 
Karoliny z drugiego m ałżeństw a są 
dla K ościoła dziećm i nieślubnym i. 
Zabiegi o uniew ażnien ie m ałżeńst­
w a z Philipem  Junot, podjęte na 
najw yższym  szczeblu, nic nie dały. 
Papież Jan P aw eł II okazał się n ie­
przejednany.

Znacznie dotkliw szy cios uderzył 
w szczęśliw ą rodzinę osiem  lat te ­
m u księżna Grace zginęła w  
w ypadku sam ochodow ym . W edług

Z a  s p r a w ą  l o s u .  b a j k o w e  k s i ę s t w o  M o n a c o  
c o r a z  b a r d z i e j  u p o d a b n i a  s i ę  d o  p o n u r e j  s c e n e ­
r i i  o k r u t n y c h  b a j e k  B r a c i  G r i m m .  P r z e z  l a t a  
c a l e  m i n i a t u r o w e  p a ń s t w e k o  ż y j ą c e  z  t u r y s t y k i  
i  k a s y n a  d o s t a r c z a ł o  t e m a t ó w  p l o t k a r s k i e j  p r a ­
s i e  c a ł e g o  ś w i a t a ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a  s p r a w ą  
i ś c i e  b a j k o w y c h  k o m p l i k a c j i  m ę s k o  -  d a m s k i c h  
n a d z w y c z a j  r o m a n s o w y c h  c z ł o n k ó w  k s i ą ż ę c e j  
r o d z i n y  G r i m a l d i c h  p a n u j ą c e j  m i ł o ś c i w i e  j u ż  
7 0 0  l a t .  H i s t o r i a  k s i ę s t w a  m o g ł a b y  p o s ł u ż y ć  z a  
g o t o w y  s c e n a r i u s z  d o  m y d l a n e j  o p e r y . G ł ó w ­
n y m  p r o b l e m e m  z a w s z e  b y ł a  s p r a w a  s u k c e s j i ,  
b o w i e m  b r a k  n a s t ę p c y  t r o n u  a u t o m a t y c z n i e  
u n i c e s t w i ł b y  k s i ę s t w e k o ,  k t ó r e  z o s t a ł o b y  p r z y ­
ł ą c z o n e  d o  F r a n c j i .

oficjalnej wersji prow adzony przez 
nią sam ochód spadł na zakręcie w  
przepaść. N ieoficjalnie m ów i się, że 
to w cale nie księżna będąca dob­
rym kierow cą, siedziała za k ierow ­
nicą, lecz jej młodsza córka Stefa­
nia, na której brawurową, n ieb ez­
pieczną jazdę niejednokrotnie  
zwracano uwagę. Sam a Stefania  
w yszła z w ypadku tylko z urazem  
kręgosłupa. Prawdopodobnie zna­
cznie głębszy ślad pozostaw ił uraz

Fot. M arek W oźniak

psychiczny poczucie w iny za 
śm ierć m atki. N iew ykluczone, że w  
tym  w łaśn ie należy szukać przy­
czyn rozlicznych rom ansów  k sięż­
niczki z zupełn ie n ieodpow iednim i 
kandydatam i do jej książęcej ręki 
(playboye, hochsztaplerzy, nieuda­
cznicy, których książę Rainier kon­
sekw en tn ie  nie w puszczał za próg 
pałacu) a także absolutnego n iezde­
cydow ania w w yborze drogi życio­
wej. Próbowała Stefania kariery

piosenkarskiej z m iernym  efektem  
złośliw i krytycy skw itow ali jej 

pierw szy w ystęp: „Zadebiutował 
niejaki Stefan uderzającp podobny  
do księżniczki Stefanii z M onaco” 
(aluzja do rozbudow anych ramion i 
ogóln ie m ało kobiecej sylw etki). 
P rojektow ała ciuchy, zajm owała 
się produkcją perfum. W szystko z 
typow o słom ianym  zapałem .

W ydawało się, że  przynajmniej 
K arolinie los odm ienił się na lepsze. 
Przyjaciel od kołyski Robertino 
R osselini (syn Ingrid Bergm an i 
w łosk iego reżysera Roberta R osse- 
lin iego) poznał ją z m łodszym  o 
kilka lat Stefanem  Casiraghim, 
m łodzieńcem  w praw dzie nieutytu- 
łow anym , ale dostatecznie m ajęt­
nym, by obracać się w  tych sam ych  
sferach. M iłość od p ierw szego w ej­
rzenia zakończyła się ślubem , n ie­
stety  tylko cyw ilnym  i prawie na­
tychm iast Stefano przystąpił do re­
alizacji m odelu typow ej w łoskiej 
rodziny dużo „bam bini” . W 1984 
r. przyszedł na św iat Andrea (o- 
trzym ał im ię po tragicznie zm arłym  
przyjacielu  Stefana), w  dwa lata 
później Charlotta i trzy lata tem u  
Pierre. Zaplanow ali jeszcze k ilko­
ro. Karolina po każdym  dziecku  
staw ała się jeszcze piękniejsza i po­
m im o przekroczenia trzydziestego  
roku życia nadal była najczęściej 
fotografowaną europejską księżn i­
czką. Szczęście niem al doskonałe, 
m ąciła tylko jedna chm urka ro­
dzinny biznes Casiraghich bardziej 
prowadzony; przez ojca niż przez 
książęcego m ałżonka nie zajm ował 
Stefanow i zbyt w ie le  czasu ani nie 
zaspokajał jego ambicji. R ealizow ał 
je  uprawiając jeden  z najniebezpie­
czniejszych sportów. W ubiegłym  
roku zdobył naw et m istrzostwo  
św iata morskiej Form uły I. Wie­
dział, że ryzykuje życiem , tym  bar­
dziej, że dw a lata w cześniej zginął 
podczas próby bicia rekordu jeden  
z przyjaciół, D idier Pironi. N aciski 
K aroliny i teścia spow odow ały, że 
Stefano opętany dem onem  szybko­
ści i ryzyka złożył oficjalne przy­
rzeczenie defin ityw nego wycofania  
się. Październikow y start miał być 
ostatnim .

B ył ostatnim  Stefano pożeg- 
low ał na sw ym  katam aranie „Pinot 

, de P inot” do w ieczności. W przed­
dzień w ypadku został zdyskw alifi­
kow any za przerw anie zaw odów  
dla udzielenia pom ocy konkuren­
towi. Karolina nazajutrz spokojnie  
udała się do eleganckiego parys- 
kiego-salonu fryzjerskiego ,,Carita” 
— w ieczorem  czekało ją otw arcie 
sezońu w  paryskiej operze. O godz. 
11.30 ktoś w  zakładzie odebrał te le ­
fon Stefano nie żył.

Z sam ego rana cofnięto dyskw ali­
fikację. Pom im o fatalnych w arun­
ków atm osferycznych zaw ody od­
były  się. Przy prędkości 150 
km godz. zderzenie z w ysoką falą 
okazało się śm iertelne. Trójka dzie­
ci, z którym i tak chętnie się bawił, 
nie rozum ie, d laczego go nie ma. 
Karolina po pogrzebie, który zgro­
m adził tłum y w ięk sze niż jej ślub, w  
gronie najbliższych pow tarzała o tę­
piała jak w  transie: ,,I co ja teraz 
będę robić?, i co ja teraz będę robić, 
i co ja  teraz będę robić?...”

Kampanii prezydenckiej na murach ciąg dalszy: „Wałęsa do 
stoczni — Mazowiecki do sanatorium!”. ..Z Moczulskim na Wilno. 
Lwów (i Kijów)!”. „Nie masz cwaniaka nad Cimoszaka”. „Bartoszcze 
zaorze inteligencję i robotników". „Glosujcie na Tymińskiego — on 
już ma”... .

*  *  *
W sztabie wyborczym Stanisława Tymińskiego, który mieści się na 

drugim piętrze Pałacu Kultury' i Nauki w Warszawie, pojawił się 
„poważny biznesmen” z zamiarem nawiązania „ścisłej współpracy 
finansowej” z kandydatem na prezydenta. Biznesmenowi bardzo się 
śpieszyło, bo — jak stwierdził — „po wyborach ten Tymiński może 
wyjechać do Kanady". No nic. tylko zrzucić takiego ze schodów.

*  *  *
Personel urzędu prezydenckiego z niepokojem odbiera doniesie­

nia. jakim to surowym szefem jest Lech Wałęsa. Podobno Przewod­
niczący potrafi zasadzić się rano przy Wejściu i po kolei wyłapywać 
wszystkich spóźnialskich. Ale z drugiej strony, tyle ludziom naobiecy­
wał. że może zabraknie mu czasu i ochoty na poranne zasadzki.

*  *  *
Nawet po tym (przykrym fakcie), jak w kurii płockiej sprawdzono 

genealogię rodu Mazowieckich, uznając, że związany jest on z 
Kościołem katolickim od XV wieku, co ujawnił ks. Alojzy Orszulik, 
kierownik biura prasowego Episkopatu, pojawiają się opinie, że jest 
to zabieg propagandowy i należałoby powołać niezależne gremium, 
które jeszcze raz przejrzałoby wszystkie dokumenty... Chciałoby się 
wrzasnąć: ludzie, to już nie wierzycie własnym biskupom! A później 
zapłakać.

*  *  *
Interesująco rozwija się konflikt między Stowarzyszeniem PAX a 

p. Kazimierzem Wiśniewskim, który chce odzyskać „upaństwowio­
ną” w latach sześćdziesiątych kamienicę, w której centrala PAX-u 
urzęduje. Ostatnio rzecznik prasowy Stowarzyszenia zasugerował: 
zla atmosfera wokół PAX-u (chodzi o tę kamienicę) może wiązać się z 
tym. że organizacja zdecydowanie poparła Lecha Wałęsę na urząd

prezydenta. Co ma piernik do wiatraka, zwykło się mówić w takiej 
sytuacji, poczekajmy jednak na rozwój wypadków, bo jeśli zwycięży 
Mazowiecki. PAX z ofiary nagonki politycznej może awansować na 
męczennika.

*  *  *  '
W Warszawie głośno od pogłosek, jakoby popularny aktor 

Bogusław Linda byl poważnie zainteresowany p. Moniką Jaruzelską, 
córką urzędującego prezydenta. Jeżeli to prawda, znany z bezkom-

K R O N I K A

promisowości aktor potwierdzi tylko swoją klasę, bo na koniunk­
turalizm to to nie wygląda...

*  *  *
Na imieninach u profesora M. (humanista), na których pojawiło 

się wiele znaczących postaci ze świata nauki i kultury oraz dwóch 
kolegów profesora z Londynu — obowiązywał* język angielski, żeby 
„było jeszcze bardziej światowo”. Jak donoszą świadkowie, w kątach 
bezczelnie gadano po polsku i światu to jakoś nie przeszkadzało.

W 1981 roku, wtedy jeszcze docent Rafał Krawczyk tak zachwalał 
projekt reformy gospodarczej Leszka Balcerowicza: ..Jest to projekt 
znakomity. Uderzającą jego cechę stanowi pełna spójność wewnętrz­
na. Wspaniała konstrukcja. Wszystkie elementy projektu stopione w 
integralną całość”, itd. w tym stylu. Dziś profesor Krawczyk na 
Balcerowiczu i jego rćformie nie zostawia suchej nitki. Pytanie: co tak 
człowieka zmienia: władza czy raczej olbrzymia chęć władzy?

Minister Jacek Kuroń powraca do zdrowia intensywnie pracując i 
wykłócając się z Sejmem i dziennikarzami o nową ustawę emerytal­
ną. To już drugi raz, w ciągu ministerialnego urzędowania, serce 
odmówiło mu posłuszeństwa.Może chce za dużo, może mógł za 
mało. a może jedno i drugie.

*  *  *
Grupa cwaniaków (albo bardziej łagodnie: zaradnych obywateli) 

zbierała datki na pomnik marszałka Józefa Piłsudskiego, tłumacząc 
przechodniom, jaki to wielki skandal, że takiego pomnika stolica 
jeszcze nie ma. Przycikśnięci do muru (dosłownie) przez wywiadow­
ców z policji mieli oświadczyć, że inicjatywa jest wprawdzie spon­
taniczna, ale poważna, a policja nie ma prawa mieszać się do polityki. 

*  *  *
W „Odezwie do Narodu Polskiego", kolportowanej na ulicach 

Warszawy, niejaki Tomkarski z Nowego Jorku wzywa: „Rodacy — 
należy przestać się bać; obudzić się z odrętwienia i przystąpić do 
głosowania oraz powiedzieć — NIE!!! Dosyć tyranii, haseł oraz 
wszelkich filozofii gospodarczych, którymi jesteśmy gnębieni. Porwij­
cie otrzymane kartki wyborcze na oczach komisji,.a potem pdwiedz- 
cie — „Chcemy prawdziwej wolności i sprawiedliwości demokratycz­
nej” — wrzucając własne kartki przyniesione z domu. na których 
uprzednio wpiszcie imię Waszego kandydata innego niż na kartce 
urzędowej, czyli bezpartyjnego fachowca - naukowca"... Trzeba 
przyznać, że z tego Tomkarskiego, ”syna ludu polskiego, przebywają­
cego czasowo w USA”, to dużej klasy fachowiec od wolności; 1 tak 
skromny, bo jakoś nikt o nim wcześniej nie słyszał.

*  *  *
Jerzy Urban i Mieczysław F. Rakowski wrócili do swoich dawnych 

zawodów. . Urban wydaje skandalizujący tygodnik „Nie”. Rakowski 
jest redaktorem naczelnym miesięcznika „Dziś. Przegląd Społecz­
ny”. Złośliwi mówią, że w pierwszym wypadku jest to czysta 
pornografia, w drugim pornografia polityczna. Ale na dobrą sprawę, 
co im pozostało...

(Adam Kowalski)
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F I R M A  S E O A  
turecki bazar z Berlina

Po^icda wyłqczność na Polskę
CENY SPRZĘTU JAK W BERLINIE 

cena
hurtow a detaliczna

N a j t a ń s z y  s p r z ę t  r a d io f o n ic z n y ,  te le w iz y jn y  

F I R M Y  M A G T O N
Ceny podane w DM — przeliczane na zł po aktualnym kursie 

Zielona Góra, uL Zamkowa 8 180-Z

O d s z e d ł
„ c z e r w o n y

ś m i e ć "
W czwartek podał się do dy­

misji postkomunistyczny, bułgar­
ski rząd Andreja Łukanowa.

Łukanow poinformował o swym  
ustąpieniu, kiedy w centrum So­
fii tysiące demonstrantów, doma­
gających się jego rezygnacji z pal­
cami wyciągniętym i na kształt 
oznaczającej zw ycięstwo litery  
„v”, skandowało: „czerwony 
śm ieć”.

Rezygnacja ta została w ym u­
szona przez ogólnokrajową akcję 
strajkową, rozpoczętą w  minio­
ny poniedziałek przez niezależną 
centralę związkową „Podkrepa” 
i trwające od ponad tygodnia ma 
nifestacje uliczne na znak popar­
cia dla opozycji. Otwiera ona dro 
gę do sformowania rządu, w  któ­
rym decydujący głos zgodnie z 
żądaniami związku sił demokra 
tycznych, będzie miała opozycja.

Kanclerz Helmut Kohl postanowił w czwartek -przekazać nieodpłat­
nie Związkowi Radzieckiemu rezerwy żywnościowe Berlina Zachodnie 
go utworzone w okresie „zimnej wojny”. O decyzji tej poinformował 
doradca kanclerza, Horst Tełtschik.

Wartość zapasów strategicznych ocenia się na 3S0 milionów dolarów.

Z a m ó w i e n i e  G o r b a c z o w a
Michaił Gorbaczow sporządził wykaz artykułów żywnościowych, 

które chciałby otrzymać w ramach pomocy żywnościowej, aby Związek 
Radziecki uniknął głodu podczas nadchodzącej zimy.

..Bild Zeitung” twierdzi, że ZSRR domaga się 500 tysięcy ton mięsa, 
200 tys. ton masła. 500 tysięcy ton oleju roślinnego, 100 tysięcy ton 
odżywek dla dzieci i 50 tysięcy ton mleka w proszku. Wykaz ten — 
zdaniem gazety — został przekazany doradcy kanclerza Kohla, Horsto 
wi Teltschikowi, podczas jego niedawnej wizyty w Moskwie.

Niezależnie od wymienionych wyżej artykułów, Gorbaczow chciałby 
otrzymać specjalne dostawy dla rejonu dotkniętego katastrofą czarno- 
bylską' o wartości miliarda rubli.

Zdaniem gazety, która powołuje się na rolniczego eksperta, zrealizo­
wanie radzieckich _ zamówień w żadnym wypadku nie leży w grani­
cach możliwości Niemiec, bowiem wszystkie kraje Wspólnoty Europej­
skiej produkują łącznie około 550 tysięcy ton mięsa.

^ Z i e l o n o g ó r s k a
G ł o g o w s k a
G o r z o w s k a

PIĄTEK 30 LISTOPADA 
ANDRZEJA, KONSTAN­
TEGO

334 dzień roku. Słońce 
wzejdzie o 7.21, zajdzie o 
15.29.

SOBOTA 1 GRUDNIA 
ELIGIUSZA, MARIANA

335 dzień roku. Słońce 
wzejdzie o 7.22, zajdzie o 
15.28.
NIEDZIELA 2 GRUDNIA 
AURELII, J \L B IN Y

336 dzień roku. Słońce 
wzejdzie o 7.23, zajdzie o 
15.27.

W Egipcie 
krwawe wybory

19 osób zostało rannych w wyni­
ku B.któw przemocy, do których do 
chodziło w trakcie przeprowadzo­
nych w czwartek w Egipcie wybo­
rów powszechnych. Trzy główne par 
tie opozycyjne zbojkotowały wybo­
ry oświadczając, że istnieją zbyt du 
że możliwości sfałszowania wyników 
głosowania. Według nieoficjalnych in 
formacji, frekwencja wyborcza by­
ła niska.

Do najpoważniejszego incydentu 
doszło w wiosce położonej w pobli­
żu portu Da.mietta. Mieszkańcy wios 
ki usiłowali przechwycić wszystkie 
karty wyborcze i zaznaczyć na nich 
nazwisko swojego faworyta. Doszło 
do starcia z policja. 22 osoby zosta 
ly ranne, w tym dwóch policjantów. 
Rozjuszony tłum podpalał ciężarów 
ki policyjne i inne pojazdy.

Wspina waluta 
w Europie 
nie do przyjęcia

Nowy premier W. Brytsnii .Tohn 
Major stwierdził w  czwartek, że 
wspólna waluta europejską jest dla 
Londynu nie do przyjęcia. Stanowi 
sko takie zajął Major odpowiadając 
na pytania w parlamencie.

Konferencja 
Episkopatu Polski

W czwartek na Jasnej Górze w 
Częstochowie rozpoczęły się dwudnio 
we plenarne obrady Konferencji Epi 
skopatu Polski. Obradom- prze­
wodniczy kardynał Józef Glemp pry 
mas Polski. Uczestniczy w nich tak 
że nuncjusz apostolski ks. arcybis­
kup Kowalczyk. Posiedzenie konfe 
rencji poprzedziły rekolekcje człon 
ków Episkopatu Polski. (PAP)

Posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa
ONZ

W czwartek zebrała się rada bez 
pieezeństwa ONZ, aby uchwalić re 
zolucję. która otwiera drogę do uży 
cia wobec Iraku siły zbrojnej, do­
puszczając zastosowanie „wszelkich 
niezbędnych środków” dla zmuszę 
nia Iraku do wycofania się z Ku­
wejtu. Nie wiadomo jednak jak 
zachowają się Chiny. Są one sta­
łym członkiem Rady Bezpieczeństwa 
i postawienie przez nie weta unie­
możliwi uchwalenie rezolucji.

Komunikat PKO
PKO zawiadamia, że w związku 

z dokonaną ostatnio przez prezesa 
NBP zmianą stopy oprocentowania 
kredytu refinansowego i  43 do 55 
procent w stosunku rocznym, pod­
wyższone zostają stopy oprocentowa 
nia wkładów oszczędnościowych 1 
środków pieniężnych na rachunkach 
w PKO oraz kredytów udzielanych 
przez PKO. Szczegóły opublikujemy 
w poniedziałek.

O b ł a w a  na P o l a k ó w
B rukselska policja za trzym ała  .ok. 40 

Polaków . Również kobiety  i dzieci, 
m ieszkających  nielegaln ie  w dwóch 
zdew astow anych budynkach . 25 loka­
torów  otrzym ało nakaz opuszczenia 
Belgii w ciągu 24 godzin. Ja k  pisze 
bu lw arów ka „La D erniere I leu re” , 
która relacjonowała obławę „była to 
pierw sza tego rodzaju  in terw encja  p o ­
licji w Belgii”.

Przybysze z Polski koczowali po 5-6 
osób w pom ieszczeniach, u rągających  
higienie, naw et na w alących się s try ­
chach. Za ten luksus w łaściciele k a ­
zali sobie płacić 4-5 tys. franków  m ie­
sięcznie (1 dolar — ok. 32 franków ).

W edług „La D ern iere H eureM celem 
akcji było m .in. zorien tow anie się. ja ­
kim i kanałam i uciek in ierzy  z Europy 
w schodniej tra f ia ją  n ielegaln ie do 
Belgii. Nie jest już ta jem nicą , że  po­
w stały  specjalne m afie zajm ujące  sie 
p rzerzutem  ludzi do Belgii. (PAP)

E e s t a t n f ® !
Bi w i l i
Późnym wieczorem czasu war­

szawskiego Rada Bezpieczeństwa 
ONZ uchwaliła rezolucję sankcjo­
nującą użycie siły przeciwko Ira­
kowi, o ile Irak nie w'ycofa się i  
Kuwejtu do 15 stycznia 1991 roku.

(PAP)

Masakra 
w Salwadorze

31 p artyzan tów  zginęło, a f»2 zosta­
ło ran n y ch  w tra k c ie  sta rć  z siłam i 
rządow ym i, do k tó ry ch  dochodziło w 
środę i czw artek  w sa lw adorskim  de­
partam encie  /Usulutan (południow o- 
w schodnia część k ra ju ). S tra ty  po stro  
nie wojsk rządow ych w yniosły: 3 za­
bitych i 8 rannych  — podały salwa- 
dorskie siły zbrojne.

I)o najgw ałtow niejszych  sta rć  m ię­
dzy F ron tem  W yzw olenia Narodowego 
im. F arabundo  M arti ego a wojskiem  
doszło w re jon ie  m iasta  S an ta  Elena, 
położonym  120 km na wschód od sto­
li cy.

;fektem  
w ali jej 
iutow ał 
odobny  
lonaco” 
am ion i 
Iwetki). 
mowała 
ystko z 
n.
aj mniej 
i lepsze, 
ibertino 
gm an i 
i Rosse- 
szym  o 
raghim, 
leutytu- 

majęt- 
sam ych  
■go wej- 
;m, m e­
w ie na- 
ił do re- 
vłoskiej 
W 1984 

irea (o- 
marłym  
wa lata 
ta tem u  
g kilko- 
dziecku  
sza i po- 
siestego  
częściej 
księżni- 
;konałe, 
a ro- 
bardziej 
ż przez 
ijmował 
ani nie 

ilizow ał 
;bezpie- 
Oiegłym 
rzostwo  
I. Wie- 

ym bar- 
j zginął 
u jeden  
N aciski 
vały, że 
szybko- 
Le przy- 
/cofania 
niał być

pożeg- 
5 „Pinot 
! przed- 
kwalifi- 
iw odów  
nkuren- 
lokojnie 
* parys- 
.Carita” 
itwarcie 
O godz. 
ra łte le -

rskwali- 
warun- 
ody od- 
ści 150 
jką falą 
ka dzie- 
ę bawił, 
nie ma. 
ry zgro- 
j ślub, w  
jała otę- 
ja teraz 
lę robić,

Dracując i 
emerytal­
na. serce 
mógł za

•bywateli) 
lumacząc 
<a stolica 
ywiadow- 
żie spon- 
) polityki.

a ulicach 
odacy — 
stąpić do 
asel oraz 
ii. Porwij- 
pdwiedz- 
okratycz- 
a których 
na kartce 
.. Trzeba 
jebywają- 
DŚci: I tak

dawnych 
Rakowski 
Spolecz- 
to czysta 
ą sprawę,

owalski)

inraniRmimHmimfmnpśi.5Słmmł!minRnrimnnmRmifflntnnn8P}łiRmij^?^K!nRnmHmiHmtmiiRnłnmfi'm!ramrtimmnm!łhimniiłmRRiOTiimnnnnnnminiTmimnłi

S z u k a s z  m o d n y c h ,  e l e g a n c k i c h ,  s z y t y c h  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  t r e n d ó w  ś w i a t o w y c h ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  z  m y s i ą  

o  k i e s z e n i  k a ż d e g o  k l i e n t a  W Y R O B Ó W  F U T R Z A R S K I C H

PRZYJMIJ ZAPROSZENIE NA:

P r e m ie r o w y  P o k a z  K olekejji F u t e r
P Z  „ W A R T E K ”  >
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RECORD -  RADIOMAGNETOFON nr. 65
MAGTON MG-288 64.90 70,88
MAGTON MG-S40 102.12 112.33
MAGTON MG-830 95.22 99.36
MAGTON WIE2A Z PILOTEM 203.88 223.60
ANTTECH WIEŻA 145 150
MAGTON RADIO-B^DZIK 18.09 19.90
MAGTON WOLKMEN 13.66 15.00
PROFEKS WOLKMEN 13.70 15.00
MAGTON VIDEO CASETY 4.05 5
HABATEC ORGANY 93.84 105
WOŁKI TOLKI 15 20
RADIO-MAGNETOFON-SAMOCH. 

OSAKA -  STEREO 41.76 45.93
RADIO-MAGNETOFON-SAMOCH.

MAGTON 53.28 58.60
TELEWIZORY — 51 CM PROFEX G20 645

Polski skarb powróci! do Poznania
W czwartek do Poznania przybył ciężarowy samochód, którym 

przywieziono z leningradzkiego Ermitażu 18 skrzyń z arcydzieła­
mi sztuki, zrabowanymi podczas ostatniej wojny z katedry na 
Ostrowie Tumskim. Jest to zespół brązowych płyt. nagrobnych z 
XVI w. w tym m.in. płyty wojewody poznańskiego Łukasza Górki, 
biskupa poznańskiego Cr i cl a Górki, kanonika Bernarda Lublańskiego, 
kanonika Andrzeja Grodzickiego, poznańskiego biskupa Andrzeja z 
Bnina. Skarby te odebrali gospodarze poznańskiej katedry oraz Muzeum 
Archidiecezjalnego.

Jak powiedział kurator Ermitażu, dr Siergiej Andresów, który nad­
zorował akcję przewiezienia dzieł sztuki Ermitaż otrzymał je w 
1956 r. z Moskwy, bez metryki, jako nieznane. Chodziły jedynie słu­
chy, że w końcu wojny znaleziono je w pociągu na terenie Niemiec.
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Z  S e j m u :

S p r a w d z i ć  T y m i ń s k i e g o !
Oświadczenie z takim żądaniem złożył na koniec czwartkowych  

obrad Sejmu poseł Jan Sroczyński (PUS). Wcześniej jednak w y­
konano ogromną pracę legislacyjną. Izba przyjęła propozycję kon­
wentu seniorów, aby wniosek o odwołanie Rady Ministrów rozpa­
trzyć dop;ero po przedstawieniu przez rząd sprawozdania. Następ­
nie zajęto się sprawami kombatantów. Uchwalono ustawę, której 
skutkiem specjalne uprawnienia zyska około 60 tys. osób a straci 
jr- około 50 tysięcy. Sejm nie wprowadził, mimo wielu nacisków, 
odpowiedzialności zbiorowej za służbę np. w osławionej Informacji 
Wojskowej. Wina każdego musi być udowodniona. „To hańba!” — 
padł okrzyk z ław  dla publiczności po głosowaniu.

Uchwalono też inne dokumenty: U stawę o pomocy społecznej, 
Ustawę o paszportach, znowelizowano Ustawę o funduszu alim en­
tacyjnym.

Posłowie w ysłuchali informacji prezesa NIK Tadeusza Hupałow- 
skiego o wynikach kontroli importu alkoholi. „U podstaw afery 
legio zarządzenie ówczesnego ministra współpracy gospodarczej z 
zagranicą. Niektóre kolejne decyzje (zdaniem NIK wadliwe), tę afe­
rę, podsyciły”—  .stwierdził Hupałowski. Skutki dla’ budżetu pań­
stwa wynoszą ponad 1,7 biliona złotych — dowiedzieli się posłow e.

Odpowiadając na wnioski posłów z PKLD informację o rozmo­
wach rządu z przedstawicielam i górników złożył minister Tadeusz 
Syryjczyk. Sejm będzie kontynuował obrady do soboty.

R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k a  p o w r a ­
c a  p o  w i e k a c h  d o  s t a r o d a w n e j  

s w o j e j  n a z w y :  L E C H I S T A N .
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fakończeme strajku 
kolejarzy

Pociągi kursują znów normalnie 
Ba całym terytorium Niemiec wscho 
inich po osiągnięciu porozumienia 
K kwestiach płacowych.

Porozumienie podpisane w środę 
wieczorem między przedstawiciela­
mi związku zawodowego kolejarzy 
Niemiec i dyrekcją Reichsbahnu po- 
twoliła zakończyć trwający od nie 
Szieli strajk 250 tysięcy pracowni­
ków kolei żelaznych. Porozumienie 
poza podwyżką płac i wprowadze­
niem 40-godzinnego tygodnia pracy, 
przewiduje wstrzymanie wszelkich 
zwolnień pracowników do połowy 
przyszłego roku.

P róba  po rw an ia  
sam o lo tu

Jak podała w czwartek agencja 
„Interfax”, 63-letni W. Pyłów usiło 
wał w środę uprowadzić sa.molot 
„Aerofłotu” z 82 osobami na pokła­
dzie lecący na trasie z Moskwy do 
Syktywaru (północno - wschodnia R0 
sja).

Porywacz zażądał, by pilot skiero 
wał samolot do Iraku, a po spotka 
niu się z kategoryczną odmową po 
lecił wziąć kierunek na Helsinki. Za 
Jodze udało się ostatecznie przeko­
nać go, by zrezygnował ze swych 
zamiarów. Po wylądowaniu w Syk 
tywarae Pyłowa aresztowano.

Jie c h  mi lepiej 
r ę k ę  o d r a b i a '

Spotkanie Lecha Wałęsy z posła 
ml Obywatelskiego Klubu Parla­
mentarnego, które odbyło się w 
środę wieczorem jest przedmiotem 
wiciu komentarzy. Podkreśla się w  
nich dramatyczny charakter wielu 
wystąpień.

MIECZYSŁAW GIL: „Znaleźliśmy 
stę na ostatnie] prostej realizacji na 
szych reform, likwidacji systemu, 
który był nam obcy i któremu wy 
powiedzieliśmy walkę przed laty”.

LECH WAŁĘSA; „Nie chcę być 
prezydentem, ale będę musiał nim 
zostać. Jeśli ktoś ma wątpliwości, ie  
muszę byó prezydentem, to współ­
czuję mu (...) Za brak korekty w  
działaniu zapłacił rząd. Brak zrozu 
m ienia m ole sprawić, i e  napraw­
dę zapłacimy za to wszyscy — pow 
stanic trzecia siła, która dokończy 
„Solidarność”, mnie i „załatwi” ten 
rzad. Tą siłą jest Stanisław Tymiń­
ski”.

BRONISŁAW GEREMEK; „Dziele 
nie „Solidarności”, podważyło spo­
łeczne zaplecze rządu i zaowocowało 
pojawieniem się w żvciu politycz­
nym postaci nieznanej”.

ADAM MICHNIK: „Nie będą gło 
sował na Tymińskiego, prędzej 
niech mi rękę odrąbią. Mówię to 
jako polityczny przeciwnik Wałęsy: 
żeby żaden głos rozsądnego Polaka 
nie został oddany na Tymińskiego”.

ANDRZEJ STELMACHOWSKI: 
„Jest coś takiego jak tendencja po 
wrotu do źródeł, ale żeby mogło 
to nastąpić — ludzie musieli sobie 
powiedzieć wiele gorzkich prawd i 
to nastąpiło. (...) Wydawało się wcze 
śniej, że na scenie politycznej jest 
już tylko ..Solidarność”, a reszta się 
nic liczy. Wobec tego możemy śmia 
ło dzielić się dowolnie i nowoływać 
różne partie i ruchy. Tymczasem 
okazało się, żc wcale tak nie jest: 
że siły przeciwne, które tylko drze 
mały przytajone. są bardzo potęż­
ne. Najgorszą siłą, której sobie lu  
dzie nie uświadamiają, jest to, że 
wielu z nich jest zarażonych men­
talnością z czasów komunizmu”.

Porno w „Ruchu"
. W nocy ze środy na czwartek wła 
mano się d3 kiosku „Ruchu” w Słu 
bicach. Skradziono tylko... 3 pisma 
erotyczne. (gra)

„Lubtour”
okradziony

W czwartek. 2J bm. o godz. 7 ra­
no, ujawniono włamanie do siedzi­
by Przedsiębiorstwa Gospodarki Tu 
rystycznej „Lubtour” w Zielonej 
Górze. Sprawca wszedł do budynku 
po schodach pożarowych, przez ot­
warte drzwi ewakuacyjne na pierw 
szym piętrze, od ul. Licealnej. 
Ukręcił kłódki do pomieszczenia ka 
sowego i wyrwaj drzwi z metalowej 
szafy. Zabrał z niej 54.610.212 zł, 156 
marek RFN, 85 forintów, 1200 koron 
czeskich i 619 dolarów USA.

Ogólna wartość łupu wynosi 
62.027.819 zł. Policja zabezpieczyła 
fcnóstwo śladów i prowadzi jntensyw 
I® czynności sprawdzające.

(ZR)

Wystąpienie Skubiszewskiego 
w  L o n d y n i e

Między NATO a stworzeniem sys 
temu bezpieczeństwa europejskiego 
w ramach KBWF nie ma rywaliza­
cji ani sprzeczności, nie pozostają 
też one wobec siebie w opozycji — 
powiedział na sesji plenarnej zgro­
madzenia północnoatlantyckiego w 
Londynie polski minister spraw za 
granicznych Krzysztof Skubiszewski. 
Będą one funkcjonować równolegle, 
nawzajem uzupełniając się.

Min. Skubiszewski oświadczył też. 
iż z uwagi na niepodzielność bezpie 
czeństwa. jak i fakt, że NATO sta­
nowi część systemu bezpieczeństwa 
europejskiego, przymierze to, nie mo 
że pozostać obojętne wobec jakiego 
kolwiek zagrożenia, bądź' tez naru 
szenia bezpieczeństwa w dowolnym 
zakątku kontynentu europejskiego. 
Jednocześnie powiedział, że nie naje 
ży czynić nic, co wzbudziłoby w 
ZSRR obawy lub podejrzenia. Polity 
ka NATO wobec Europy Środkowej

i Wschodniej powinna sprzyjać u-

Podwyższana gotowość 
b o j o w a

Wojska koalicji antyirackiej stacjo 
nujące w Arabii Saudyjskiej zosta­
ły postawione w stan podwyższonej 
gotowości bojowej — pisze brytyj­
ska agencja prasowa „Press Asso- 
ciation”. Ogłoszono tzw. żółty alarm 
przeciwlotniczy, tj. zaledwie o jeden 
szczebel niżej, od stajiu pełnej go­
towości bojodej do natychmiasto­
wych działań zbrojnych. Powodem 
tego posunięcia jest obawa, iż uch­
walenie w czwartek przez Radę Bez 
pieczeństwa ONZ rezolucji zezwala 
jącej na użycie siły militarnej prze 
ciwko Irakowi może spowodować 
niespodziewany atak ze strony wojsk 
irackich. 1

Zgodnie z dotychczasową procedu 
rą tzw. żółty alarm ogłasza się w 
przypadku wykrycia przez wywiad 
podejrzanej działalności przeciwni­
ka, ale tym razem chodzi tylko o 
obawy przed iracką rea.kcją na nową 
rezolucję, którą ma przyjąć dziś Ra 
da Bezpieczeństwa NZ.

gruntowaniu się tam poczucia bezpie 
czeństwa.

Przemówienie polskiego polityka 
było pierwszym w dziejach tego fo­
rum wystąpieniem ministra spraw 
zagranicznych Europy Środkowej i 
Wschodniej.

P o  r o z m o w a c h  
l i r i i i c y  -  r z ą d

Rezultatem rozmów przedstawicie
li NSZZ „Solidarność” z rządem na 
tematy płacowo-ekonomiczne kopalń 
•poświęcone było w Katowicach wal 
ne zebranie sekcji węgla kamienne­
go Krajowej Komisji Górnictwa 
NSZZ „Solidarność”, które odbyło 
się w czwartek.

Reorganizacja w FSO
Rada Pracownicza Fabryki Samo­

chodów Osobowych zatwierdziła 29 
bm, reorganizację niektórych wcho­
dzących w skład fabryki wydziałów
i zakładów.

Zmierza ona ku samodzielności nie 
których z nich. Ma to bezpośredni 
związek z przyszłością fabryki i ewen 
tualnymi powiązaniami z kapitałem 
zagranicznym. Reorganizacji ulegnie 
wydział montażu silników poloneza
i zakład produkujący FSO 125p. W 
tym ostatnim żerańska fabryka chce 
uruchomić montownię nowych samo 
chodów. Jakich? Na ten temat trwa 
ją rozmowy z partnerami zagranicz­
nymi.

i t a a  s p rze d a ż  
a k c j i

30 bm. rozpoczyna się w całym 
kraju zakrojona na szeroką skalę 
prywatyzacja. Tego dnia można bę 
dzie kupić akcje pięciu pierwszych 
przedsiębiorstw. Tonsilu, Próchni­
ka, Exbudu, Śląskiej Fabryki Kabli i 
Krośnieńskich Hut Szkła. W kólejce 

.czeka kilkadziesiąt dalszych przed­
siębiorstw.

Bez przesady można powiedzieć, 
że to historyczna chwila — powie­
dział minister Krzysztof Lis. W do­
tychczasowej powojennej historii pań 
stwo nigdy nie proponowało swym 
obywatelom zamiany pieniędzy w 
kapitał.

Akcje będzie można nsbywic ->a 
gotówkę i za obligacje. W tym di u 
gim przypadku zyskuje się 20 proc., 
bo o tyle zwiększana jest wartość 
tych papierów w przypadku ich 
zamiany na akcje.

P o p a r c i e  
d i a  L e c h a

N adzw yczajne posiedzenie K om isji 
K rajow ej NSZZ „Solidarność" odbyło 
się w  czw artek  w G dańsku.

U chw alono poparc ie  dla k an d y d a tu ­
ry  Lecha W ałęsy w  d ru g ie j tu rze  w y­
borów. O ceniono udział negocjatorów  
zw iązku w rozm ow ach z rządem  w 
spraw ie górn ictw a. Z arysow ano też 
p lan  uczestn ictw a w  zbliżających się 
n egocjac jach  z rządem  Lefch W ałęsa 
uczestniczący w  części obrad  pow ie­
dział: „Spraw y są n ap raw dę bardzo 
pow ażne. Jestem  przerażony tym  jal; 
dalece społeczeństw o Jest niezadow o­
lone z tego w szystkiego co się w Pol 
sce dzieje (...) Je śli te raz  siły odnowy 
p rzeg ra ją  w ybory  do S tan isław a Ty­
m ińskiego, to przez pół roku  może 
Polska oraz p rezyden t w ytrzym a, a 
potem  będzie coś podobnego do w oj­
ny  domowej**.

. W ęzw artek  na lo tn isko  w  Tel A w iw ie  p rzybyło  14 sam olotam i 
2500 im igrantów  pochodzenia żydow skiego, głów nie ze Z w ią zku  
Radzieckiego. N a zdjęciu: pow itanie sióstr po latach  — H am o w y ­
jechała 15 la t tem u  z  U zbekistanu. Dziś przyby ła  je j  siostra M a- 
rusia. C AF— AP

S e s ja  plenarna  
KATO

Sekretarz generalny NATO 
Manfred Wocrner, przemawia­
jąc w czwartek podczas sesji ple­
narnej zgromadzenia pćłnocnoatlanty 
ckiego w Londynie, zaproponował 
udostępnienie infrastruktury NATO 
państwom czionkowskim zaangażo­
wanym w konflikty w rejonach le­
żących poza tradycyjnym obszarem 
działąnia tego paktu. Zdaniem kół 
dyplomatycznych NATO, sugestia 
Woernera wyklucza możliwość za­
angażowania sił zbrojnych NATO 
poza Europą i północnym Atlanty­
kiem, jednakże oznaczałoby (w wy­
padku jej zaakceptowania) możli­
wość korzystania przez zaiuteresowa 
ne kraje członkowskie z baz mor­
skich i lotniczych NATO, a także 
z magazynów amunic|i i sprzętu/

Hasz statek 
w Zatoce Perskiej

Szkolny okręt marynarki wojen­
nej — ORP „Wodnik” w porcie na, 
Oksywiu w Gdyni czeka na roskaz 
wypłynięcia w rejon Zatoki Per­
skiej — bynajmniej nie w roli okrę 
tu bojowego. W Stoczni marynarki 
wojennej im. Dąbrowszczaków ,Vvcd 
nik” przeszedł remont adaptacyjny
i gotowy jest do wykonania zadań 
jako okręt sanitarno-ewakuacyjny. 
Został pozbawiony uzbrojenia, poma 
lowany na biało z widocznym zna­
kiem Międzynarodowego Czerwone 
go Krzyża, wyposażony w dwa duże 
ambulatoria chirurgiczne, które w 
razie potrzeby służyć mogą rów­
nież ja.ko Sale operacyjne. Ńa po­
kładzie znajduje się lądowisko dla 
śmigłowców. Obok stałej za togi tna 
rynarskiej „Wodnika” skompletowa 
no zespół pracowników służby żdro 
wia: 6 lekarzy, 4 instrumentariusz- 
ki operacyjne, 4 sanitariuszy.

DO WYBORCÓW TADEUSZA MAZOWIECKIEGO
Wyniki I tury wyborów prezydenckich dowiodły, żę modele de- 

mokracji proponowane przez obie siły wyrastające z „Solidarności” 
są zagrożone. Nie wolno na,m traktować tego jako klęski demokra­
cji w ogóle. Wyborcza niedziela stała się społecznym wezwaniom do 
dyskusji nad przyszłością, przy zachowaniu różnic powstałych w 
ostatnim czasie. Rozmawiajmy i polemizujmy nie dopuszczajrc do 
upadku tego, o co wiele lat walczyła cała Poiska.

Zachowajmy naszą odrębność i niezależność polityczna, pamiętaj­
my jednocześnie, że odpowiedzialność za losy Polaków' nie spadła 
z nas w chwili przegranej Tadeusza Mazowieckiego. Demokracja 
w naszym pojęciu zmusza nas do udzielenia' pomocy Lechowi Wa­
łęsie.

Rada Wojewódzka ROAD w Zielonej Górze 
Komitet Wyborczy T. Mazowieckiego 

Delegatura w Zielonej Górze

OŚWIADCZENIE ZARZĄDU REGIONU 
„ZAGŁĘBIE MIEDZIOWE"

Mieszkańcy Ziemi Legnickiej!
W toczącej się kampanii prezydenckiej nie zabieraliśmy dotych­

czas głosu. Pomimo poparcia udzielonego przez Komisję Krajową 
NSZZ „3’’ dla Lecha Wałęsy nie angażowaliśmy się w walkę poli- 
tyerm^ pozostawiając je komitetom wyborczym. Wychodzimy z za­
łożenia'. że związek zawodowy jest z natury stroną dla władzy. Je­
dnak dzisiaj sytuacja uległa zmianie. Czćka nas druga tura wybo­
rów, w których ideałów ,.S” bronić będzie tylko jeden jej repre­
zentant. Rząd Tadeusza Mazowieckiego podał się do dymisji. W 
imię wspólnie poniesionych wyrzeczeń zwracamy się do Was Członko 
wie i Sympatycy „S”, mieszkańcy Ziemi Legnickiej — pójdźmy do 
urn wyborczych liczniej niż w pierwszej turze — zjednoczeni w gło 
sowaniu na Lecha Wałęsę.

Prezydium Zarządu Regionu 
„Zagłębie Miedziowe” 

Legnica 27.11.1990 w Legnicy

DO WSPÓŁTWÓRCÓW. CZŁONKÓW I ZWOLENNIKÓW RUCHU 
OBYWATELSKIEGO „SOLIDARNOŚĆ”!

Apeluję o aktywne prowadzenie kampanii prezydenckiej LECHA 
WAŁĘSY w całym województwie zielonogórskim.

Lokalne sztaby wyborcze powinny nawiązać współpracę z orga­
nizacjami i siłami politycznymi popierającymi w II turze wyborow 
kandydaturę Lecha Wałęsy na urząd Prezydenta RP.

Przewodniczących gminnych i miejskich komitetów obywatel­
skich proszę p ścisły kontakt ze Sztabem Wyborczym Lecha Wa­
łęsy: Zielona Góra, Westerplatte 30. tel. 59-27 wew. 25.

JANUSZ RAJCHE 
Przewodniczący Komitetu Obywatelskiego „Solidarność”

P la n y  w s p ó ł p r a c y
W Czwartek w Zielonej Górze 

przebywał sekretarz sta,nu w Central 
nym Urzędzie Planowania. Karol 
Szwarc. Spotkał się ?. władzami wo 
jewództwa. Dyskutowano o tezach 

do projektu koncepcji polsko-niemiec 
kiej współpracy regionalnej. Ze stro 
ny polskiej brane są pod uwagę 
cztery województwa (gorzowskie, je 
leniogórskie, szczecińskie i zielono­
górskie). Niemcy chcf. ze swej stro­
ny zaoferować potencjał Meklem­
burgii Sa.ksonii i Brandenburgii.

(Jp)

Zarząd Regionalny NSZZ „Soli 
darność” zawiadamia, że 4 gru­
dnia 1990 r. o godż. 9 w sali ko 
lumnowej Urzędu Wojewódzkie­
go w Zielonej Górze odbędzie się 
walny zjazd delegatów. Przewi­
duje się podjęcie uchwały pro­
gramowej i dokonanie wyborów 
uzupełniających do Zarządu.

Obecność delegatów obowią­
zkowa.

Polska
w„Pentagonaie”?

Austria poprze włączenie Pol­
ski do ugrupowania współpracy 
regionalnej „Pentagonale” — infor­
muje w czwartkowym wydaniu 
dziennik „Die Presse”, powołując się 
na źródła w wiedeńskim MSZ. „Pro 
ces podejmowania decyzji o przyłą­
czeniu Polski jest w  toku” — oznaj 
miono na Ballhausplatz.

Śmierć na drodze
Do tragicznego wypadku doszło w 

nocy ze środy na czwartek pod Re- 
nicami. Gorzowianin wyjeżdżający 
toyotą z zajazdu „U Myślibora” nie 
zachował należytej ostrożności i — 
znalazł się przed jadącym szosą w  
kierunku Szczecina jelczem. Kiero­
wca ciężarówki zjechał na lewą 
stronę, podobnie jak i toyota.

Kierowca ciężarówki nie zdołał 
już uniknąć wypadku — uderzył w 
bok samochodu osobowego. Kiero­
wca toyoty zmarł w drodze do szpi­
tala. (gra)

supERnmtśs
SPRZEDAM nowy samochód cięża­
rowy KAMAZ — oplandekowany. 
Wiadomość: Głogów, Oriona 17/18
tel. 33-81-53. 3642-C

ŁĘZTCA .76 sprzedam 2UKA.
437-Z

POTRZEBNY' nauczyciel języka an 
gielskiego. Zielona Góra, tel. 35-52.

438-Z

H U R T O W N I A  
„ B & B ”

Zielona Góra, Kożuchowska 65 d
informuje stałych oraz przysz­
łych odbiorców, iż z dniem 3 
grudnia SPRZEDAŻ prowadzo­
na będzie od godz. 9.00 do godz.
15.00.

o f e r u j e m y :

P A P 1S R O SY
w szczególności krajowe oraz 
zagraniczne.

439-Z

S Z Y B Y
do samochodów osobowych

i ciężarowych 
krajowych i zagranicznych

Na życzenie — montaż na miej­
scu.
Sprzedaż — Głogów, Szymanów 
skiego 5, tel. 33-35-60.

3637-C

ZAMKI BŁYSKAWICZNE
do kurtek 1 spodni

posiada w sprzedaży sklep
„M I K R U S”

Zielona Góra, 
ul. Przy Gazowni 32

Ceny. konkurencyjne.
460-Z

Gorbaczow 
jest pułkownikiem

Prezydent ZSRR Michaił Gorba­
czow jest pułkownikiem rezerwy, 
ale nigdy nie odbywał czynnej słu­
żby wojskowej — ujawnił w czwart 
kowym numerze dziennik „Krasna- 
ja Zwiezda”.

Michaił Gorbaczow odbył w la­
tach 50-tych standardowe szkolenie 
wojskowe, jakie obowiązywało wszy 
stkich studentów uniwersytetu mo­
skiewskiego. Nie został jednak ni­
gdy powołany. Stopień pułkownika 
prezydent ZSRR uzyskał w 1973 r. 
za rządów Leonida Breżniewa.

Kredyt dla ZSRB
Minister spraw zagranicznych Ka­

nady Joe Clark oświadczył, że Otta­
wa udzieli Związkowi Radzieckiemu 
kredytu w wysokości 130 milionów 
dolarów amerykańskich (150 min doi. 
kanadyjskich) na zakup pilnie po­
trzebnych artykułów żywnościo­
wych.

Przed druga 
turą wyborów

W O JCIECH  SZ C Z E P A N O W SK I
— d yrek to r  B iura P oselsko-Seńa- 
torskiego w  Gorzowie.

— W ym uszone przyspieszenie  
na zakręcie jes t zaw sze groźne. 
Skończyło  się row em  » utratą  kie  
rowcy. T eraz , t^szyscy m u sim y  się 
otrząsnąć i i  poivrotem  w jechać  
na drogę. Lech Wałęsa m oże li­
czyć w  11 tu rze  na poparcie ele­
k to ra tu  T. M azowieckiego. N ieste­
ty  dla w ielu P olaków  Lech stra­
cił pozycję charyzm atycznego  przy  
w ódcy. S ta ł się m n ie js zym  złem  
od Tym ińskiego . P rzykre  to.

M yślę, że pom ysł z  przyspieszę  
n iem  w yborów  byt chybiony. Dat 
um ęczonym  ludziom  sposobność 
zrzucenia  gniotącego ciężaru i po 
kapania rządow i figi. Zasiew  był, 
ale nie doczeka liśm y  do plonów... 
G dyby d a jm y  na to urządzono w y  
bory w  trakcie realizow ania re­
fo rm  G rabskiego, to zapew ne  
nie zosta łyby  cne dokończone.

Ostatecznie w ygra Wałęsa. Uwa 
'żam  jednak, że nie m ożna spie­
szyć się z  w yboram i parlam entar­
nym i. Jeżeli Lech W ałęsa chce 
kon tynuow ać plan Balcerowicza, 
to r.ie m oże dopuścić aby w  no­
w y m  se jm ie zn&adło 460 T y m iń ­
skich. O becny układ  w  pc-rlamen 
cie jes t po prostu  m n ie jszym  
złem ...1’. not. (jas)

W IE S Ł A W  M YSZK 1EW 1C Z  —
przew odniczący K o m ite tu  M iej­
skiego PPS.

— K ongres p rzy ją ł uchwałę, że 
PPS jako  partia nie uczestn iczy  
w w yborach, pozostaw iając sw o­
im  członkom  całkow itą swobodę 
głosowania. Zasadniczą przyczy­
ną była nieokreśloność kom peten  
cji prezydenta . To, co się stało w  
p ierw szej turze w yborów  i co 
uchodzi za w ie lk ie  zaskoczenie, 
pow inno być p rzew idyw anym  
efek tem . O tóż rozbieżność m ię­
d zy  program em  „Solidarności” a 
p ra k tyką  k ilk u  osta tn ich  m iesię­
cy, spow odow ała społeczne rozcza 
rerwania. Ludzie  nadal opowiada­
ją się za dem okracją  parlam entar 
ną i głosowanie na T ym ińskiego  
było artyku lacją  przeciw  monopo  
łow i „Solidarności”, sposobem  vjy  
rażenia dezaprobaty. PPS jest w  
opozycji do aktualnego rządu, 
gdyż program  Balcerowicza jest 
m etodologicznie b łędny. C hcem y  
iść do Europy, lecz nie przez 
M eksyk  i Peru. W y n ik u  w yborów  
nie uw ażam  jed n a k  za nieszczęś­
cie,- e lity  zosta ły  „sprow adzone na 
- iem ię” i zdadzą sobie sprawę, że 
ń k  n n js zy b d e j naród trzeba w y ­
dobyć z  nędzy. not. (W ald)

Ostrzelano Pakistan
Przynajmniej 11 osób poniosło 

śmierć, a 15 odniosło obrażenia, gdy 
dwa wystrzelone w Afganistanie po­
ciski rakietowe spadły na miasto 
Teri Mengel w północno-zachodniej 
części Pakistanu, położone 800 me­
trów od granicy.

Zdaniem informatorów z opozycji 
afgańskiej, pociski „ziemia—ziemia” 
zostały wystrzelone z Kabulu, a ich 
celem był przebywający w tym re­
jonie Pakistanu przywódca party­
zantów afgańskich Gulbaddin Kek- 
raatyar. Pociski spadły w pobliżu 
biura opozycyjnego rządu tymczaso­
wego. Ofiarami są afgp.ńscy ucho­
dźcy i partyzanci.

N a g r o d a  
dla Barbary Wachowicz

Książka Barbary Wachowicz „Og­
ród młodości” opublikowana nakia 
dem Wydawnictwa Radia i Tele­
wizji- wyróżniona została w Ustopa 
dzie nagrodą ..Warszawska Premie­
ra Literacka”. W książce, poświęco 
nej krainom młodości Stefana Że­
romskiego — kielecczyźnie, sando- 
mierszczyźnie, podlasiu. Pisarka 
stworzyła nowy gatunek literacki — 
powiedział m.in. w imieniu jury 
Krzysztof Teodor Toeplitz.

Ograniczenia 
dla Polaków
w Rum unii

Jak poinformowała agencja AP, 
władze rumuńskie planują wpro­
wadzenie nowych ograniczeń dla 
polskich turystów, co jest odpowie 
dzią na podobne posunięcia ze stro­
ny Warszawy.

Postanowiono, że przybywający do 
Rumunii polscy turyści będą musie
li na każdy dzień pobytu dyspono­
wać sumą odpowiadającą równowar 
tości 20 dolarów amerykańskich. Ne­
we decyzje Bukaresztu wchodzą w 
życie z dniem 1 grudnia, tj. jedno­
cześnie z restrykcjami wprowadzo­
nymi przez Warszawę wobec Ru­
munów.

Rok temu pożegnaliśmy serdecznego Kolegę i Przyjaciela

H e n r y k a  S i k o r ę
Po?o * ’ na zawsze w r, v j '  j pamięci.

1. ......

2. .......

S .---
4. -...

Przyjaciele
62-ZB



D o t y c h c z a s  

n i e  m a  f a w o r y t ó w
Rozkręca się plebiscyt na 10 najpopularniejszych sportowców  

województwa zielonogórskiego w 1990 roku, który „Gazeta Nowa” 
organizuje, w spólnie z Urzędem Wojewódzkim, Wojewódzką Fede­
racją Sportu ora* Zarządem Regionu NSZZ „Solidarność”. Czytel­
nicy przestali kolejną porcję kuponów, niektórzy a uzasadnieniem  
kandydatur ̂ sportowców. Przeprowadziliśmy kolejne rozmowy tele­
foniczne (przy okazji przypominamy, że w przyszłym tygodniu cd 
poniedziałku do czwartku, w godz. od 11 do 14 dyżurować będzie­
my w tym celu pod nr. tel, 39-13 i 708-35) Listę propozycji skom ple­
towaliśm y (przypominamy ją poniżej), ma ona pomóc w dokonaniu 
własnego wyboru, nie jest natomiast obligatoryjna.

Krzysztof Kozłowski z Zielonej 
Góry na czele swojej listy um ie­
ścił Huszczę, a, na następnych 
miejscach:- Bsrtnowskiegro, Spru-

Zamieszczając listę kandydatów  
po raz pierwszy, w  krótkim przy­
pomnieniu tegorocznych ich osią­
gnięć niektóre pominęliśmy. Sym 
patycy sportu są jednak czujni. 
Entuzjasta szermierki zwrócił uwa 
gę, że przy kandydaturze szpadzi- 
sty Kolejarza — Sławomira Na­
wrockiego zapomnieliśmy dodać, 
że jes't także Wicemistrzem Polski 
seniorów Uwagę przyjmujemy, 
choć niech częściowo uspra­
w iedliw i nas. że uzasadnienia mu­
siały być lakonicznie. Prosimy o 
następne listy i telefony, a w ycię 
te z „Gazety N ow ej” kupony pro­
sim y przesyłać do Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w  Zielonej Górze, 
ul. Chopina 19. z dopiskiem „ple­
biscyt”.

A jak typują kolejni uczestni­
cy? Z porcji ostatnio przesianych 
kuponów wybraliśm y trzy. Daria 
Chodor 7 Zielonej Góry dziesiąt­
kę najpopularniejszych widzi na­
stępująco: 1. Krawców. 2. Spruch, 
3. Huszcza. 4. Strychalska. 5. Czy- 
żowicz, 6 . A. Macur, 7. Bortnow­
ski, 8 . Błaszczyk, 9. trójka akro­
batyczna, 10. Bidołach.

Adam Zaniewski z Gorzowa 10 
punktów przyznał również Kraw- 
cowowi. Dalsza kolejność: 2. Su­
lima, 3. Spruch, 4. Huszcza, 5. 
Nawrocki. 6 Blaszczyk, 7. M. K a­
czmarek, 8 . Skrzypaszek, 9. Stry­
chalska, 10. Weiss. Natomiast

OD AKROBATÓW DO 
ŻUŻLOWCÓW...

Michał K waśniewski — sko­
ki oraz trójka akrobatyczna: 
Anna Borowczyk, Barbara Ja- 
gielik i Małgorzata Poźniak 
(akrobatyka), Grzegorz Kraw­
ców i Katarzyna Weiss (kaja­
karstwo). Zbigniew Spruch 
(kolarstwo), Czesław Bortnow­
ski i Mariusz Kaczmarek (ko­
szykówka), M aciej Czyżowicz, 
Dariusz Gożdziak, Arkadiusz 
Skrzypaszek i Anna Sulima 
(pięciobój nowoczesny), A le­
ksandra Strychalska (pływa­
nie) Dorota Bidołach, Paweł 
Hadrych, Ireneusz Jagodziński, 
Aldona Jaroszewicz, Jacek Kub 
ka i Andrzej Macur (strzelec­
two sportowe), Sławomir Na­
wrocki (szermierka), Lucjan B!a 
szczyk (tenis stołówy), Andrzej 
Huszcza i Jarosław Szymko­
wiak (żużel).

cha. Czyżowicza, Szymkowiaka, 
Skrzy paszka, Sulimę. A. Macura, 
Błaszczyka i Bidołach.

Dotychczas głosy są rozrzucone
i nie widać jeszcze faworyta.

i m 1 — 1
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■ #•

.............. ........  q .................

5. ......... .................... io ........... ..................  .

Imię i .nazwisko:

Stan przed dogrywką
, t

M ój redakcy jny  kolega tw ierdzi, iż po każde j w izycie  u  f r y ­
zjera  rozpoczyna  noiae życie. W ybrałem  Się i ja do zaprzy jaźn io ­
nego zakładu, gdzie pan Z iu tek  pow itał m nie tym i słow y:

— No i co pan powie, redaktorze. Nie ta k i m iał być zestaw  
w dogrywce. Lech, ow szem , po udanym  tournee kra jow ym , ais 
żeby  ryw al z  transferu...

— A  co pan  się dziw i, panie Z iu tku . Spó jrz pan na te nasze 
ligi. W sia tków ce nie m a d ru żyn y  bez Sow ietów , pod koszam i 
skaczą M urzyn i z A m eryk i, a na żu ż lu  ścigają się D uńczycy, 
Szw edzi i inne nacje. W sam ym  Stilonie Gorzów /nasz pan dw ie  
R osjanki i na dokładkę fu tbo listę  z  Leningradu. Św ia t się, pa­
nie Z iu tku , otw iera, ty lko  patrzeć, jak Europę będziem y mieli 
bez granic.

— Na razie to m a m y L e c h  i s t a  n.
— A  propos. Na kogo pan staw ia w dogrywce?
— W ie pan, dopóki piłka w  grze, ka żdy  stan jest m ożliw y. 

K aziu -G órski tw ierdzi, że zaw sze m ożna wygrać albo przegrać. 
No i jeszcze zrem isow ać.

— A le p iłka  jest kanciasta.
— Ja się decyduję  w  niedzielę, po te lew izy jn ym  m eczu. Lech  

m a w  takich  m eczach jakieś dośw iadczenie. K iedyś w ygrał już  
ta k i po jedynek z H u tn ikiem .

— H u tn ik  nam  coś ostatnio clołuje. Lenina m u zam ien ili na 
Sędzim ira , biały dom  przerobili na bank. W idzia ł pan jak  
ksiądz tam  chodził z  woda św ięconą, a K rzak do in szy  służył?  
H utn ik  jeszcze się sprężył i w ystartow ał w  branżow ych m i­
strzostw ach  świata. M ówili, że ma naw et szanse, bo grali na jego 
boisku. Nic z  tego jednak nie wyszło.

—• .To m oże od S ta w  byłby już lepszy W ojtek  Fibak. P rzy­
na jm n ie j jakieś pieniądze za n im  stoją. M ieliśm y prem iera-p ia- 
nistę, to m ożem y mieć prezydenta-tenisistę.

—  W ie pan z tym i W c,'decham i to radzę ostrożnie.
—• Federow icz tw ierdzi, że lepszy stan w o jenny  niż Stan T y ­

m iński.
— ■ Fwtbatśsta Rom an K osecki obwieścił publicznie, że jak  

Lech przegra to on w y jeżd ża  z kraju.
— K osecki i ta k  w y jedzie, bo Anglicy dają za niego m ilion  

fun tów .
— Patrz pan jakie to  proste. Sprzedać stadko p iłkarzy  i długi 

m am y z. głowy.
— Wie part, to jest m yśl. Do kra jow ych  lig ściągać nadal R us­

kich, a. naszych sprzedaw ać za. d.clce.
— Balcerow icz z pana, panie Z iu tku . T y lko  patrzeć, jak z ce ­

chu w  m in istry  pen pójdzie.
— Chyba, że S tan wygra i ściągnie posiłk i znad  A m azonki.
— A w tedy  to w szyscy  zaczn iem y nowe życie. T n ij pan, pa­

nie Z iu tku . M IE C Z Y SŁ A W  W IĘC K O W IC Z

lada! mariaż
Przed rozpoczęciem obrad 

plenarnych izby zebrały się w 
czwartek na wspólnym posie­
dzeniu sejmowe komisje: Usta­
wodawcza, Młodzieży i Kultu­
ry . Fizycznej oraz Handlu dla 
przedyskutowania rządowego 
projektu ustawy o utworze-riiu 
Urzędu Kultury Fizycznej i Tu 
rystyki. Podczas głosowania 
rozstrzygnięta została kw estio­
nowana przez niektórych po­
słów po pierwszym czytaniu 
sprawa połączenia w jednym  
resorcie kultury fizycznej i tu­
rystyki. Przy jednym glosie 
sprzeciwu posłowie z trzech ko 
misji przyjęli projekt, wprowa 
dzając do jego tekstu drobne 

.poprawki redakcyjne.

Po\scy koszykarze wygrali w Am 
sterdamie eliminacyjny mecz mis­
trzostw Europy z Holandią 86:70 
(41:32). Punkty dla, naszych barw 
uzyskaii: Jarosław Jechorek 28. Da 
riusz Zelig 25, Maciej Zieliński 18, 
Marek Sobczyński, Adam Wójcik i 
He-ryk Wardach po 4, Jarosław 
Marcinkowski 2 i Mirosław Kaba­
ła 1. Najwięcej punktów dla gosno 
darzy zdobyli: Kuipers 23, Cooper
16 i Te Vełde 10.

W drugim meczu tej grupy Wio 
cby pokonały Belgię 94:55 (47:20). 

.Tabela: 1. Włochy 8 pkt. 383:290, 2. 
Holandia 6 342:312, 3. Polska’ 5 
312:373, 4. Belgia 5 299:361.

W innych spotkaniach eliminacji 
ME: Hiszpania — Anglia 96:79, Fran 
cja — Izrael 83:74 i Bułgaria — Ru 
muria 87:73, Grecja -— Szwecja 
81:63, Jugosławia — Niemcy (Za­
chód) 120:87, ZSRR — CSRF" 83:80.

vV pierwszych meczach III rundy 
piłkarskiego Pucharu UEFA uzyska 
no wyniki: Torpedo Moskwa — AS 
Monaco 2:1 (2:0), Admira Wacker 
Wiedeń — FC Bologna 3:0 (2:0), 
Brocndby 1F Kopenhaga — Bavcr 
Leverkusen 3:0 (1:0), RSC Ander- 
lecht Bruksela — Borussia Dort­
mund 1:0 ,(8;9), FC Korin — Ata­
lanta Beigamo 1:1 (0:0), Inter Me­
diolan — Parlizan Belgrad 3:0 (1:0), 
AS Roma — Girondins Bordeaux 
5:0 (2:0), Vitessc Arnhem — Sper- 
ting Lizbona 0:2 (0:2). Spotkania re­
wanżowe odbędą się za dwa tygod 
nie.

Sportowy 
weekend

®. W sobotę i niedzielę w Drzon­
kowie odbędzie się I ogólnopolski 
turniej klasyfikao3’jny seniorek i 
seniorów w tenisie stołowym. Po­
czątek gier godz. 9.

(2 W Gorzowie w hali Zespołu 
Szkół Gastronomicznych przy ul. 
Kosynierów Gdyńskich odbędzie się
III wojewódzki turniej klasyfikacyj 
ny w tenisie stołowym. Początek za­
wodów w sobotę i w niedzielę o 
godz. 10.3D.

W sobotę w%sali>SP-ll (os. Ko­
pernik). w Głogowie odbędzie się 
turniej tenisa stołowego z okazji 
Barbórki. Początek imprezy godz.
9. Dodatkowych informacji udziela 
OSiR Głogów tel. 33-40-12 wew. 5.

@ Mecze1 II ligi badmintona od.- 
będą się w Choszcznie w hali Jed­
nostki Wojskowej. W sobotnio-nie­
dzielnych pojedynkach o godz. 9 
gra,ć będą: Stal Sulęcin, AZS Poli­
technika Szczecin, Soarta Złotów, 
Budowlani Koszalin i Grunwald Cho 
szczno.

©  W meczu o wejście do II ligi 
koszykarzy, Akori Gorzów podejmie 
AZS Poznań (sobota godz. 17 — 
hala Stilonu przy ul. Czereśniowej).

W lidze kadetek. Stilon I Gorzów 
—- AZS II Poznań, (sobota godz. 11). 
W meczu kadetów: Znicz Gorzów
— Spo.in.ia Stargard Szcz. (niedziela 
godz. 12 hala SP 16 ul. Dunikowskie 
go).

©  W zaległym meczu o wejście 
do II ligi siatkarzy: Znicz Gorzów
— Sta! Stocznia III Szczecin (sobo­
ta godz. 15 i niedziela godz. 10 w i 
sali SP 21 ul. Błotna).

Liga juniorów młodszych: Znicz i 
Gorzów — Mieszko Pełczyn (sobo-1 
ta godz. 15 sala SP 17 ul. "Szkolna), j

^  W sobotę o godz. 11 (sala 1 
MOSiR obok hotelu „Leśnego”) w i 
Zielonej Górze odbedzie się III okrę 
gowy turniej klasyfikacyjny senio-1 
rów i juniorów w podnoszeniu cię- 1 
żarów

O  W niedzielę w meczą,ch klasy 
okręgowej seniorów w szachach 
zmierzą się: Zastał Zielona Góra — 
Hutnik II Żary. Stal I Jasień — Ca­
rina, Kwisa Trzebów — Spartak 
Żagań, Piast Iłowa — Stal II Jasień
i Hutnik I Żary — Odrodzenie Ko­
żuchów.

©  Okręgowy Związek Lekkiej 
Atletyki w sobotę o godz. 13 w-iwie 
tlicy Wojewódzkiej Federacji Spor­
tu w Zielonej Górze przy ul. Cho­
pina 19. organizuje podsumowanie 
sezonu lekkoatletycznego 1990 r.

m z E m m u
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Życiorysy ze sportem w herbie
Lubuski sport osiągnął w tym roku dojrzały wiek i obchodzi 

45-lecie swojej powojennej działalności. Rozwinął się w  skupiskach 
ludności rodzimej na Babimojszczyżnie jeszcze przed I wojną świa­
tową i był orędownikiem polskości na tych terenach w latach 
20-tych i 30-tycłl. Nie zamarł podczas ostatniej wojny, lecz odro­
dził się w specyficznej formie w obozach polskich i alianckich jeń­
ców w Dobiegniewie (Woldenberg — Offlag II C) i Żaganiu (Sa­
gan — Stalag Luft 3). Po wyzwoleniu przyczynił się do pokojow ej' 
integracji ludności przybyłej na Ziemię Lubuską z różnych stron, kra
i spoza jego granic: z Wielkopolski, centralnej Polski, terenów włą­
czonych do ZSRR, obozów janieckich i koncentracyjnych, robót 
przymusowych, syberyjskich gułagów i innych. Potem przechodził 
etapy charakterystyczne dla kultury fizycznej w całym k raju ,’d >  
starczając wzruszeń, radości, wspomnień.

Sport postrzegany głównie przez pryzmat wyników, punktów, re­
kordowych osiągnięć i tabel, na drugim planie pozostawiał auto­
rów w ielu sukceęów — samych zawodnikęw, ich trenerów, nauczy­
cieli wf v działaczy. Warto zatem przypomnieć najważniejsze sy l­
wetki głównych bohaterów sportowych zmagań oraz tych, którzy 
stworzyli im warunki do uprawiania sportu— słowem twórców  
lubuskiego sportu. Niektórzy już nie żyją, inni po długotrwałej 
pracy, w jesieni życia działają w mniejszym wymiarze niż kiedyś, 
a jaszcze inni z dumą wspominając swój sportowy rodowód pra­
cują w odrębnych dziedzinach.

W rozpoczętym dziś cyklu jego autor, dr Tomasz Jurek z gorzow­
skiej AWF podjąl próbę odtworzenia i utrwalenia życiorysów akto­
rów lubuskiej seeny sportowej minionego 45-lecia. Sądzimy, że 
sukcesywnie zamieszczane biogramy będą także pomocne w ogło­
szonym przez nas plebiscycie na ludzi sportu 40-lecia województwa  
zielonogórskiego. Dziś pierwszy biogram.

a w 1968 r. zorganizował Ogoinopot 
skie Sympozjum Higieny Szkolnej, 
która stała się jego kolejna pasją. 
L. Birgfellner był również wiele lat 

liezwykle zaanagażowanym trenerem 
koszykówki w „Stali” i w „Zrywie” 
wraz z Julianem Nalepą stworzył 
podwaliny tej dyscypliny w Zielo­
nej . Górze. Wielkie uznanie przy­
niósł mu opublikowany w 1963 roku 
pionierski w skali kraju projekt jed­
nolitych kryteriów ocen z wf. Nie­
strudzona i bezintresowna praca, nia 
licząca się z własnym czasem za­
skarbiła mu ogromny szacunek mło 
dzieży. Jego dom przez wieie lat był 
swego rodzaju internatem sporto­
wym. Nigdy nie odmówił ooniocv 
uczniowi, zawodnikowi bądź współ­
pracownikowi. Byl wymagający 
wobec siebie i tego samego żądsł 
od innych, często zdecydowanie i w  
ostrym torie. Taka postawa i praca 
ponad siły spalała go i wyczerpy-

LECH BIRGFELLNER — działacz, 
trener, nauczyciel wf. sędzia, za­
wodnik. Należy do najbarwniejszych
i najwspanialszych postaci lubuskie­
go sportu. Urodził się 13 marca 1923 
roku w Gnieźnie. Tam ukończył 
gimnazjum i wraz z wybuchem woj 
ny'został wywieziony na roboty przy 
musowe do Niemiec. Próbuje stamtąd 
uciekać i za drugim razem dociera 
do wysiedlonej rodziny w okolicach 
Piotrkowa Trybunalskiego. Tam w 
lutym 1943 roku nawiązał kontakt 
z oddziałem AK „Bończy" i przy- . 
j"ł konspiracyjny pseudonim „Lech”. 
Uczestniczył w licznych akcjach 
bojowych w pow. tomaszowskim : 
ościennych. Za odwagę i męstwo 
otrzymał po wojnie Krzyż Party­
zancki. Grał w koszykówkę i p iłkę' 
ręczną, dostąpił zaszczytu gry w re­
prezentacji Polski.

W 1950 roku L. Birgfellner podjął 
życiowa decyzję } p-zeńiósł sie do 
Zielonej Góry, gdzie początkowo pra

cował jako nauczyciel wf w Techni­
kum Mechanicznym (1950—1952). Na 
stępnie był sekretarzem Rady Okrę­
gowej Zrzeszenia „Zryw” i Zarządu 
Okręgu Szkolnego Związku Sporto­
wego (1952—1958), kierownikiem Od­
działu WF w Kuratorium (1958— 
1932!, naczelnikiem Działu Wycho­
wania i Opieki nad Dzieckiem (1962 
—1964) oraz wicekuratorem Okręgu 
Szkolnego (1964—1969). W latach 
1969—1970 pełnił funkcję przewodu 
niczącego Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki. W 
międzyczasie bardzo aktywnie pod­
nosił swoje kwalifikacje i jego dro­
ga życiowa pod tym względem mo­
że uchodzić za wzór.

Ukończył AWF w Warszawie, a w 
1969 roku po obronie interesującej 
dysertacji z zakresu higieny :-zy­
skał w swojej macierzystej u : '.ni 
tytuł doJtło-s nauk wychowania fi­
zycznego. Wraz z prof. Brodniewi­
czem zołoż}-! Komisję Higieny LTN,

wała. L. Birgfellner zmarł, na nie­
uleczalna chorobę S0 lipca 167(1 roku, 
w rozkwicie sy/oicb sił twórczych
i talentu oraz w okresie zaawanso­
wanej pracy nad rozprawa habili­
tacyjną. Jego pamięci poświęcony 
został doroczny wrześniowy turniej 
koszykówki mężczyzn w Zielonej 
Górze, a jego imie not:' Wojewódzki 
Międzyszkolny Ośrodek Sportowy 
przy ul. Wyspiańskiego w Zielonej 
Górze, którego był orędownikiem i 
współtwórcą.

TOMASZ JU REK

R o z m o w a  „ N o w e j ”

D ż u  - a u r o - d y n a m i k a . . .
Zmobilizowana pytaniami czytelników dotarłam do źródła, tzn. 

do Klubu Garnizonowego w  Głogowie, gdzie odbywają się zajęcia 
regeneracyjne, które przeciwdziałają immobilnośei fizycznej czło­
wieka, a jednocześnie poprawiają sylwetkę i samopoczucie.

Prowadzi je od dwóch lat pani M agdalena Łoza, legitymująca 
się czarnym pasem trenerskim Jiu-Jitsu, a jawiąca się jako w y­
soka blondynka, która mimo, że wkrótce „żeni” dorosłego syna, 
wykonuje z łatwością szpagaty i inne, niedostępne nam, też rzeko­
mo sprawnym paniom, ćwiczenia.

— Specyfiką prowadzonych 
przez Panią zajęć jest dżu-auro- 
dynamika. Co to jest?

— Dżu-auro-dynamika — to je 
szcze nie znana w  Polsce forma 
ćwiczeń, która obejmuje w szyst­
kie części ciała, zwiększając ogói- 
ną sprawność fizyczną. Ćwicze­
nia odbywają się przy muzyce. 
Sama nazwa i idea tych ćwiczeń, 
to wyniki moich w ieloletnich doś 
wiadczeń i przemyśleń, związa­
nych z prowadzeniem dla mło­
dzieży różnych stylów walk D ale­
kiego Wschodu. Dlatego też naz­
wę należy tłumaczyć w następu­
jący sposób: dżu (ju) — dziesięć; 
auro — okrążeń, (latanie); dyna­
mika — szybciej.

— Dla kogo dżu-auro-dynami- 
ka jest głównie przeznaczona?

.— Jest dostatecznie atrakcyjna, 
żeby zachęcić do ćwiczenia prze­
de wszystkim panie. Zwłaszcza, 
że wśród propozycji dotyczących 
regeneracji sił po codziennym zmę 
czeniu życiem i pracą, pojawiają 
się formy niezwykłe i ciekawe, 
wynikające, jak już mówiłam, z 
doświadczeń ludzi uprawiających 
sport.

— Czy dżu-jiuro-dynamika to 
nie jest oryginalniej nazwany ae­
robik?

— Jedynym podobieństwem jest 
prowadzenie ćwiczeń przy muzy­
ce. Jest to gim nastyka podobna 
do cailaneticsu. Zestaw ćwiczeń  
został tak opracowany, by każde 
kolejne zajęcia po fazie ogólnoroz 
wojowej skupiały się na poszcze­
gólnych partiach ciała, poczyna­
jąc od nóg, a kończąc na głowie, 
nie zapominając o ćwiczeniach  
wewnętrznych, pobudzających ak 
tywność serca, płuc, żołądka i

' wątroby.
— Czy w iele pań obecnie uczę 

stniczy w  zajęciach i czy można 
na te ćwiczenia zgłosić się do Klu 
bu?

— Ze względu na małą salę 
ćwiczy obecnie dwa razy w tygo 
dniu 12 kobiet. Gdyby było w;ę 
cej chętnych — są szanse zorga­
nizowania następnych grup.

— Gdzie mogą zgłaszać się za­
interesowane panie?

— Klub Garnizonowy przy uL 
Świerczewskiego, we wtorek i 
czwartek w godz. od 16.00 do 20.00.

— Samo uczęszczanie na ćwiczę 
nia, „wybranie się” z domu, jest 
przyjemne i ważne. Czy oprócz 
walorów towarzyskich i oinówio 
nych „założeń ideowych" są jesz 
cze inne?

— Zachęcam do ćwiczenia dżu- 
auro-dynamiki, ponieważ po k il­
kuletniej praktyce mam przykła­
dy, że oprócz obniżenia wagi cia 
la i poprawienia sprawności fizy 
cznej, przy podatności na suge­
stię — uzyskujemy także odczu­
walną poprawę krążenia, spraw­
niejsza jest pamięć, mija naprężę 
nie pozostałych po tuszy fałdów  
skórnych, można zrezygnować z 
przyjmowania rapacholinu itd.

— Bardzo przekonywająco mó­
w i Pani o przydatności filozofii 
sztuki walk Wschodu. Chee się 
pani nią dzielić z kobietami, z 
młodzieżą, ze wszystkimi.

— Tak, ponieważ dżu-auro-dy­
namika , jest przeznaczona dla 
wszystkich, nawet dla tych, któ­
rzy mają kłopoty zdrowotne. Moż 
na ćwiczyć samemu w domu. z 
całą rodziną, w  szkołach, ośrod­
kach sportowych i kulturalnych.

— Skoro tak, czy możliwe by­
łoby drukowanie w naszej gazecie 
ćwiczeń przez panią przygotowa­
nych?

— Tak, chętnie deklaruję swo 
ją współpracę. W przypadku za­
interesowania czytelników — mo 
głyby to być drukowane co ty­
dzień propozycje ćwiczeń. Zresz­
tą mam już nawet przygotowane 
takie zestawy.

— Dziękuję za rozmowę. Bę­
dziemy czekali na sygnały od czy 
tętników.

Rozmawiała 
JULITTA WÓJCIK- 

MICHALEWICZ

©  16 partia szachowego meczu 
o_ mistrzostwo świata pomiędzy Gar- 
rim Kasparowem i Analolijem Kar- 
powem zakończyła się remisem. Stan 
meczu 8:8.

£ł 19.12. br. polscy piłkarze roze­
grają w Grecji mecz z narodową 
reprezentacją tego kraju.

©  Hiszpanie. Carlos Sainz i Lujs 
Moya wygrali samochodowy rajd 
w Wielkiej Brytanii.

A  W pierwszym meczu w grupie 
półfinałowej MŚ piłkarek ręcznych 
w Seulu, Polską wygrała i  ChRL

31:17 (12:10), a Austria pokonała 
Niemcy (Zachód) 24:20 (13:8).

O  Jugosłowiańska tenisistka Moni- 
ca Seles w Baltimore (USA) poko­
nała w pokazowym meczu Jennifer 
Oapriatti,

£2 W zawodach bobslejowego Pu­
charu Świata w Winterbergu (Niem­
cy) zwyciężyli zawodnicy gospoda­
rzy: Wolfgang Hoppe i Rcne Henne- 
mann. Na trzecim miejscu osada 
USA, Brian Shimcr i słynny plot­
karz Edwin Mose.s.

O  Wszystkie spekulacje, że USA 
nie będą organizatorami piłkarskich 
mistrzostw świata, zdaje się wzięły 
w łeb. W Nowym Jorku zostało bo­
wiem podpisane porozumienie mar­

ketingowe między FIFA a Federa­
cja Piłkarską USA.

Podczas konferencji prasowej pre­
zydent FIFA, Joao Havelange wy­
raził przekonanie, że mistrzostwa 
świata w USA zakończą się pełnym 
spektakularnym powodzeniem.

££ Pamiętacie Ryszarda Komor­
nickiego? — pupila trenera Anto­
niego Pieehniczka, reprezentanta 
Polski w firfałach mistrzostw świa­
ta. którego gra budziła zawsze mie­
szane uczucia kibiców. 32-letni dztś, 
były podstawowy gracz jedenastki 
Górnika Zabrze, występuje w zes­
pole szwajcarskiego pierwszoligow­
ca — FC Aarau i .podpisuje kon­
trakt na dalsze lata. Bardzo je*t 
ceniony.
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SUPEREXPRESS
BIOHUMUS — naturalny nawóz — 
sprzedaż hurtowa i detaliczna. Przed 
siębiorstwo BIO-ROL, Drzonków, 
Osiedla 32. 417-Z

TELEWIZOR SABA — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 639-93. 422-Z

SPRZEDAM Maść Vipsogal. Gło­
gów, tel. 33-28-20. 3639-C

VW GARBTJSA 1303 — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 612-63. 429-Z

SPRZEDAM fiata 126p/87. ZG, tel. 
30-65. 430-Z

AUDI 80 — 1988 — 35.000 km — 
benzyna bezołowiowa — sprzedam. 
Gorzów, tel. 289-14. 30-g/g

OPLA rekord combi, 1981 — 25 min., 
VOLVO — 1980 — 19 min. — pilnie 
sprzedam. Myślibórz, tel. 32-84.

60-Zb

PRZEDSIĘBIORSTWO poszukuje do 
wynajęcia mieszkania w Zielonej 
Górze, teł. 220-15. 425-Z

CONTAKT sklep, komis, ogłoszenia 
— okazja. Gorzow, Mieszka I 25.

57-Zb

ELKADENT — materiały dentysty­
czne, unity, fotele, lamy polimery 
zacyjne, urządzenia protetyczne, naj 
wyższej t jakości kompozyty. NO­
WOŚĆ — kasety yideo z instrukta 
żem. Zielona Góra, tel. 627-64.

433-Z

i
U W A G A !

Z dniem 3 grudnia 1990 r. rozpoczyna działalność

Hurtownia 
Artykułów Przemysłowych i Spożywczych

„ K R A M E X "
67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21,- wew. 202 

(Baza L.P.B.P) — czynna cd 7.80 do 15.00
KTÓRA OFERUJE DO SPRZEDAŻY PO ATRAKCYJNYCH 
CENACH HURTOWYCH I ZBYTU:
Wyroby Zakładów Chemii Gospodarczej „Pollena" — Wrocław, 
Nowy Dwór Mazowiecki, Bydgoszcz, Ścinawa, Racibórz i Borów 
np.:
— proszek do prania E 600 g — 3.800 zł
— proszek „Preria” 600 g — 3 800 zł
— szampon brzozewy 570 g —• 4.SOO zł
— i inne
ZESTAWY „DURALEX”
— zestaw obiadowy 44-elementowy
— zestaw do kawy
— komplet 6 szklanek 4- dzbanek
— szklanki Bahamas Whisky 3 szt.
— i inne
PORCELANA np.:
— serwis obiadowy na 12 osób
— talerzyki deserowe 6-f-l 
ARTYKUŁY SZKOLNE np.:
— komplety mazaków, cienkopisów i długopisów 

Set Profesional
— flamastry 12 kolorów
— i inne
oraz wiele innych artykułów i wyrobów pochodzenia krajowego 
i zagranicznego.

285.000 z}
135.000 zł
66.000 zł
29.000 zł

430.000 zł 
32.000 zł

27.200 zł 
10.000 zł

Z a p r a s z a m y :
przedsiębiorstwa, sklepy oraz indywidualnych 
handlowców.

419-Z

BARAN — 21.03—20.04.
Nie wolno dopuścić, aby sprawy by­
tu zdominowały w tym tygodniu 
Twoje poczynania, i chociaż zbliżają 
sią Święta a z nimi wielkie wyda­
tki — pamiętaj o tym, że zawsze 
należy być CZŁOWIEKIEM! Dla 
pracujących tydzień trudny, zwię­
kszone obowiązki, dodatkowe zaję­
cia. Szykują się wielkie zmiany w 
dziedzinie uczuć, ale postaraj się 
prawidłowo odczytać wszystkie, de­
likatne sygnały. Lew liczy na Two­
ją lojalność, a Ryby są. Ci oddane. 
BYK — 21.04.—21.05.
Znaczna poprawa humoru i samopo 
czucia. Dla niektórych szykuje się 
atrakcyjny wyjazd, w  perspektywie 
ciekawy zimowy wypoczynek lub 
okres świąteczny w serdecznym gro 
nie. Finanse dobre, ale, w  pogoni za 
zyskiem nie trać z oczu innych war 
tości — nie warto! Pamiętaj o naj­
bliższych, tęsknią za Tobą. Rak cze­
ka na dobre słowo a Koziorożec raz 
jeszcze okaże się pomocny! 
BLIŹNIĘTA — 22.05.—21.06.
Tydzień trochę trudny, głównie pod 
kątem sporych niedoborów finanso­
wych — zwróć uwagę na dodatkowe 
źródła zarobkowania, masz spore 
szanse. W pracy sporo obciążenie, 
dodatkowe obowiązki, zastępstwa. 
Planowany wyjazd okaże się udany, 
ale męczący. W sferze uczuć bardzo 
dobra passa, powróci miła domowa 
zgoda. Nie wolno Ci dłużej zwodzić 
Ryb, przyjaźń Raka nadal trwa. 
RAK — 22.0S—22.07.
Tydzień niezły. W pracy duża saty­
sfakcja z pokonania niespodziewa­
nych trudności, wzrost autorytetu i 
duże uznanie u przełożonych. W spra 
wńch osobistych — bardzo romanty­
czne dni, a sprawy serca wejdą prze 
bojem na pierwszy plan i to z wza­
jemnością! Dobry okres dla wszy­
stkich rozpoczynających życie na 
własny rachunek — zamierzenia i 
plany przejdą Twoje oczekiwania. 
Sprzyja Ci Baran, a Strzelec jest 
w?rt zainteresowania.
LEW — 23.07.—22.08.
Tydzień może być trudny, nie pod­
dawaj się złym nastrojom, bo jest 
duża szansa na to, że sprawy zawo­
dowe ułożą się bardzo dobrze. W 
domu nie bądź apodyktyczny, raczej 
postaraj się pomóc w rozwiązywa­
niu małych, codziennych trudności i 
w miarę możliwości służ wszystkim  
radą. Zdrowie niezłe, ale uważaj by 
się nie przeziębić, następstwa mogą 
być bardzo nieprzyjemne. Czemu 
nie pamiętasz o Rybach, tęsknią i 
czekają na każdy znak.
PANNA — 23.08.—22.09.
Sumienne wykonywania obowią­
zków zawodowych przyniesie mile 
widziane efekty. Wszyscy, którzy 
zdecydowali się w tym czasie na wy 
jazd, nie pożałują tego kroku — cie 
kawe spotkania, udane znajomości, 
a dla niektórych — jedyna w  życiu

szansa poznania kogoś niezwykle a- 
trakcyjnego. Zdrowie niezłe. Baran 
zabiega »■' Twoje względy, ale przyj 
muj jego oferty raczej bardzo ostro 
żnie.
WAGA — 23.09.—22.10.
Tydzień nie zapowiada się rewela­
cyjnie. W pracy moc obowiązków 
konieczność uregulowania zaległych 
zobowiązań i dotrzymania wszyst­
kich terminów. W życiu osobistym 
pewne niedomówienia będą wyma­
gały dużej dozy taktu i dyplomacji
— tylko wówczas jest szansa na to, 
że zakończą się szczęśliwie. Oszczę­
dność bardzo wskazana. Spotkanie z 
Wodnikiem okaże się miłe i poucza­
jące.
SKORPION — 23.10.-22.il.
Tydzień niemal na luzie. W pracy 
dobra atmosfera, wszystkie stany 
niepokoju i napięć poza Tobą. Za­
mierzenia odnośnie , perspektyw za­
wodowych na najbliższy rok mają 
szansę na realizację ale przed pod­
jęciem zdecydowanych kroków mu­
sisz przeanalizować raz jeszcze wszy 
stkie za i przeciw i wybrać wariant 
najbardziej właściwy. Czemu nie pa 
miętasz o obietnicy danej już dość 
dawno Bliźniętom, czekają i mają 
wielkie plany.
STRZELEC — 23.11—21.12.
Tydzień spokojny, dla niektórych na 
wet monotonny. W pracy działania 
rutynowe,, ale szansa na wykazanie 
własnych talentów i dobrych pomy­
słów zawsze istnieje. W życiu demo 
wym bez specjalnych problemów, 
domowe prace i wydatki należy roz 
planować i ułożyć tak, by nie być 
przemęczonym i by wszystko wyszło 
tak jak planujesz. W trudnej spra­
wie pomoże Wodnik, posłuchaj go. 
KOZIOROŻEC — 22.12—20.01.
Jeżeli chcesz, żeby tydzień był miły 
i spokojny, należy iść na pewne 
ustępstwa. W pracy nie stosuj na­
głych zrywów , wytrwała, systema­
tyczna praca, utrzymanie swoich o- 
pinii i decyzji dadzą znakomite e- 
fekty. Spory dopływ zupełnie nie­
przewidzianej gotówki, a!e do po­
działu z bliskimi. Dla niektórych
— romans stulecia, ale raczej nie 
trać głowy. Panna okaże się nie 
zwykle pomocną przv trudnościach 
jakie wvstapia w domu.
WODNIK — 21.01.—20.02.
W pracy nadmiar obowiązków, nie­
spodziewane zastępstwa, małe awa­
rie — wszystko to spowoduje sporą 
nerwowość. Spokój, taktowne roz­
mowy, pozostanie przy swoim zda­
niu pozwolą podołać wszystkiemu i 
wyjść obronną ręką. Nadzwyczaj u- 
dany kopiec tygodnia, dla niektó­
rych szansa na ciekawą i intratną 
znajomość. Nigdy nie zapominaj o 
Bliźniętach, są Ci serdeczne i wier­
ne.
RYBY — 21.02.—20.03.
W pracy dobry nastrój 1 serdeczna 
atmosfera. Sprawy sercowe wszyst­
kich samotnych bardzo dobrze się 
-iiłożą — ale trzeba bardzo uważać, 
by nie uczynić fałszywego kroku. 
Skorpion jest Ci życziiwy i oddany 
a Lew nadal Cię kocha. ANKA

ROZMAITOŚCI
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Miszsnasz
Z RYNSZTOKU

W informacji pt. „Argument” 
(„NIE” nr 7) czytamy: ..Niepodwa­
żalny argument za dopuszczalnością1 
przerywania ciąży: senator Wale­
ry (?) Piotrowski”. Trywialnemu 
dowcipowi a’la Urban odpowiada w  
tym samym numerze pisma Anoni­
mowy Czytelnik z Miastka: „Urban 
Ty frajerze zboczony erotomanie od 
czep sie od Wałęsy, od rządu, od 
wszystkich porządnych ludzi”. Za­
bawa w obrzucanie się łajnem 
trwa...

BEZ NIEPOKOJÓW
Wojciech Giełżyński w „Tygodni­

ku Solidarność” (nr 46) rozmawia z 
prof. Leopoldem Łabędziem, polito­
logiem, byłym wykładowca kilku za 
ehodnich uniwersytetów. Na stwier 
(zenie o analizach potwierdzających, 
„że obecnie inwestycje niemieckie 
S różne formy współpracy z Pnl- 
(Jką pokrywają się z reguły z obsza 
łferc Ziem Zachodnich” profesor od 
powiada: .,— Nie wiem, czy za tym 
kryje się jakiś spisek. Może po pro 
*tu oni te tereny znają, więc łat­

wiej im się poruszać w interesach? 
Kapitalistami kieruje zysk ekono­
miczny — nie polityczny”. I to nas 
uspokaja. „

ASPEKTY
W „Tygodniku Powszechnym" (nr 

4S) Marek Skwarnicki ciepło pisze 
o miesięczniku „Aspekty”, wydawa 
nym przez Kurię Diecezjalną w 
Gorzowie. „A jest rzeczą imponują 
cą — konstatuje — że pismo diecez 
jalne w Polsce może mieć tak wy 
soki poziom i taką duchową i oby 
watelską otwartość". Nic dodać, nic 
ująć!

NASI POECI. LUDOWI?
Nie ma ich w krajowych antolo­

giach ludowych słowiarzy, ale za to 
znaleźli się w grubym zbiorze „Wą 
glany po żniwach w poezji”, wyda 
nym we wsi Wąglany woj. piotr­
kowskie tegoż roku przez ZMW i 
Towarzystwo Przyjaciół Wąglan, a 
zawierającym wiersze nagradzane w 
ogólnopolskich konkursach pod ha­
słem '„Szukamy talentów wsi” w 
latach 1983—90. W sumie — 566 ut­
worów 150 autorów, a wśród nich 
Lubuszanie: Elżbieta Skorupska, Ka 
zimierz Furman i Stanisław Pie­
karski z Gorzowskiego oraz Halina 
Simirska i Franciszek Gulbinowicz 
z Zielonogórskiego. Kto z wymienio

nydh jest poetycką osobowością, nie 
nam wyrokować...

ZMARŁY DZIADEK 
DZWONI DO WNUCZKI 

W „Skandalach” (nr 13) elektryzu 
jąca informacja: „Ralph Davenport 
(USA) zmarł na raka kilka miesię­
cy temu, ale wciąż utrzymuje kon 
takt za swoją ukochaną dziewięcio 
letnią wnuczką. Krystyną, telefonu 
jac dn niej zza grobu w każdą nie 
dzielę”. U nas lo nawet żywym 
trudno porozumieć sie telefonicznie!

LITERAT W KIOSKU 
.Tak doniosła prasa, tegoroczną pre 

stiżową francuską nagrodę litera­
cką Prix Goncourt otrzymał dotąd 
nikomu nieznany kioskarz z Pary­
ża, Jean Rouaud za powieść „Pola 
chwały”. U nś3 "jest wiele kiosków 
zamkniętych a literaci narzekają na 
brak zajęcia. Wniosek ■ oczywisty. 
Każdy ma szansę. Młodzi pisarze do 
kiosków!

CUDOWNE DZIECKO 
Dwuletnie dziecko w Brazylii jest 

obdarzone mocą uzdrawiania cho­
rych. „Ruch dziecięcej rączki leczy 
raka, marskość wątroby, reumatyzm 
schorzenia wieńcowe” — czytamy w 
19 n-rze „Skandali”. W Folsce do­
tychczas mieliśmy do czynienia z cu 
downymi dziećmi w różnych dziedzi

nach sztuki. A może mała Gerta 
uzdrowiłaby polską gospodarkę?

SMUTEK INTELEK7 U \LNY 
W najświeższym 10 zeszycie „Res 

Publiki” Michał Głowiński, teoretyk 
i historyk literatury, krytyk, snuje 
melancholijne refleksje pt. „Parę 
słów o rozczarowaniu”, pisząc m.in.: 
„Oczywiście, ważne jest to, że ksią­
żki drugiego obiegu z toreb kolpor­
terów i nędznych stoisk weszły 
do eleganckich księgarń, Może jest 
to nawet zjawisko godne wiersza — 
Ważyk napisał kiedyś socrealistycz­
ny wiersz „Lud wejdzie do śródmie­
ścia”. To jednak nie zmniejsza nie­
zadowolenia, które wynika być mo­
że z tego, że niegdyś byłem zapalo­
nym czytelnikiem i kolekcjonerem 
książek wydawanych w drugim o- 
biegu i teraz nie wzbudzają one u 
rrtnie wielkich emocji (...) To, co mo­
głoby mnie interesować, już znam, a 
na ogół także i mam. Kiedy zaś 
wchodzę do księgarni, widzę prze­
de wszystkim dużo, tandety. Daw­
niej były „Leniny” i inne ideola, te 
raz pojawiła się dawna literatura 
czwartorzędna, najgorsza, nie wia­
domo po co odsmażana. „Jest jed­
nak pewna subtelna różnica: ,J_,e- 
ninów” nikt nie kupował, a sensa­
cyjna tandeta ma dziś zbyt. '
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K r z y ż ó w k a

z  k s i ą ż k ą
W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują w .diagramie li­

tery: U, E, K.
Poziomo: 1. dozorca, 5. mieszanina metali, 8. pierwiastek pram;śnió- 

twórczy, 9. partia w brydżu, 10. odznaka za zasługi, 11. rodzaj weran­
dy. 12. lisi ogon, 15. płynie w żyłach, 17. osobnik, przybysz, L8. efekt 
pracy rolnika, 19. pensja, 21, odcisk nogi po przejściu, 24. do pieczenia 
nad ogniem, 27. czółno, 23. duży statek, 29, pobór, rekrutacja. 30. cien­
ka tkórka, osłonka, 31. roślina kwitnąca raz w życiu.

Pionowo: 1. owoc grochu. 2. mechaniczny człowiek, 3. dowcip, 4. 
kierownica statku, 5. dumasowski muszkieter, .6. pyszniący się ptak, 
7. kran portowy, 13. obchodzi imieniny- 23.05., 14. waćpanna, 15. dono­
siciel, 16. okres w dziejach, 19. symbol pokoju, 20. br.oń pszczoły, 22. 
gąsienica motyla, 23. w oponie. 24. bywa po pojedynku, 25. podobny 
do bizona, 26. kryjówka lisa.

Oprać. „M”
Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać do dnia 13.12.90 r. na adres: 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 30. V7śród autorów prawidło­
wych rozwiązań rozlosujemy książki.

NAJDROŻSZY APARTAMENT
W amerykańskim mieście Atlantic City leżącym nad Atlantykiem 

wybudowano jeden z najdroższych hoteli na wschodnim wybrzeżu. 
Przeznaczony, jest dla hazardzistów i ma stanowić konkurencję dla 
wykwintnych salonów gry w Ljts Yegas. We wspomnianym hotelu 
o indyjskiej nazwie i architekturze znalazł się apartament „Cara 
Aleksandra Wielkiego” urządzony na wzór rosyjski. Za jedną noc 
trzeba zapłacić 9 tys. dolarów.

PO 32 LATACH DOTARŁ LIST
Denny Ilreese — dziś 56-lctni poszukiwacz skarbów — 32 lata temu 

był marynarzem na okręcie podwodnym „Nautilus”. Wówczas wy­
słał list do swojego brata. Przesyłka jednak nie dotarła. Mieszka­
jąca obecnie w tym domu rodzina marynarza byjla mocno zasko­
czona, kiedy przed paroma dniami znalazła przesyłkę wysłaną z bie­
guna północnego z datą 3 sierpnia 1958 rok.

ZDROW E JAJKA
Amerykanie ostatnio otrzymali optymistyczną Informację. Pewna 

amerykańska firma rozpocznie sprzedaż jajek, które nie powodują 
wzrostu zawartości substancji blokujących arterie. Tajemnicą no­
wych jajek jest specjalna pasza dla kur-niosek. Zawiera ona nie­
wiele tłuszczu i wzbogacona jest .,wszelkimi naturalnymi dodat­
kami” — morskimi wodorostami, otrębami ryżowymi, witaminą A 
. in. składnikami. Cholesterol występujący w żółtkach jaj ma związek 
z chorobami układu krążenia, które są najpoważniejszą przyczyną 
zgonów mieszkańców USA.

HANDEL KOBIETAMI I DZIEĆMI
Małe miasteczko Satakira w Bangladeszu stało się centrum han­

dlu żywym towarem, głównie młodymi kobietami i dziećmi. Prze­
prowadzona ostatnio akcja policyjna uwolniła z rąk handlarzy około 
tysiąc kobiet i dzieci. Kobiety te wabi się ofertą pracy za granicą 
za pensję ok. 200 dolarów miesięcznic. Dzieci natomiast kupowane 
są za parę groszy. Następnie handlarze sprzedają „towar” w Bom­
baju lub Kalkucie do domów publicznych lub „prywatnych hare­
mów”. Walka x handlarzami jest bardzo trudna. Wszyscy, obawiają 
się zemsty.

NA ŁÓ D C E  FARAONÓW
Francuski podróżnik Andre Artignan zakończył trzyletnią podróż 

opływając kontynent afrykański na łódce jaką posługiwano się za 
panowania faraonów. Podczas podróży zawinął do 15 portów afry­
kańskich.

REKORD W GRZE AKTORSKIEJ
Światowy rekord w grze scenicznej na czas ustanowił 29-Ietm 

aktor indyjski Shriniyas. 32-godzinne parodiowanie znanych dzia­
łaczy politycznych i aktorów oraz naśladowanie głosów różnych 
zwierząt i ptaków przed 500-osobową widownią pozwoliło na ziszcze­
nie jego marzeń. Został wpisany do księgi Guinnessa. ,

ŚMIERĆ ZAZDROSNEJ ŻO N Y
W Houston 32-lctnia Priscilla Prayboy usiłowała dostać się do 

cudzego domu podejrzewając, że jej mąż ma romans z przyjaciółką. 
Kiedy wdarła się do domu właściciel wystrzelił z dubeltówki do 
Prayboy. Strzał był śmiertelny. Samochód natomiast należący do 
męża zazdrosnej żony stał kilka budynków dalej. Policja jednak nie 
Ujawniła czy właściciel pojazdu* był w budynku sam czy też w to­
warzystwie kobiety.

GENERAŁ VLAD TORTUROW AŁ
Werner Sommerauer, 54-Ietni rumuński robotnik opublikovyał w 

dzienniku „Romania Libera” relację z przebiegu przesłuchań przez 
generała Juliana yiada. Przesłuchiwany był poddawany torturom, 

^polegającym na biciu drewnianą pałką w stopy i dłonie. Obecnie 
toczy się proces przeciwko byłemu szefowi rumuńskich tajnych 
służb.

G O D ZIN A  POLICYJNA DLA M ŁODZIEŻY
Fani prezydent miasta Port Augusta w południowej Australii 

wprowadziła sędzinę policyjną dla młodzieży do 18 lat. Powodem 
jest wzrost przestępczości wśród młodzieży. Większość mieszkańców 
tego miasta poparła tę decyzję, jedynie władze stanowe i policja 
są przeciwne.

„STAROŻYTNY” KOMPUTER
W Egipcie opracowano specjalny program komputerowy, który 

pozwoli przekładać pistno klinowe na języki współczesne. Kompu­
ter może również „tłumaczyć” informację np. z francuskiego na 
język znaków obrazkowych z czasów egipskich faraonów.

\U N I

materiały i sprzęt Stomatologiczny renomowanych firm zacho­
dnich i krajowych

ZIELONA GÓRA, AL. WOJSKA POLSKIEGO 83
poniedziałek, środa, czwartek, sobota — godz. 9 00—17.00 

tel. 602-94, 635-40 — codziennie — 18.00—29.09

1

I
1

5, U -  3, Z
Rozwiązanie krzyżówki z nr 29/90 

-  6.
Poziomo: sarna, pętak, tętno, pięta, zawód, karta, Krak, grat, zbór, 

blin, ośka, agat, marża, łątka, Bogna, plaża, derka, kośba.
Pionowo, szpik, rzęsa, atak, eter, poza. towar, kadet, rabuś, kuiSia, 

gąbka, Alina, obłęd, katar, goguś, trasa, mapa, rzaz. abak.
Nagrody wylosowali: Krystyna Kaczmarek z MurzynoWa, Helena, 

Lewandowska s ZieloaeJ Góry, Hanna Strzelczak z Rostarzewa, Zdzi­
sław Pinkowski zo Słubic, Elżbieta Drewicz z Choszczna. Gratulujemy!

p o l e c a m y :
— szeroki wybór preparatów stomatolcgicznvch firmy 

VOCO — RFN, SEPTODONT -v_ Francja, BISCO — USA
— lampy do wypełnień światłoutwardzalnych z RFN — zapew­

niamy serwis gwarancyjny
— masy do wycisków protetycznych produkcji włoskiej
— materiały dla techników dentystycznych
U W A G A  NOWQSC!
— polecamy najwyższej jakości środki dezynfekcyjne — konce­

rnu niemiecko-szwajcarski.ego
Ceny konkurencyjne z wyrobami krajowymi. Posiadają polski 
atest PZH.

Z a p r a s z a m y ,
436-Z

/  >5

SZW AGIER C EA U SESCU  O SKARŻO N Y  
O  O SZUSTW O

Szwagier Nicoiae Ceausescu stanie przed sądem za oszustwo na sta­
nowisku szefa przedsiębiorstwa zaopatrującego Bukareszt w żywność. 
Nadużycia polegały na. nalepieniu na butelki ze słabym jakościowo 
piwem etykietek dobrych gatunków i sprzedawaniu go po wyższej cenie,

Prokuratura rumuńska poinformowała, że Nieulai Agache. mąż sio­
stry Nicoiae Ceausescu — Marii, został oskarżony o sprzeniewierzenie 
w ten sposób 10,4 min lei (300 tys. dolarów) Proces rozpocznie się 23 bm.

N AJGORSZE WARUNKI ŻYCIA W LONDYNIE
Londyn jest najgorszym do codziennego życia miastem na W'yspach 

brytyjskich. Taki wynik dała ankieta przeprowadzona w 10 najwięk­
szych miastach, w której odpowiedzią udzielało po tysiąc anonimowych 
mieszkańców.

Mieszkańcy stolicy określili miasto, jako najbrudniejsze, z najbar­
dziej zatrutym środowiskiem naturalnym i najbardziej niesympatyczne 
w stosunkach międzyludzkich. Przyznano jedynie, że stwarza najlepsze 
szanse dla handlu i znalezienia pracy.

Za najlepsze miasto uznano Glasgow, które uważa się za gród naj­
czystszy, z dobrym środowiskiem naturalnym^ bezpieczue na ca dziali 
oraz oferujące najwięcej godziwych rozrywek. Na trzecim miejscu zna- 
lazł się Edynburg, który uznano za miasto z najlepszym środowiskient 
naturalnym, gwarantującym spokój i zdrowy odpoczynek po pracy.



GAZETA NOWA

MEDYCZNE

SPRZEDAŻ mm

WKALE

MATRYMONIALNI

H U R T O W N IA
O B U W I A

K R A J O W E G O
USG — najnowocześniejsza diag­
nostyka komputerowa serca, jamy  
brzusznej, tarczycy, narządów rod 
nych, ciąży, stawów biodrowych u 
niem owląt. Zielona Góra, Budzi­
szyńska 23 — rejestracja telefo­
niczna — 10.00—15.00 — 724-65, 
wew. 33. 139-2

VW GOLF 11C0, 1500' D iesel -  
sprzedam. Czerwieńsk, Brzozo  
wa 3. 408-5

PARA. MERCEDES 123/240 Diesel sprze­
dam. Lubsko, tel. 72-06-32.

342-2

OZDOBY choinkowe — bardzo ta  
nio sprzedam. Zielona Góra, tel. 
022-43. 406-Z

ANTENY SATELITARNE CX, 
gwarancja, serwis pogwarancyjny. 
4.500.000 — z zmontowaniem. SA­
TEC, Zielona Góra, tel. 701-17.

401-Z

67-410 SŁAWA 
UL. W ARYŃSKIEGO 43 

TEL/FAX 6327, 6470, TLX 0433471 BANK PL

P R O P O N U J E :

SPRZEDAM zegar stojący, szafkę 
zegara, kredens antyk. Stanisław  
Szeremet, Lubsko, plac Wolności 
29 II piętro, po 16.00. 61-Z OBUWIE, kasety, zabawki — duży 

wybór, Zielona Góra, Waszkiewi 
cza 3 (obok centrali). Solenizanci 
plącą mniej! Z a p r a s z a m y .

Zielona Góra,
Makowa — os. Jędrzychów  
oferuje w ciągłej sprzedaży 

obuwie renomowanych firm  
krajowych 

— obuwie zimowe, całoroczne, 
w iosenno-letnie i sportowe. 

Serdecznie zapraszamy w  godz. 
8.09—15.00.

2724-2

L Jeśli chcesz stać się współudziałowcem naszego Banku i korzystać 2 rewelacyjnie 
tanich kredytów dla członków, a ponadto otrzymać znacznie wyższe oprocentowa­
nie udziałów niż na oferowanych pfzez banki Wkładach oszczędnościowych i lo­
katach terminowych — nie zwlekaj i przystąp na udziałowca naszego BS a prze* 
konasz się, że ta droga pomnażania kapitału jest najlepsza. W kierunkowych za­
łożeniach Barik przyjął oprocentowanie za br. udziałów członkowskich do 200 proc.

U. Jeśli uważasz, żc wysokość oprocentowania lokat term inowych oferowanych przez 
inne banki jest zbyt niska dla Ciebie, a ponadto okres przetrzymania w banku lo­
katy nie odpowiada Twoim potrzebom — skontaktuj się z nami; gdyż u nas masz 
możliwość lokowania środków na okres dogodny dla Ciebie zawarty w  przedziale 
od 30 do 1080 dni, a ponadto indywidualnie możesz wynegocjować wysokość 1 w a­
runki Oprocentowania. Dla przykładu podajemy, że lokaty oprocentowane są u na* 
do 72 proc. w  stosunku rocznym w  następującym rozwinięciu podstawowym:

ŻALUZJE, zamki, tapicerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320-165. 56-Zb

ANTENY satelitarne C.X — także 
hurt. „BUDOMAT” — Zielona Gó 
ra, tel, 604-68^_____________ 370-Z

AUTO-MOTO — instalacja, ser­
wis, gwarancja. 68-300 - Lubsko, 
Przemysłowa 47. b, tel. 72-06-32.

268-Z

DOM, zabudowa szeregowa, stan  
surowy, atrakcyjna lokalizacja 
przy W yczółkowskiego — sprze­
dam. Oferty — Zielonogórska — 
415-Z. 415-Z

LOKAL 100—200 m kw. na cele 
handlowo-m agazynowe w Zielonej 
Górze — poszukuję. Zielona Góra 
tel. 633-91. 403-Z

A  C U P R I M E K
eaprasza na poktu

■ OPROGRAMOWANIA
■ KOMPUTERÓW 
a SIECI NOVEU

Mm/ski OSi od on Huitwy 
PI Konstytuc/i J Vfa/a « i  
>990 06 •» t)od/ 11/ 1 i

MATERIAŁY zagraniczne — sprze 
daż hurtowa. Głogów, tel. 333-527, 
ul. H. Saw ickiej 15, poniedziałek 
8.00—16.00. 3623-C

TELEWIZORY krajowe i importo 
wane, lodówki, zamrażarki, auto­
maty pralnicze „POLAR”, meble 
— w tym  kuchenne poleca sklep 
w  Gorzowie, ul. K. Wielkiego 
(przy pętli)_________________ 27-ZB

MARLBORO USA. Pall Maile i 
inne — tanio. Hurtownia. Zielo­
na Góra, Armii Ludowej 26, tel. 
35-52. 376-Z

YIDEOREJESTRACJE — REPOR­
TER. Gorzów, tel. 325-508.

8-ZB

SPRZEDAM dom — stan surowy  
w Radwanicach. Głogów, Spół­
dzielcza 7 /8 . 3624-C

lokaty 1 — miesięczne — 50,04 proc. 
lokaty 3 — miesięczne — 60,00 proc. 
lokaty 6 — m iesięczne — 65,04 proc. 
lokaty 12 — m iesięczne — 70,08 proc.

HI. Przy złażeniu lokaty w  kwocie powyżej 30 min zł. wkładcy przysługuje dodat­
kowa premia do należnego oprocentowania w  wysokości 1 proc. Przy złożeniu 
lokaty w kw ocie powyżej 250 min zl. premia ta wynosi 2 proc.

Zapamiętaj nasz adres, jesteśm y do Twojej dyspozycji od godz. 8.00 do 16.00. Odle 
głość naszego banku od m iejsca zamieszkania nie ma znaczenia, gdyż rekompensata 
Jakości obsługi oraz warunków wynagrodzi Ci to  w  pełni.

POSIADAM Zuka, poszukuję pra 
cy. Gorzów tel. 263-77, Koniawska 
55/5. 58-Zb

Hoka< ina -haiaktet Łajnknięty 
Zaproszenia im J2 8j
GŁOGÓW ul Świerczewskiego M

„HALSZKA” Żary, skrytka 12 -  
kojarzy m ałżeństwa krajowe, za 
graniczne. AK-141

N T E R
DENTAL

^  po terenie całego kraju K
S  PRZEWOZY TOWARÓW §
§  SAMOCHODEM CIĘŻAROWYM AVIA SS
^  (szczelna zamykana skrzynia ładunkowa, ładowność 3 tony) SS
8  Koszt: do 300 km 1.500 zl za 1 km  i 10.900 zł za 1 godz., po- S
IS wyżej 300 km: 1.400 zł za 1 km i 10.100 zł za 1 godz. N
s  OZTiMD Dąbrowskiego 200 N5
§  ‘ 8^  Zielona Góra, tel. 717-67 lub 712-91 wew. 39.

P o n a d t o  o f e r u j e  z e s t a w y  o  ła d o w n o ś c i  1 8  to n  ^
Ś  ( k a m a z  z n a c z e p ą  sk r z y n io w q ) .
^  AK-170

V  V
S  .. PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE §

UWAGAI HANDLOWCYI
W naszej hurtowni znajdziesz w szystkie interesujące towary. 
Prowadzimy sprzedaż samoobsługową na powierzchni 500 m 
kw . Posiadamy duży wybór towarów krajowych i importo­
wanych.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
PROTETYKA

korony, mosty porcelanowe 
protezy szkieletowe

Zielona Góra, 
uL Lechitów 11, 

tel. 724-96, w ew . 16 
w godz. 10.00— 15.00

poniedziałek — czwartek — 7.00-15.00

piątek — 7.00-18.00 
sobota — 8.00-16.00

NASZ ADRES:

PPU „INTEGRAL” 
Zielona Góra 
ul. Dąbrowskiego 123 
(ul. Chemiczna PHS) 
teł. 700-36 do 38, wew. 89

Korzystne warunki płatności.

FIRMOWY SALON 
FUTRZARSKI

W ojewoda Z i e l o n o g ó r s k i
o g ła sza

w  Gorzowie, ul. Pocztowa 20, tel. 236-17

Salon czynny codziennie od 10.00 do 18.00 w soboty do 15.00. 
PROWADZIMY RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ HURTOWĄ.

Najnowsze kolekcje, w szystkie rozmiary, m. innymi tanie 
nutrie, luksusowe norki.
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— indywidualnych 
-  -  hurtowych

y  a  p p h  „ y i c t o r i a ”
Sulechów, ul. Gdańska 1. tel. 34-41
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KOMPUTEROWY SYSTEM OCHRONY MIENIU, i
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który natychmiast powiadamia o napadzie, ułam aniu czy po­
żarze CENTRUM OPERACYJNE. Operator systemu drogą ra 
diową przekaże wiadomość zmotoryzowanym załogom inter­
wencyjnym, które błyskawicznie przystąpią do akcji.

PAMIĘTAJ!!'

ZialoBa S i? a  — t e ś w  Wlkp.
SYSTEM OCHRONY „SEZAM” zabezpieczy Twoje, mienie. 
„SEZAM” to gwarancja Twojego spokoju i bezpieczeństwa. 
Szczegółowych informacji udziela:

Oddział Zielona Góra, ul. Westerplatte 23 
teł. 35-12, 44-01, wew. 260 

Filia Gorzów Wlkp. teł. 325-425.
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Firma,,TINEX”
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iow ej Soli. ul. Pocztowa i 
teł. 21-44, telex 432537
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O ZD O BY
CHOIN KOW E

-  OŚWIETLENIE 
CHOIN KOW E  
(IMPORT)

oraz przyjmuje 
ZAMÓWIENIA NA PACZKI 
CHOINKOWE.
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"do sprzedaży po cenach hurtowych:

— kurczaki mrożone I kl.
— żołądki drobiowe
— margaryny i tłuszcze roślinne
— mas i o extra świeże
— sery twarde
— mleko „Bebiko”

S p r z e d a ż  b e z p o ś r e d n io  w  c h ło d n i  w  P r z y le p ie  -  O s i e d l e  Z a c h o d n ie .
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE — ZIELONA GÓRA, TEL. 712-87.
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UWAGA HANDLOWCY!!!
Z dniem 1 grudnia 1990 r.

a s r a m z & M o
KALSK 36 k /Sulechow a  

(przy trasie nr 3 — Zielona Gó 
ra — Gorzów)

od poniedziałku do soboty 
w godz. 9.00— 18.00.
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SWLŁMik
czynna w  każdą sobotą od 8.00 do 13.00 

w Zielonej Górze, ul. Snlechowska
(obok stadionu MOSiR)
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BIZNESMENI z Zachodu poszu­
kują do wynajęcia mieszkania 
z wygodami lub piętro domku 
— Żary, Lubsko. Oferty „Zielo­
nogórska” — 423-Z.

423-Z

LECZENIE i usuwanie zębów 
w znieczuleniu ogólnym. Sule­
chów, Poznańska 15/4, tel. 24-01, 
wew. 282, po 16.00.’

8-GS
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z okazji im ienin

zdrotóm, pogody ducha, spotkania z  Jam esem  Bondem  
życzy

m am usia G rażyna K a linow ska-L eśw ak

3500-C

f i B I B S E S B E S B B B I B B S B B B B S i H B B B B

a
a
a
a
a
0
ta
ra
a
ES
a
□
0
SI

Si
fl

a
ra
a
m
m

a
u
Si
53
fi?
a
s
a
ra

a
a
m
m

KS
fl
a
fi

P P H  „ G A P I K S "  S C
z a p r a s z a  PT K lie n tó w

do naszego sklepu meblowego przy ul. Sulechowsktej w  Zie­
lonej Górze (pawilon meblowy).
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OFERUJEMY DUŻY WYBÓR TANICH MEBLI z najbar­
dziej renomowanych fabryk mebli na terenie kraju.

Sklep nasz prowadzi równie* sprzedaż mebli na raty — w
porozumieniu z'B ankiem  Spółdzielczym w Zielonej Górze.

DLA PRZEDSIĘBIORSTW — MEBLE BIUROWE CZARNE 
I BIAŁE.

AK-141
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ZAPRASZA KLIENTÓW 
ORAZ WŁAŚCICIELI 

SKLEPÓW  
DO NASZYCH SKLEPÓW 

ORAZ HURTOWNI

DUŻY WYBÓR
■fc t e le v / iz o r ó w  z a c h o d ­

n ic h
z a m r a ż a r e k
o d k u r z a c z y
r o b o tó w ,
s o k o w ir ó w e k

a
B
3  
ffi 
m 
tj
Q
a  
a  
a  
B ’ 

P  a
■s j  
a  es 
a  ss
13 0  
fe; sa 
a  sa
O R4
s  a
« '  a
o  a  
a

s21 t£T $  fif Bi B a  B B B B Ś B B B S B B  s ’a  Ó B Ó S  S i l  M 3

rseilaż

Hurtowo
' l i c a  s . © o © ,  ss

s
a  
a  
f l  
a  
a  
a  
a  
a  
a  
a

307-Z gj
B a a B a a a a B B B a a a a a a a a a a a a ^ a ^ a a B
j s s a a a a a a a B a a s a a a B a a a a a s s s a a a '

a  
a  
a
a
ai 
a  
a

konserwacja i naprawa urządzeń łączności, 
usługi w zakresie automatyki przemysłowej

Zielona Góra, uł. Wojska Polskiego 33 
teł. 700-61. wew. 218 

(w budynku Luksmetu)
Czynne od 7.00 do IS.do

W S p  » i y w c * y c h

Blowei Sali

a
Zielona Góra, Boh. WesterpI 0 '  

10 oraz Warskiego 27. 53

198-S
a

a a a a o a a a a a a s a B a s a a a i

a

a
a

ki a

ul. Pocztowa 3, tel. 21-44. tłx  432537
CZYNNA od 8.00 do 16.00

P O  L E C  A  d o  s p r z e d a ż y :

— artykuły spożywcze i gospodarstwa domowego — krajo­
we i importowane,

— prowadzi skup atrakcyjnych towarów od osób fizycznych 
i prawnych.

5EAKŁAD TWORZYW SZTUCZNYCH SPÓŁKI —

P O  L E C  A  d o  s p r z e d a ż y :

— ZABAWKI (atrakcyjne) w różnych asortymentach, o cie­
kawej kolorystyce i po atrakcyjnych cenach,

— REKLAMÓWKI białe w  cenie hurtowej 200 zł za szt.
— RAJSTOPY gładkie, cienkie w różnych kolorach.

SPÓŁKA prowadzi także ciągłą sprzedaż papierosów impor­
towanych.
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20.30 Seans filmowy — program. E.
Banaszkiewicz 

21.15 Auto — video 
21.30. Panorama dnia 
21.45 Sport
21.55 „Szuani” (4) — ser. prod. fr. 
22.50 Rozmowy o cierpieniu 
23.05 Studio Foksal ’89 
0.05 CNN Headline News 
0.20 Uniwersalny kurs. j. ang.

WTOREK

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM X

13.30 — 15.55 Telewizja Edukacyjna 
13.50 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszikoła
14.35 Język francuski (12)
15.05 Sezam — Czas przyszły
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 Luz — prog. nastolatków
17.15 Teleexpiress
17.30 Encyklopedia II wojny świato­

wej
17.55 10 minut
18.10 „Rodzina Kanderów” (11) — 

„Kontuzja”
19.15 Dobranoc: Przygody Bolka 

i Lolka
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Nasza Kla­

syka — „Irydion”
22.15 Program publicystyczny
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Międzynarodowe spotkania 

wokalistów jazzowych Za­
mość '90

23.35 Język niemiecki (7)
PROGRAM IX

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena Dwójki
13.55 Uniwersalny kurs j. ang.
14.00 CNN — Heaidline News
14.15 Magazyn piłkarski
15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie
15.30 „Szuaal” (4) — ser. franc.
16.30 Widziane z Gdańska
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 997 — wydanie specjalne „Sza­

szłyk”, czyli Najmrodzki raz 
jeszcze

17.55 Uniwersalny kurs j, ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKP
19.00 Sentymentalna podróż Wojcie­

cha Pszoniaka
19.30 J. angielski (7)
20.00 Auto-moto Fan Club

TROGRAM I
8.00 Dzień dobry — poranny ma­

gazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 . Dynastia” (53) — ser. prod. 

USA
12.00 — 15.55 Telew izja E dukacy jna
12.00 Muzyka — Dźwięczące struny
12.30 Na legionowym szlaku
13.00 Chemia
13.30 Legendy polskie
14.05 Agroszkoła
14.35 Królowie mórz — Wikingowie 

— film dok. TP
15.05 Jedwabny szlak (8)
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video — Top
16.20 Dla młodych widzów: Tik — 

Tak, „Misia Yogi wyprawa pO 
skarby”

17.15 Tęleexpress
17.30 10 minut
17.45 Telewizyjny teatr prozy — 

„Wiosenne wody”
19.15 Dobranoc: Bajki Ezopa
19.30 WiadomośU
20.05 „Dynastia” (53) J- ser. prod. 

USA
20.55 Teraz — tygodnik gospodarczy 
21.25 „De Gaulle — ciągłe wyzwa­

nie” (3)
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej — „S”
23.30 J. francuski (6)

PROGRAM II
6.53 — 11.00 Telew izja śniadaniow a
6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News 

v7.15 Uniwersalny kurs j. ang.
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (89) — s©r. 

prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej 
11.00. Burda
11.15 , „Pogarda” — film fab, prod. 

franc.
13.15 Program dnia

13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata — „W Rumu­

nii”
14.00 CNN — Headline News
14.15 Ekostres — magazyn ekolo­

giczny
11.45 Z wiatrem i pod wiatr — ma­

gazyn żeglarski
15.00 Wakacje Piętrowa i Wasiecz- 

kina zwyczajne i nieprawdo­
podobne — film prod. radz.

1G.30 Ewalda Gawlika śląskie ma­
lowanie

17.00 „National geographic — po­
szukiwacz” — ser. dok. USA

17.55 Uniwersalny kurs j. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z kopalni 

„Wujek”
18.40 Film dokumentalny
19.30 J. angielski (37)
20.00 „Siódemka” w Dwójce — fr. 

program satelitarny
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 ..Pogarda” — film fab. prod. 

franc.
23.35 Teatr, czyli świat 
0.05 CNN — Headline' News 
0.29 Uniwersalny kurs j. ang.

PROGRAM I
7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny ma­

gazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „W upalny dzień” — film fab. 

angielski
12.(10 —• 13,55 Telewizja Edukacyjna
12.00 Kryptonim . „Klio" — Dobry 

gospodarz
12.30 Sylwetki historyczne
13.C0 Człowiek i środowisko — Rol­

nictwo ekologiczne
13.30 Spotkania z literatura — Jan 

Kochanowski — .Odprawa po­
słów greckich”

14.05 Agroszkoła
14,35 Ekonomika dla rolnictwa
14.45 Chemia bez tajemnic

15.00 J. niemiecki (14) 17.00
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia 17.55
16.00 Wiadomości popołudniowe 18.00
16.10 Video — Top 18.30
16.20 Kino nastolatków: .Karino” 19.09 

(13) — ser. TP .
16.45 Dla młodych widzów: Sarni 19.30

o sobie 20.00
17.10 Magro magazyn 21.00
17.15 Teleexpress
17.30 System — public. międzyna­

rodowa 21.30
17.55 10 minut 21.45
18.10 Klinika zdrowego człowieka 21.55
18.30 Sprawa dla reportera 22.25
19.15 Dobranoc: Wodnik Szuwarek i 23.10 

jego staw
19.30 Wiadonfości 23.25
20.05 „W upalny dzień” — film fab. 23.30

angielski ____
21.55 Racje
22.25 Magazyn 60/90
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 J. angielski (7)

PROGRAM n
6.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa g 00
6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News goo
7.15 Uniwersalny kurs j. 6 ng. gjg
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia 9 20
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro- j '45 

gram dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” (90) — ser. ^0 35 

USA i 2;oo
10.00 CNI  ̂ — Headline News 12 00
10.15 Magazyn tv śniadaniowej 12̂ 30
11.00 Burda
11.15 „Córy Słońca” (4-ost.) — ser. jg 

prod. australijskiej
12.15 Gdzie są taśmy Z tamtych lat

— Suplement 14)30
13.15 W ojczyźnie corridy — pro- jj gg 

gram public. 15̂ 30
13.40 Ekspres gospodarczy 15 55
14.00 CNN — Headline News jg'gg
14.15 Program dnia • ig_ig
14.20 Przed Bogiem 1 historią — 16̂ 20 

Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej wspomina Janusz Pa- 
jewski 17.15

14.50 Wakacje Piętrowa i Wasiecz- 17.30 
kiną zwyczajne i nieprawdo­
podobne — film prod. radz. 17.55

13.00 „Kontakt. TV” — W kontakcie 18.10 
z przygodą 18.50

„Przychodnia wszelkich dole- 19.15 
gliwości” ■*- ser. austr.
Uniwersalny kurs j. ang. 19.30
Program lokalny 20.05 
„M.A.S.H.” — ser. prod. USA

Magazyn ..102” — Mira Hamor- 21.00
mesh 21.30
J. francuski (6) 22.30
Wrocław na antenie Dwójki 22.45
„Ze wszystkich stron" — „Nie- 23.15 
nawjść za nienawiść” (1) rep.
Cz. Duraja z ZSRR 6.53
Panorama dnia g.55
Sport 7.00
„W labiryncie” — ser. TP 7.15
Telewizja nocą 7.20
Ważne pytania — 1 Andrzej 8.00
Szczypiorski 8.10 
CNN — Headline News
Uniwersalny kurs j. ang. 9,10

CZWARTEK
PROGRAM I

Dzień dobry — poranny ma­
gazyn rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Sto lat — magazyn ubezpie­
czeń społecznych 
Domowe przedszkole 
„Ulice San Francisco” (13-ost.)
— ser. krym. USA 
To się może przydać
— 15.55 Telewizja Edukacyjna 
„Szalone pojazdy” — film dok. 
„Skarby ciemnolicej ma­
donny” (2) — film dok.
Fizyka
Spotkania z literaturą 
Agroszkoła 
Przez lądy ! morza 
Kim być?
Uniwersytet nauczycielski 
Program dnia 
Wiadomości popołudniowe 
Video — Top
Dla młodych widzów „Kwant” 
oraz w kinie Kwanta — ..Sza­
leńcza jazda” — film 
Teleexpress
Spojrzenia — Litwa — gra na
serio
10 minut
Program publicystyczny 
Magazyn katolicki

10.00
10.15 
11.00
11.15

12.45 
12.50
13.00
14.00
14.15
14.55

16.00

17.00

17.45
17.55
18.00 
18.30

19.00
19.30
20.00 
20.15

21.30
21.45

21.30
21.45

23.25
23.40
23.55

Dobranoc: Mrówka i Mrówko- 
jad
Wiadomości
„Ulice San Francisco” (13-ost.)
— ser. krym.' USA 
Pegaz
Interpelacje 
Wiadomości wieczorne 
Sopot
J. angielski (37)

PROGRAM H
— 11.00 Telewizja śniadaniowa
Powitaine
CNN — Headline News 
Uniwersalny kurs j. ang. 
Magazyn tv śniadaniowej 
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci 
„Santa Barbara" (91) -  sen  
prod. USA
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
Burda
„Wilcza góra” — film prod. 
czech.
Program dnia
Przegląd prasy
Wrocław na antenie Dwójki
CNN — Headline News
Publicystyka
Polana bajek — film prod. 
radz.
Magazyn krajów nadbałtyc­
kich
„Potknięcie” — film fab. prod. 
USA
Choinka od wuja Sama — rep. 
Uniwersalny kurs j. ang. 
Program lokalny 
„Cudowne lata” (22) — „Czyj 
to los”? — ser. prod, USA 
(powt.)
Reportaż
Język niemiecki (7)
Ekspres reporterów 
Rewelacja miesiąca — ..Dziew 
czyna z zachodu (akt 1) 
Panorama dnia 
Rewelacja miesiąca — „Dziew 
czyna z Zachodu” (akt 1) 
Panorama dnia
Rewelacja miesiąca — „Dziew 
czyna z Zachodu” (akt 2 i 3) 
Rozmowy z Cz. Miłoszem 
CNN — Headline News 
Uniwersalny kurs j. angiel­
skiego

ZIELONA GORA

„NEW A” — p t.. sob., niedz. — 15.SO,
17.30, 19.30 Żyć i um rzeć w  Los A n­
geles (USA 18 1.)

„NYSA" — pt., sob., niedz. 13 B at­
m an (USA 15 1.), 18 — W yznaw cy zła 
(USA 18 1.), 20 S ekste lefon (USA 
18 1.)

„WENT/S” — pt. 9.30, 13.30, 17.30 — 
I k to  to m ówi (USA 12 1.), 11.30, 
19.30 T uner i Hooch (USA 15 1.), 15.30 
D elikw enci (USA 15 ł.>, sob. 9.30,
11.30, 13.30, 19.30 — niedz. 13.30, 15.39.
17.30, 19.30 T uner i Hoocli (USA 15 1.)

~  a  _
BABIMOST ~  „P ias t” — 

pt., sob., niedz. N iedźw iadek (franc, 
12 1.), 300 m il do n ieba  (poi. 15 1.)

GUBIN — „ Isk ra ” — 
p t., sob., niedz. K rw aw y sport (USA 
12 1.) — Malone (USA 18 1.), Złota 
p anna (czeski b.o.)

KOŻUCHÓW — „U ciecha” — 
pt. B urzliw y poniedziałek  (ang. 15 1.) 
— P lu ton  (USA 18 1.), sob. nieczyn 
ne. niedz. O słoniu T rąb ik u  (poi. 
b.o.), Boskię ciała (USA 12 1.) — Bu 
rzliw y poniedziałek  (ang. 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — 
pt. S uperglina (USA 18 1.), soł>., 
n iedz. P ra cu jąca  dziew czyna (USA 
15 i.)

LUBSKO — „P a tr ia ”  — 
pt.. sob., niedz. Porno  (poi. 18 I.), 
Z drada i zem sta (chiński 15 1.), Sztu 
ka kochania (poi, 15 1.), Zaginiona 
księżniczka (n!em. b.o.)

MAŁOMICE — „A rena" — 
pt.. sob., niedz. cz łow iek  w  ogniu 
(USA 10 1.). Kosm iczne Jaja (USA 
12 1.). P iłk arsk i poker (poi. 15 1.)

SKPROTAWA — „As” — 
p t., sob., niedz. P arszyw e dran ie

(USA 13 1.), E lek tron iczny  m order 
ca (USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „O bra" — 
p t„  sob., niedz. Cohen i T ate (USA 
13 I.). niedz. Bolek i. Lolek na Dzi­
kim  Zachodzie (poi, b.o.)

ŻAGAŃ — „M eteor" — 
pt., sob., miedz. Jo y  (franc. 18 1.),

DRAWNO — „D raw a" — 
p t., niedz. 17 B lue velvet (USA 18 I.), 
sob. 16 In terkosm os (USA 12 1.)

MIĘDZYRZECZ — „Sw it” — 
pt., sob. 17 Mów m i R ockefeller 
(poi. b.o.), 19 M ystic prtzza (USA 15 1.), 
niedz. 15.30 A kadem ia P an a  K lek­
sa, cz. I  (poi. b.o.)

M istrzyni Vu D ang (chiński 15 -1.), 
Kosm iczne Jaja (USA 12 I.)

ZARY — „P io n ie r”  —
pt., śob. 17, 19, niedz. 15.30, 17.30, 

19.15 Pogrom cy duchów  (USA 15 1.)
GŁOGOW

„JU B ILA T” — p t. 15 W illow (USA 15 
1.). 17. 19.30 Ludzie ko ty  (USA 18 1.), 
sob. 13, 19, 17, 19.30 I k to  to m ówi 
(USA 12 1.)

PRZEMKÓW — „G w ard ia” — 
pt., sob. 18 K ró tk ie  spięcie (USA 
12 1.)

GORZÓW
„K O PERN IK ” — pt. 10.30, 15.30, 17.30 

19.30, niedz. 14.30, 16.15, 18.15, 20 I kto 
to m ów i (USA 15 1.)

BARLINEK — „S to lica” — 
pt., sob., niedz. 17 K aczor Howard 
(USA 15 1.) 19 P iek ie lny  obóz (USA 
18 1.)

CHOSZCZNO — „M arzenie” — 
pt. 18, 29, niedz. 16, 18 K le jn o t N ilu 
(USA 15 1.)

DĘBNO — „Przedw iośn ie” — 
pt., sob., niedz. 17 N ie tykaln i (USA 
18 1.)

OSNO — „B ałtyk" — 
p t., niedz. 18 D zika nam iętność (USA 
18 1.), niedz. 14 Szop pracz (bajki) 

RZEPIN  — „C h ro b ry ” — 
sob,, niedz, 17 K siążę w  Nowym 
Jo rk u  (USA 12 I.), niedz. 15.30 Luls 
i czarny  pies (RFN b.o.)

SŁUBICE — „P ias t” — 
pt., sob., niedz. 16, 18 K rw aw y sport 
(USA 15 1.)

TEATR

APTEKI J
D yżur pełn ią  w  pt., sob., niedz. 
Głogów, pl. 1000-lecia 
G orzów , ul. D rzym ały 
L ubsko, ul, XX-lecia 
N ow a Sól, ul. 1-go M aja 
Sulechów , ul. Św ierczew skiego 
Św iebodzin, O siedle Łużyckie 
W olsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Z ielona G óra, u l. Chrobrego 
Żagań, uL Śląska 
Z ary , uL Buczka

]
L ubusk i T e a tr  w  Z ielonej Górze — 

sob.. niedz.' 13.00 — Pinokio 
T ea tr  w  Gorzow ie — nieczynny — 

p róby

Głogów — pl. Kościuszki 
Gorzów — pt. Szpital M iejski, ul. W ar 

szaw ska, sob., niedz. Szpital W oje­
w ódzki, ul. Św ierczew skiego

Akcja światło
W ydział Ruchu Drogowego K o­

m endy W ojew ódzkiej P o licji w 
Z ielonej Górze przeprow adza w 
Z ielonogórskiem  „akcję  św ia tło”. 
W zmożona kon tro la  ośw ietlenia 
zew nętrznego pojazdów  prow adzo 
n a  będzie 30 listopada — w pią­
tek , szczególnie w godzinach 16r-24. 
K ierow ców , k tó rzy  m ają  w ątp li­
wości co do praw idłow ego ustaw ie 
n ia  św ia teł w swoich sam ocho­
dach in fo rm ujem y , że tego dnia 
n iek tó re  stac je  diagnostyczne bę­
dą czynne: w  Z ielonej Górze — 
w  godz. 7—20, w K rośnie O drzań­
skim  — w godz. 1S—20, w Lubsku 
— w  godz. 7—18 i w  Ż arach  — w 
godz. 6—12.

K ontro low any  będzie rów nież 
stan  trzeźw ości kierow ców .

BnBBBB— BBBam i

PIĄTEK, 30 LISTOPADA
PKOGRAM Ii 5, 6.92, 6.30, 8, 10.02,

11, 13, 14, 15, 18. 20, 21, 22 — Wia­
domości; 5.20 Gimnastyka poranna;
5.30 Poranne rozmaitości rolnicze;
6.00—8.00 Sygnały dnia; 8.15 Radio 
Biznes; 9 Otwarty mikrofon; 10.S0 
Jackie, Collins „Żony Hollywoodu"
— ode.; 11.30 Niech w tobie gra coś 
pięknego; 12.35 Radio kierowców;
13.35 Rolnicza antena; 14.05 Maga­
zyn muzyczny „Rytm”; 16.10 Mu­
zyka i aktualności; 16.50 Dziennik 
Kadia Watykańskiego; 17.30 Radio 
Sat; 19.30 Radio dzieciom; 20.15 Kon 
cert życzeń; 20.45 Opowiadania An 
drzeja Szczypiorskiego; 21.08 Kro­
nika sportowa; 21.30 Łagodnie tak 
jak ja; 22.05 Thesaurus — czyli skar 
biec języka polskiego; 22.15 Muzy­
ka Baroku; 23.15 Panorama świa­
ta; 23.30 Chanson znaczy piosenka.

PROGRAM TJ: 7, 9, 14, 21.10, 0.55
— Wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz 
na; 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści;
8.40 i 22.40 Aleksander Wat „Mój 
wiek”; 9.10 Muzykorama; 9.50 i 17.50 
Władysław Terlecki „Czarny ro- 
mar.S”; 10.00 Koncert z tematem;
11.00 Radio Kontakt — tel. 44-72-75; 
13 Z malowanej skrzyni; 13.25 Z 
muzyką polską przez wieki; 14.03 
Apetyt UJ piosenkę; 14.50 Pamiętni 
ki i wspomnienia, Cz. Miłosz „Rok 
myśliwego”; 15 Album operowy;
13.40 Gwiazdozbiór; 15.30 Dzieła, 
style, epoki; 18 Klub płytowy; 19.30 
Wieczór w filharmonii; 21.15 Felie 
ton kulturalny; 22 Blues session; 23 
Hortus musifcus — hortus elektro- 
nicuś; 23.45 Czas na rock.

PROGRAM III: 6, 7. 8, 9, 12, 13,
18, 17, 18 — Wiadomości; 6.15 In­
formacje sportowe; 7.30 Polityka dla 
wszystkich; 8.30 Gregory Mc Do­
nald „Flecht”; 9.05 Winien i ma;
10.40 i 19.50 Yladimir Nabokov „Tam

te brzegi”; 11.10 Jazz w pigułce;
11.30 Mała antologia nagrań chopi­
nowskich; 12 Radio Kanada; 12.07 
W tonacji Trójki; 13 Gregory Mc 
Donald „Fletch”; 13.10 Powtórka z 
rozrywki; 14 Koncerty Jana Seba­
stiana na starych instrumentach;
15.10 Disco frisco; 15.40 Szkoła ar- 
cymistrzów; 16—18.30 Zapraszamy do 
Trójki; 18.05 Informacje sportowe;
18.30 W poczekalni, listy przebojów
— tel. 28-03-23, czynny od godz.
18.30 do 21.30; 20 Lista przebojów 
programu III — tel. 29-40-21 czyn­
ny w godz. 16—19.30; 21.30 Lista 
debiutów; 21.45 Miedzy punkiem a 
funkiem; 22.15 Powieść w  wydaniu 
dźwiękowym: Graham Greene „Moc
i chwała”; 22.45 Opera tygodnia: 
Umberto Giordano „Andres Che- 
nier”; 23 24 godziny w 10 minut i 
informacje sportowe; 23.10 Radio 
Kanada; 23.15 Zapraszamy do Trój 
ki.

PROGRAM IV: 5.S0, 6, 7, 8, 12.30, 
16, 19.30, 23.55 — Wiadomości; 5.20,
6.20, 7.20 Język angielski: 8.30 Gdzie 
miłość wzajemna; 8.50—10 Radio na.i 
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe
i zagraniczne — Radio Moskwa:
10.30 Klasycy muzyki rockowei; 
U—12.27 Pom i świat — tel. 28-57- 
12; 12.35 W galerii muzyki: 13.45 
Zakopiański festiwal; 14—17.35 Po 
południe młodych słuchaczy; 17.50 
—19.20 Widnokrąg; 19,35 Orygina­
ły i transkrypcje na gitarę klasy­
czną; 20.05 Język niemiecki: 20.30. 
Kultura i okolice; 21.1.0 Prfl"ksja i 
rezonanre muzyczne: 22 BBC — re 
transmisja; 23—£3.55 Radiokompu- 
ter nocą.

PROGR\M ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 „Zielona Góra — lu 
dzie i sprawy” — T. Krupa; 17.15 
W kręgu muzyki instrumentalnej;

17.30 „Tajemnica popielnicy z lud z 
ką twarzą” — rep. Cezarego Galka;
17.45 Muzyczny kwadrans; 18 „Ak­
torka” — rep. Grażyny Walkowiak;
18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 1 GRUDNIA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 6.02,

10, 11, 13,07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22
— Wiadomości: 5.20 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości roi 
nicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Re-

monii; 22 Szanujmy wspomnienia; 
23—1.55 Przebój za przebojem.

PROGRAM III: 6, 7, 8, 9, 15, 18
— Wiad.; 6.15 Informacje sporto­
we; 7.30 Polityka dlą wszystkich; 
9.05—14 RadioMann; 14 Koncerty Ja 
na Sebastiana na starych instru­
mentach; 15.10 Wszystkie drogi pro 
wadzą do Nashville; 15.35 Korek
— magazyn Stefana Friedmanna;
16 Nadbudowa — magazyn: 18.05 
Wspomnienia z kompaktu;. 19 Mo-

P o l s k i e  R a d i o
portaż; 9 Cztery pory roku; 10.30 
Przeboje zawsze młode; 11.30 Nowo 
ści nie tylko z CD; 12.30 Przegląd 
prasy rolniczej; 12.35 Radio kiero­
wców; 13.05—18 Radio Relax; 18.05 
„Matysiakowie”; 18.40 W poszukiwa 
niu ulubionej melodii; 19.30 Radio 
dzieciom „Supełek”; 20.15 Koncert 
życzeń; 21 Przy muzyce o sporcie;
21.55 W kilku taktach, w kilku sło 
wach; 22.15 Janko Muzykant, czyli 
jak pielęgnować talenty; 23.15 Pa­
norama świata.

PROGRAM II: 7, 9, 21.05, 1.55 — 
Wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8 Tydzień w stereo; 8.40 i 22.40 
„Mój wiek” — ode.; 9.25 Recital 
Igi Cembrzyńskiej; 10—13 Poranek 
muzyk! klasycznej x płyt CD; 13.15 
Śpiewać życie; 14 Rozmaitości ope­
rowe; 16.30 Dzieła, style, epoki; 18 
Metalikus; 19.30 Wieczór w filhar

ja przestrzeń; 19.10 Cały ten rock;
20.05 Baw się razem ż nami; 22 24 
godziny w 10 minut i informacje 
sportowe; 22.10 Gdzie są lata z taro 
tych taśm; 23—2.00 Radio Cłash.

PROGRAM IV: 5.30, 6, 7, 8, 11.
15.50, 18, 19.S0, 23.55 — Wiadomości; 
5—8.30 Poranek z Czwórką; 8.30 
Impulsy — aud.; 8.50—11 Klub pod 
znakiem zapytania; 11.50 Biuro li­
stów; 12 Muzyczne legendy; 12.30 
Przyjąć Biblię taką jaka ona jest;
13 Koncerty zatrzymane w czasie; 
14—16 Popołudnie młodych słucha­
czy; 16.15 O kulturę słowa; 16.30 
Tak 1 nie — mag. kulturalny; 18.05 
Ostatnie opusy wielkich mistrzów;
19 Portrety ludzi nauki 1 techniki: 
Maciej Nowiski — architekt; 19.45 
Język niem.; 20 Redakcja literacka 
przedstawia: „Jest to moje”; 21 Pa 
norama muzyki polskiej; 22 BBC
— retransmisja: 23 Muzykoterapl*;
23.30 Rozmowy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką — aud. B. Patalas; 9.30 
Czym żyjemy — aud. D. Linkow- 
skiego; 11.00 Sprawy i sprawki — 
aud. E. Matuszewskiego; 12.00 Kon 
cert dla melomanów; 13.00 Saldo
— mag. T, Krupy i K. Stanglewi- 
cza; 15.00 Moto-radio — mag. A. 
Karpińskiego i Z. Roszczyka; 16.00 
Wiadomości i muzyka; 16.15 Stefan
— mag. młodych M. Jankowskiego
i I.. Łobockiego; 17,15—18.00 Pio 
senki lat siedemdziesiątych.

NIEDZIELA, 2 GRUDNIA'

PROGRAM I: 3, 7, 8, 14, 16, 13,
20 — Wiadomości; 6 Kiermasz „Pod 
kogutkiem”; 6.55 Abyś dzień święty 
święcił; 8.05 Radiowy magazyn woj 
skowy; 9 Msza święta rzymsko-ka 
tolicka; 10 Z życia Kościoła kato­
lickiego; 10.15 Recital organowy:
11.30 Koncert chopinowski: 12.50 
Prrzegląd tygodników: 13 Radiowa 
piosenka tygodnia; 14.30 „W Jezio­
ranach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr Polskiego Radia „Transakcja" 
słuch.; 17 Zsyp; 19.30 Radio dzie­
ciom; 20.05 Przy muzyce o sporcie:
21.55 W kilku taktach, w kilku sio 
wach; 22 Teatr Polskiego Radia: 
„Kursy wieczorowe”; 23.25 Audy­
cja muzyczna.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 21. 
0.55 — Wiadomości; 7.15 Poranna se 
renada; 8.15 Orkiestry, zespoły, so­
liści; 9 Concertare, znaczy koncer­
tować; 10 Nowe płyty, nowe nagra 
nia; 12.10 Koncert na bis; 13.05 Ro 
manse i nio tylko; 13.50 Niezapom 
niane głosy, niezapomniane melo­
die; 15 koncert chopinowski; 16 
Verdi: „Korsarz”; 20 Litewska Je- 
«ieA Muzyczna — Wilno ’90; 21.05

Wieczór płytowy; 0.10 W świecie 
kameralistyki.

PROGRAM III: 7, 9.05, 13.05, 17
— Wiadomości; 7.05 Melodie prze- 
budzanki; 8 Komu piosenkę; 9 Co 
z tą Trójką; 10 Tylko 50 minut: 
„To się nadaje” — kabaret ^Dłu­
gi”; 11 Pod dachami Paryża; 12 Re 
cital Juliana Breama; 13.10 Niech 
gra muzyka; 14 Prywatnie u Krzy 
sztofa Zaleskiego; 15.30 Co nam zo 
stało z tych płyt?; 16.05 Dzieła, in 
terpretacje, nagrania: 17.35 Piosen­
ka to mały teatr; 18.25 Mini-max; 
20 Puls jazzu: 21.05 Lubię szum sta 
rej płyty; 21.30 Antoni Czechow: 
„Trzy siostry”; 23 Rozmyślania przed 
północą; 24 Między dniem a snem.

PROGRAM IV: 6, 12, 19.30, 23.55
— Wiadomości: 7.10 Z dala od zgieł 
ku; 8.20 Anegdoty i fakty; 10 Bra 
Ciszkow ie ptacy; 10.30 Radiowy Te 
atr dla Dzieci; U Magazyn Rozgłoś 
ni Harcerskiej; 12.20 Wyprawy 
Czwórki; 13.20 Pianiści na estradach 
świata; 14 Teatr Niedzielny Władv 
siaw Reymont „Chłopi” a); 15.45 
Spotkanie z...: 16 Ouiz popularno­
naukowy WIST; 17.50 Sonaty kościel 
ne Wolfganga Amadeusza Mozarta:
18 Nabożeństwo Kościoła polsko-ka 
tolickiego: 19 Lekcja języka angiel 
skiego BBC; 19.35—22 Wieczór mu 
zyki i myśli — Tajemnice Ho.llywo 
odu; 22 BBC — retransmisja; 23 
Wspólnota polska.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

7.30 Niedziela z muzami —• aud. 
Cz. Markiewicza; 8.30 Grające listy
— aud. E. Banachowicza; 9 Wspom 
nienie o Korczaku — mag. I. Lin- 
kiewicz; 9.30 Koncert życzeń; 10.40 
Muzyczny relaks: 11 Muzyka z płyt
— Andrzeja Nawrockiego; 15 Hit’s 

Radio — aud. W. Mroza; 21 W spor 
towym rytmie.
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